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Organizacja konsumentów.
W ostatnich czasach mieliśmy we Lwowie kilka 

strajków, których następstwa odczują z pewnością nie­
bawem szeroKie Koła konsumentów. Daje mi to powód do 
zwrócenia uwagi na niektóre bolesne zjawiska ekonomi­
czne, które ogół nasz z dziwną apatyą przyjmuje i z re- 
zygnacyą im się poddaje. Zjawiska te —  to stara zre­
sztą teza ekonomiczna o przerzuceniu nowych ciężarów 
na jednostki ekonomicznie słabsze — nowością jednak 
wydaje mi się orak jakichkolwiek środków zaradczych 
ze strony powołanej, a jeszcze bardziej brak wszelkiej 
organizacyi u tej jedynej warstwy poszkodowanych — 
w czasach, gdy już przedstawiciele każdej, choćby naj-. 
mniej licznej kategoryi interesów, pomyśleli o ztączentu 
swych sił ku wspólnej ochronie. I tak marny związki 
roiników, związki przemysłowców, stowarzyszenia urzę­
dnicze, roDotnicze, literackie, Istnieją tak specyalne zrze 
szenia jak ligi ochrony czci, ochrony przed fiskusem, 
ochrony zwierząt —  a nie ma dotąd związku dla ochro­
ny konsumentów pomimo, że imię ich m ' 1 i o n, a ce­
lem powinnaby być walka przeciw , coraz trudniejszym 
warunkom b y t u .

Ale przyjrzyjmy się najpierw samemu przerzucaniu 
ciężarów, a potem myślny o środkach zaradczych.

Jest ludzką rzeczą bronić się przeciw ciężarom 
i z te g o " nikomu zarzutu ropić nie można —  dopóki 
dany ciężar rozmyślnie przez czynnik właściwy na daną 
kategoryę jednostek nie zostanie nałożony. Wtedy za­
czyna się cicha walka, w której decyduje ekonom.czne 
prawo pięści — ciężar ponosi słabszy, którym zwj czaj- 
nie me jest ów przez ustawodawcę upatrzony. Ale i przed 
prawem silniejszego możnaby wreszcie uchylić czoła, gdy­
by nie to, że z każdej takiej sposobności zwykł ów sil­
niejszy zganywać dla siebie pewien zysk —  zysk uspra­
wiedliwiony może tym chwilowym strachem, czy się cię­
żaru pozbyć potrafi, lub może odszko iowaniem za ko­
szty waiki zwycięzkiej, iub najprędzej niczem innem 
niemotywowany, iak samą chęcią zysku „ąuand meme“ .

Óto rząd podnoś, podatek czynszowy, właściciel 
domu meomieszka natychmiast podnieść komorne, pod­
wyżka podatku wyniesie np. k. 38*60, proszę mi jednak 
pokazać tego gospodarza, który komorne podwyższy 
o kor. 35, a nie o 4 0 ?  jest nieurodzaj jarzyn — ceny 
ich idą nieproporcjonalnie w górę; przyjdzie rok lepszy 
—  ceny nie wrócą nigdy do dawnej wysokości, z chwi­
lowego zysku „semper anguid naeref“. Jest susza —

Metoda p, Tren&ka*).
Przed kilku dniami ogłosiło „Słowo Polskie" list 

p. Treuaka, wzywający mnie, abym złożył dowody na 
zdame, wypowiedziane podczas walnego zgromadzenia 
Towarzystwa Mickiewiczowskiego, że p. T refak  swe 
wnioski opiera na fałszowanych cytatach. Zgodziłem się 
na to cnętnie, bo już od dawna pragnąłem napisać ob­
szerniejszą recenzyę tego dzieła, które tak smutnie, za­
pisało się na kartach naszej umysło wości. Ale nawał 
pracy obowiązkowej wywołał we mnie refleksyę, że 
chęci tej „w najbliższym czasie" nie będę zapewne 
mógł uczynić zadość, że napisanie obszernej recenzyi 
trzeba będzie z konieczności odłożyć na później. Po­
stanowiłem więc na razie zaspokoić pierwszą „cieka­
wość" p. Tretiaka, ciekawość, która mnie tembardziej 
zobowiązuje, że ja byłem jedynym, na ktorego p. Tre- 
tiak zwrócił łaskawie swą uwagę, puszczając spokojnie 
mimo uszu rnkie zarzuty, jak np. nazwę „systematycznie 
nanisanego paszkwilu", z którymi się dzieło jego na 
tern samem wainem zgromadzeniu spotkało. Chcę więc 
poaać tylko kilka przykładów, rzucających pewne św ia­
tło na „metodę" p. Tretiaka — resztę zostawiam na 
późnie,.

Ale, gdy się ma mówić o fałszowaniu dowoaów, 
trzeoa sobie zdać sprawę z tego, co pod tern określe­
niem należy rozumieć. Nie chodzi tu naturalnie o defi- 
nicyę prawniczą, bo nie o fałszowaniu dokumentów 
u-ządowych lub środków żywności będziemy mówili, 
ale o azieie nauicowem i naukowej metodzie. Otóż zda­
je mi się, że na tem polu fałszerstwem można nazwać 
U żdy  wypadek, w którym ktoś p r z e d s t a w i a  ś w i a ­
d o m i e  p e w i e n  f a k t  w t e n  s p o s ó b ,  ż e  c z y t e l ­
n i k  l u b  s ł u c h a c z  mu s i  w y s n u ć  z n i e g o  w n i o ­
s e k  f a ł s z y w y ,  z i s t o t ą  t e g o  f a k t u  n i e z g o ­
d n y .  Może to się stac aluo przez przemilczenie,

nab:ał drożeje, aie o dziwo, drożeje także mięso, do .. 
„wszak i rzeźmk drożej za mleko płacić mus> 1“ 1 tak
bez końca. A konsument wciąż płaci Przyciąga paska, 
dostraja się do zmienionych warunków i wciąż płaci! 
Zarabia pierwszy producent zarabia producent gałęz’ po­
krewnej, zarabia pośrednik —  traci tylko konsument a na 
dalszy łańcuch interesowanych, tem ciężej każdą przy­
czynę zwyżki cen odczuje ów ostateczny spożywca, Był 
strajk ceglarzy, podwyższono cenę robocizny o Kilka ko­
ron, budowniczy odbije to sobie z nawiązką na budują­
cym do.n, ten ostatni już dziś w swą kalkulacyę czyn­
szów wstawia zaokrąglone in plus „podwyższenie" czyn­
szu. Lokator zapłaci i strycharzom i właścicielowi ce 
gielni architekcie przyszłemu gospodarzowi.

Czy więc prócz fatalistycznego biadania robi się 
co przeciw rosnącej gwałtownie drozyżnie mięsa, naDia- 
łu, jarzyn, pieczywa i najstraszniejszej ze wszystkiego 
drożyźnie mieszkań? Niestety, u nas przynajmniej, nic. 
Nieśmiertelna ankieta drożyźniana usręła w chronicznym 
letargu — ogół interesowany usłyszy od czasu do 
czasu o jej przebudzeniu się i rad, że ktoś nad dobrem 
jego „czuwa", drzemie dalej, a wiadomo, że sen jest 
po trochu zasycający.., O zniesieniu lub uzszerzeniu 
linii akcyzowej jako środku ułatwiającym aprowizacyę 
miasta, już się nawet nie mówi.

■ A jednak trudno przypuścić, aby ta warstwa kon­
sumentów, najsłabsza (przeciętnie) poo względem eko­
nomicznym ale najsilniejsza liczbą, nie Dyla w stan.e 
sama wywalczyć sobie lepszych waiunków bytu. upom 
nieć się o troskliwszą opiekę wtadz, zaważyć na szali 
czynników normujących ceny. , Che Jziioby tylko o je­
dność i jak najbardziej potężną liczbę.

Przedwczesnerr byłoby i śmiatem szkicować choć­
by pobieżnie projekt takiej organizacyi. Czy decydują­
cym środkiem walki miałby być bojkot czy zmuszenie 
wtadz do interwencyi w kwestyach cen, czy łączność 
członków , zasadzatabj się na obowiązkach (wkładki) 
czy na prawach (ochrona w zamian za sam współudział), 
czy wkładki byłyby jednolite, czy opierające się na po­
datku dochodowym a więc progresywne —  wszystko to  
są kwesiye nadające się do dysKusyi —  dyskusyi, Któ­
ra już sarna jako objaw przebudzenia się interesowa­
nych spowodować może pewne upamiętanie się wyzys­
kiwaczy. Pamiętać tylko trzeba, jaką potęgę stanowi 
idea, przenikająca jak najszersze koła, i jak skutecznie 
mierzyć się ona może z niezwyciężonym zazwyczaj ka­
pitałem, czego np. dowod mieliśmy na akcyi w sprawie

cukru przeworskiego Prawaa, że łatwiej nam Polakom 
zew ać  się do chwilowego odruchu samoobrony zwła­
szcza, gdy się sprawę ' zabarwi nieco pairyotyzmem, 
aniżeli wytrwale i i ' uporem bezwzględnym walczyć 
o stałą poprawę losu —  aie z drugiej strony rezultaty 
takiej walki byłyby wszechstronniej widoczne, aniżeli 
najsympatyczniejsza choćby akcya jednostronna.

Większe wątpliwości nasuwać może obawa, źe 
sprzeczne nieraz interesy najróżnorodniejszych kategoryj 
konsumentów, doprowadzą całą obronę do absurdu. 
Przypuściwszy np., że właściciele domów walczyć będą
0 zniżenie cen artykułów spożywczych, a wytwórcy tych 
samych artykułów o zniżenie czynszów za lokaie skle­
powe, fabryczne i mieszkalne. Sprawa komplikować się 
zacznie jeszcze bardziej, gdy te same jednostki wystę­
pować będą w roli konsumentów na kilku polacn a ró­
wnocześnie jako producenci większej ilości gałęzi wy- 
twórstwa. Sądzę jednak, te  właśnie w taKiem zbliżeniu 
się sprzecznych iywiołow, w takiem —  że się skąd inąd 
zapożyczę —  „Saidierurgshaus" społecznem, łatwiej może 
przyjść do porozumienia, do ‘zniwelowania różnic, do 
trwałych kompromisów, im Dardzie] to  zbliżenie nastąpi, 
tem pewniej ceny najniezbędniejszych przedmiotów spaść 
muszą do wysokości kosztów własnych, z doliczeniem 
s p i  a w i e d l i w e g o  zarobku, tem prędzej ustać wi­
nien wyzysk i lichwa towarowa, uniemożliwiające wa­
runki życiowe.

A gdzie takie zbliżenie się nie będzie mogło na 
stąpić, to pozostanie jeszczt zawsze droga zapukania do 
państwa lub gminy o ustawowe unormowame cen, a za­
daniem bezstronnego kierownictwa takiej orgamzacyi bę­
dzie ustawy takie wywalczyć, projekty już istniejące zmu­
sić do wprowadzenia w życie, istniejącym przepisom za­
pewnić powagę i nie dać pójść w niepamięć. A zatem 
im związek taki oędzte silniejszym liczebnie tem sku ■ 
teczniejsze jego działanie, tem większa w stosunki, do 
ciał ustawot awczych powaga A więc do pracy ' 

________  D c J. R.

Bojkot szkoły rosyjskiej.
I. D U czegc szkół: rosyjska była już mc u< ?

(Dok.) D zieato, wstępując do szkoły, zamtast opiekunów
1 przyjaciół, zamiast ludzi poczuwającymi się do obo­
wiązku prowadzenia w dalszym ciągu pracy wycnowaw- 
czej rodziców, spotyka przybyszów z obcego kraju,

*) Na wezwanie próf Tretiaka, ogłoszon* w „Słowie 
Polskiem" (nr. 256), p. Dini nadsyła nam odpowiedz, którą 
czujemy się w obowiązku podać w całości, odkładając swój 
Komentarz do polemiki na później, ked.

albo też przez zmienienie pewnych szczegółów, niewy­
godnych dla wnioskującego, Przypatrzmy się teraz, czy 
wypadek taki znajdziemy w książce p. Tretiaka.

Gdyby sprawę przemilczania faktów brać dosło­
wnie i chc :ć każaemu wnioskowi p. Tretiaka przeciw­
stawiać to, co on pominął, a co gc może unicestwić, 
sprawa poszłaby za daleko, bo trzebahy wydrukować 
cały tom, a joszcze nie Dyłaby rozstrzygnięta Zbiera­
nie dowodów i przeoczanie ich, to kwestya inteiigencyi 
autora —  trudno tu wykazać złą wolę, bez której nie­
ma pojęcia fałszowania. Ale o przykłady, nie dające 
powodów do wątpliwości nietrudno —  metoda dowo­
dzenia p. Tretiaka dostarcza ich mnóstwo. Weźmy je­
den z pierwszych, zaraz z 9 str. 1. tomu. Czytamy tam:

„„Nadzwyczaj charakterystyczne są słowa jego li­
stu do matki ze stycznia 1845: „Czekam, czeKam. jak
cudu, aż który ■ z tych ludzi obudzi się nagle i zawota 
z u p e ł n i e  m o i m  j ę z y k i e m . . .  Czy ty wystawisz so­
bie torturę takiego oczekiwania. Często już prawie zgo­
dziłbym się pójść, jak Jezuita i zmagnetyzować jaką 
kooietę sercem, a b y  m ' e ć  c o ś  p o d o b n e g o  z u p e ł ­
n i e  d o  s i e b i e ,  choćby ta dusza Dyła tylko artyti- 
cialną i pomalowaną po wierzchu piękności złotem i 
kolorami, ale ta myśl bezbożna trwa krótko, wolę nic 
me mieć, niż fantazmo i widmo".

7, tych słów wysnuwa p. Tretiak następujący 
wniosek

„Było to więc serce dziwnie zbudowane, niezdol­
ne pokochać nikogo, prócz siebie, daremnie szukające 
poza sobą jakiegoś sobowtóra..." (!)

Zaglądnijmy jednaK do lisiów poety, a zobaczymy, 
że ustęp ten jest przytoczony troszeczkę... w riewła 
ściwy snosób. Przeoewszystkiem zapomniał p. T re+iak 
zacytować pie-wszą część zdania, którego słowa po­
wyższe są tylko aalszym ciągiem, zapomniał też w zna­
ny mu dobrze iposób zaznaczyć, że nie całe zdanie, 
lecz tylko część jego przytacza*). A ta część pierwsza 
jest nader interesująca! Brzmi ona tak

*) O gó ln ie  p rzy jęty  zwyczaj k aże  przytaczać ustęp , 
w yrw any ze  ś ro d k a  zdania , w ten  sposób : czekam , cze-
kam * tfri,

„Wspomniałem ci o samotności sta ca, bo c r  Jo  
ludzi, tych mam dosyć przycnylnych. ak. cót kiedy 
z wszystkimi muszt postępować, jak z kryształ >wer,ii 
lalkami, b o j ą c  s i ę  z n i s z c z y ć  t e g o ,  c o  w n i c h  
j e s t  pó ł-U  o s k o n a ł o ś c i ą  , a b y  p o  z n i s z c z e n i u  
t e g o  n i e  z o s t a l i  z u p e ł n i e  m artw ym '—  szanować 
więc mu^zę wszystkie półtony, . półszlachetności, pół- 
uczucia, półzapały, półenergie i póhniłostki i czekam, 
czekam, jak cudu, aż który z tych ludzi obudzi się na 
g 'e  przedemną i zawoła zupełnie moim językiem... Czy 
ty wystawiasz sob.e torturę takiego oczekiwania?"*)

Tera-; każdy zrozumie znaczenie tych pięknych, 
podniostych s łó w : poetę mątwi, że otaczający go ludzie 
tyle wad jeszcze w sobie mają, pragnie, aby „przem ó­
wili jego językiem", t. j. stali się zupełnie doskonałymi, 
takimi, jakimi on chce ich widzieć, chciałby ich popro- 
stu ze „zjadaczów chleba w aniołów przerobić". Jest to 
tak wysoki szczebel miłości ku ludziom, na jaki tyłko 
niewielu wybranym "dane było wstąpić —  a prof. Tre 
tiak, po dokonaniu oapowiedniej operacyi przykrojenia 
tego wyznania dla swoich celów, wysnuwa z niego 
wniosek - że serce Słowackiego byto „niezdolne poko­
chać nikogo, prócz siebie 1“ Nie wiem, czy znaiaziby 
się tak zacięty prokurator, któryby się odważył z po­
dobnego świadectwa niewinności oskarżonego ukuć broń 
przeciwko n iem u! Zresztą est to  taktyka nie nowa 
i nie trudna —  tak „udowodnił" p. Iwan Franko, że 
Mickiewicz jest „poetą zdraay", w ten sposób zapo- 
m orą wyrywania z całości poszczególnych frazesów, 
można dowieść wszystkiego.

Zdaje mi się jednak, że co do uczciwości takiego 
sposobu postępowania dwu zdań być nie może boć. 
Drzeć ież jasnem iest, jak słońce, że nie przypadkiem, 
mc przez przeoczenie opuszcza się t a k i e  ustępy —  
aby módz wysnuć t a k i e  wnioski 1 Przykładów takiego 
postępowania iest bardzo wiele, bo ono właśnie stano­
wi metodę p. Tretiaka, umożliwiającą przedstawienie 
autora „Beniowskiego" w barwach tak czarnych —  są­
dzę jednak, że ten jeaen przykład wystarczy i że nikt

*) 'dsty, Lwów, 1899, t  IL sir 2}?-22Si.
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k tó rzy  nie w iedzą nie rozum ieją, czem  to  sp o łeczeń ­
stw o  żyje i co mu do życia jest po trzebne , k tó rzy  m ają 
w strę t do naszego  typu życia, do  naszej etyKi, do na­
szych pojęć o uczciw ości i h o n o rze , k ió rzy  z nienaw iści 
do  nas go tow i to  w szystko  tępić, a w najlepszym  razie  
najcenniejsze s tro n y  charak te ru  sw ych w ychow ańców  
tłum aczą  sob ie  fałszyw ie i d latego  p rześladu ją .

Skończony , do jrza ły  człow iek , k iedy przez  dziesięć 
la t poddany  zosta je  w pływ ow i pew nego o toczen ia , ulega 
mu sto p n io w o  i pod  jego  działaniem  p rzek sz ta łca  
w znacznej m ierze  sw ój sto su n ek  do  życia . C óż d o p ie ­
ro  dziecko , k tó re  od dz ies ią teg o  roku  życia zaczyna ta ­
kiem u w yływ ow i u le g a ć ! A trzeba  jeszcze w ziąć pod 
uw agę, że nasze w ychow anie dom ow e w cale w ysoko  
n ie^ śto i, że jes t n iedbałe , a  co raz  częściej naw et p rzy  
dbałośc i n ieum iejętne, że zw łaszcza w ychow anie m o ra l­
ne, L -zta łcen ie  ch a rak te ru  i po d staw o w y ch  pojęć e ty cz ­
nych idzie fa łszyw em i d ro g am i. S tąd  dzieci n asze  nie 
p rzedstaw ia ją  n aw et tak  silnego , jak iby  m ogły , opo ru  
w ptyw ow i szkoły rosy jsk iej.

O d p rogu  szko ły  n iem a, dziecko  s ta je  w zględem  
nauczyciela o b ceg o  w stosunku  w alki. A le jest to  w alka 
w zględna, w ybucha tam , gdzie  nauczyciel o tw arc ie  w y­
stępu je  p rzeciw  tem u , co  d riee tto  p o lsk ie  nauczyło  się 
czcić i kochać  N iezależn ie  od niej, nauczyciel dla ucznia 
jest zaw sze  w pew nej m ierze  a u to ry te tem , źród łem  m ą­
d rości, w zorem  do  naślad o w an ia  ; p rzy  całej nienaw iści 
i po g ard z ie  uczeń  przejm uje od nauczyciela  częśc jego  
p og lądów , zb liża się  do  m ego  w po jm ow aniu  stosunku  
do  życia . O dy  nauczyciel chce w uczniu w ytępić pew ne, 
g łęb o k o  naw et tkw iące in s ty n k ty  i p o ję n a , to , Dudząc 
naw et św iadom y  zupełn ie  o p ó r, w  końcu pew ien sku tek  
o s iąg a  i jeżeli duszy  d z iec k a  nie asym ilu je, to  ją  w ypa­
cza i w ykoteja .

Jes tem  p ew ien , ze  m ów ię  o  rzeczach  d ia  w ieiu 
ludzi u n as n iezrozum iałych . Jedni zb y t fo rm aln ie  po j­
m ują ^ K o łę  i sp raw ę  w ychow ania, ażeb y  uznali, iż m o ­
gą m ieć znaczen ie  tak ie  sub te lności p sycho iog 'czne , jak 
n ieob ję te  p ro g ram em  szko lnym , n ieuchw ytne na p ie r­
w szy rzu t o k a , nie dające się  ująć w p o p u la rn e  fo rm uły  
oddzia ływ an ie  m oralne  nauczycie la  na  ucznia . Inni sam i 
przeszli p rzez  szk o łę  ro sy jsk ą  i w takiej m ierze ulegli 
;e : n iszczycielsk iem u w pływ ow i, że nie zrozum ieją  n a ­
wet, czego  chcę, w ezm ^ to  w szystko , co  m ów ię, za  
czczą frazeo lo g ię . T em  gorzei dla nas, tern gorzej dla 
naszej p rzysz ło śc i, n ie ty lko  jako  n a ro a u , k tó ry  chce p o ­
zo stać  od ręb n y m  naro d em , ale w p ro st jak o  spo łeczeń ­
s tw a , k tó re  m a zacb o w ać  zdo lności do  zb io ro w eg o , cy ­
w ilizow anego  życia  w norm alnych  w arunkach . Bo w pływ  
m oralny , w yw ierany  przez ro sy jsk iego  nauczyciela  na 
n aszą  m łodzież, je s t w sku tkach  sw oich tak  don iosły , 
że w obec n iego  na  drugi płat. schodzi fakt, iż ta  m ło ­
dzież nie uczy się  w szko łach  ojczystej lite ra tu ry , h isto- 
ryi, iż naw et w łasnego  ,ęzyka  uczy się po rosy jsku . 
Języ k a  o jczystego  m ożna się  uczyć p o za  szko łą , m ożna, 
chociaż z tru d em , tą  d ro g ą  poznać lite ra tu rę  i h is to ryę  
sw ego  n a ro d u  ale żaden  pozaszko lny  wjtfyw nie jest 
ztiolen nap raw ić  tych  szaód  m oralnych , te g o  sp u s to sze ­
nia jakie w duszach  m łodzieży  sp raw ia  s ta ły  w pływ  
nauczj c ie la-R osyanina.

Jeu iio stce  ludzitiej nie ruoże ujść bezkarn ie  to , że 
w najw ażniejszych ia tacn  sw eg o  i 3’cia, w o k res ie  w szech­
s tro n n eg o  do jrzew an ia , o d d an o  ją  pod w ładzę ludzi 
obcych , bezw zg lędnych  barbarzyńców ', obchodzących  się 
naw et m im ow oli na jb ru taln iej z tem , co stanow i najde­
likatn iejszą, na jw rażliw szą  s tro n ę  m łodej duszy, m ia ro  
w icie z jej ustro jem  m oralnym . P ie rw iastk i teg o  ustro ju , 
d o p ie ro  w za ro d k ach  w m łodej duszy istn iejące, czy to  
będą odziedz iczone instynkty , czy w pojone przez  rodzi- 
c iw o p ięcia, pod b ru ta lnym  naciskiem  pastw iąceg o  się

nie będzie p rzeczy ł, iż p. T re tiak , tak  postępu jąc , d o p u ­
szcza  się fa łszow an ia  cy tatów

O p arłszy  się  na m etodz ie  po d o b n eg o  „p rzem il­
czan ia" , je s t p. T re tiak  znaczn ie  o strożn ie jszy  w s to s o ­
w aniu d rug iego  śro d k a , w p rzek ręcan iu  p izy taczanyc ti 
fak tów . N a p ierw szych  stron icach  książki nie uderza  
m nie nic p o d o b n eg o , więc zam iast szukać  na nich w ła­
śnie p rzyk ładu , s ięgnę do  s tr. 9 4 : Z najdujem y tam  ustęp  
z listu do  m atk i, k tó ry  w o ryg ina le  b r z m i: >

,,C zv  też ia k iedy  do id ę  do  p rzed śm ie rtn eg o  sp o ­
czynku ? P am ię ta sz , M am o. te  w ęże, k tó re  w idzieliśm y 
k iedyś na m ocza rach  p ińsk ich , obw ija jące  się  k o ło  lilii 
w odnych i g rze jące  się na s łońcu  ? C hciałbym  na rzece 
ży w o ta  znaleźć tak i b iały  k w ia t, obw inąć  się  ko ło  n iego
i zasnąć. T o  b a rd zo  m istyczne i ciem ne. M atko  m oja. 
Lilia w odna niech się tob ie  zam ieni w jak ą  mirą, sp o ­
kojną i cichą duszkę, a zrozum iesz  m oje żądan ie  *)“ .

Z rozum ieć  to  żądan ie  b iednego , na sam o tr.o ść  
skazan eg o  poety  w cale nie tru d n o  —  ale p. T re tlak o w i 
nic o  zw yczajny, n a tu ra lny  w niosek chodzi —  on z tych  
p ięknych słów  m usi ukuć b roń  na tego , k tó ry  je pow ie­
dział. W ięc zacytoie ten  u stęp  z aro b n em i zm ianam i. 
P ie rw sze  zdan ie  opuści na tu ra lm e, bo  ono zby t jasno
m ów i, o  czem  S łow ack i m yśli —  następ n ie  zaś nieo- 
k reślne sto w o  „ j a k ą . . .  d u szk ę"  zam ieni na w skazu jące  
„ i e d n ą . . .  d u szkę" —  k aże  mu w skazyw ać WDrost na 
M aryę W odziń ską , a  w tedy  już od razu  wynika jasny  
wniosek „Z e jej nie kocha ł... o  tem w ątp ić  nie m ożna 
( n a t u r a l n i e ! ) . . .  A le ożen ić  s ię  z nią, gd y b y  się
w nim zak o cn a ła  znaleźć w niej op iekunkę sw ych m a-
teryalnych  in te resów , jaką  do tychczas znajdow ał w m a t­
ce, sko ja rzyć  z jej m ajątk iem  sw ój gen iu sz  poetyck i 
i w yzw olić go  o a  zależności p ien iężnej?  T eg o  S ło w a­
cki p ragnąi p o ta je m n ie "* * ) T en  w niosek  w ydaje  się

*) Listy, t. i, str. 303.
**) R ozpraw y Akad. Umiej. L XXXIII str 74. Z danie 

to  p. T re tiak  uznał za s tosow ne opuścić w książkow em  
w> daniu sw ego dzieła.

świadomie, czy apostołującego, czy też poprostu dające­
go folgę swej szerokiej naturze Moskala — lamią się, 
warzą, więdną, a czas ami - z  korzeniem są wyrywane. 
Następuje kalectwo bez świadomości ofiary. To, co 
zbudowały w duszach ludzkich stulecia cywilizowanego, 
uspołecznionego bytu, w jednem pokoleniu ginie lub 

.wykrzywia się pod działaniem duchowego wandalizmu 
nie zdającej sobie nawet sprawy ; ze swych czynów wy­
chowawczej hordy

Kto zada sobie trud głębszego zastanowienia się 
nad tą sprawą nad skutkami wychowania młodzieży 
naszej w takiej szkole, ten łatwo zrozumie, skąd się 
wzięły uderzające w młodszych pokoleniach zmiany 
fizyognomii moralnej naszego społeczeństwa. Zrozumie 
on, skąd się namnożyło u nas ludzi rzadkiego dawniej 
sposobu myślenia, którzy wszelką działalność pojmują 

W ten sposób, iż ażeby coś na danem polu zrobić, trze­
ba wszystko, co przediem zrób,ono, zniszczyć; którzy 
lekceważą wszeiką spuściznę przeszłości w pizekonaniu, 
że oni „nowe życie stworzą sami i nowy zaprowadzą 
l ad";  którzy nawet wtedy, gdy robią to samo, co ro 
biły pokolenia poprzednie, czują potrzebę odcinania się 
od nich, złoizeczenia im, powtarzania, że od nich sa­
mych dopiero się lepszy św a t zaczyna; którzy nie ma­
ją zamiłowania do pracy spokojnej, gromadzącej z dnia 
na dzień dorobek cywilizacyjny społeczeństwa, ale wzdy­
chają do jakiegoś przewrotu, co im da wszystko odra­
zu ; którym do szczęścia potrzebne jest przekonanie, że 
społeczeństwo ich jest podłe, znikczerr.małe lub pospoli­
te, banalne w swych upodobaniach, w swym sposobie 
życia, że zaLem trzeba się z tego spo,eczeristwa wygra­
dzać, tworzyć w niem odcięte od całości kółka, sekty, 
różniące się dążeniami, ideałami, sposobem życia, nawet 
często wyglądem zewnętrznym. Zrozumie, dlaczego 
w młodszych pokoleniach tak znacznie obniżyła się kul­
tura obyczajowa w porównaniu oo pokoleń starszych; 
dlaczego nasza młodzież zatraciła właściwą naszej rasie 
swobodę i pogodę ducha; dlaczego zanikł u niej prze­
dział między pracą i zabawą, skutkiem czego nie umie 
ani bawić się, ani pracow ać: bo gdy dawniei chłopiec 
w szkołach wolał prożnow ać i bawić się, niż uczyć, 
miał świadomość tego, że nie pracuje - -  dziś próżnu­
je on bez świadomości tego, bo pracą nazywa posie­
dzenia kółek, czytanie broszurek i artykułów lub dyspu­
ty z kolegami o tem, o czem nie rna i nie może mieć 
jeszcze pojęcia. ;

1 Bezpośrednim skutkiem takiego oddziaływania szkoły 
rosyjskiej jest dezorgamzacya ' opinii publicznej „wśród 
inteligencju w Królestwie, a zwłaszcza w głównem jej 
ognisku, w Warszawie.

Opinii publicznej —  stwierdza Dmowski —  niema, 
jest tylko opinia kółek i kote^yj, z których każda sobie 
wystarcza i panuje w swym zakresie, nie licząc się zu­
pełnie z opinią sfer innych. Zanikł wzajemny szacunek 
i zaufanie, zanikła atmosfera pewnego ciepła moralnego, 
która charakteryzowała Warszawę i przywiązywała do 
niej ludzi Jednocześnie rozstrzeliły się pojęcia o najwa­
żniejszych sprawach życia, rozprzęgł się w znacznej mie­
rze system moralny społeczeństwa ;

Na rełigię, na przyszłość naiodu, na lodzinę i jej 
ustrój, na wewnętrzne stosunki społeczne, na stosunek 
narodu do państwa, na obowiązki syna, męża, ojca, oby­
watela, Polaka, każdy patrzy, jak mu się podoba. Nic 
prawie mema ogólnie uznanego, obowiązującego, uświę­
conego.

jeszcze kilka takich dziesięcioleci, a stracimy tytuł 
do miana społeczeństwa, bo obok masy ludowej będziemy 
tylko zbioruwiskiem szlachetniejszych lub mniej szlache­
tnych przewrotowców, brutalnych lub niedołężnych sa­
molubów i zwyczajnych zbrodniarzy. Co na,gorsza, że■MMaHaKiaiaaKflaMMaafisaiBaiaaMnHaMnaMnMHunHWM
p. Tretiakowi tak genialnie trafnym, że odnosi go raz
jeszcze do Anieli Moszczenskiej pow iada:  zdało się
Słowackiemu, że znajdzie w niej taki „kwiat biały na 
rzece żywota", o którym dawniej marzył, taką lihę wo­
dną, około której mógłby się „obwinąć i zasnąć11, czyli 
mówiąc językiem prostym, że bogata panna chętnie 
ofiaruje mu swą rękę i podzieli się z mm swoim po­
sagiem"). Jest to istotnie „język prostym i wniosek nie­
zwykle subteiny — a jednak nie byłoby tego wszyst­
kiego, gdyby nie zmienienie jednego małego słówka 
i gdyby nie opuszczenie jednego małego zdania’ i

Jest jednak jeszcze inny sposób urabiania ‘ opinii 
czytelnika: podaje się cytat dosłownie, bez zmiany, 
a lawiruje się tak, aby uwagę czytelnika odciągnąć od 
rzeczy ważnych, zasadniczych, a natomiast zasuggestyo- 
nować go zupełnie fałszywym, zastosowanym przemocą 
do celu swego sąaem. Dia dokładności przytoczę i taki 
przykład, chociaż ściśle, tonnalnie rzecz biorąc, nie mo­
żna go zanczyć do rzędu „fałszowania cytatów" — jest 
to raczej „fałszowanie opinii". Oto n. p. na str. 269 
I tomu omawia p. Tretiak sławny ustęp o Bogu z „Be­
niowskiego" i powiada o mm tak •

„Czemze jest Bóg słowackiego? ■ Żeby go poka­
zać, poeta daje nam rozległy obraz stepu ukraińskiego, 
z szumem wiatru, z czerwonym ogniem ‘zachodzącego 
słońca, . z tęczą szarańczy na niebie. Tam on czuł 
i znajdował Boga. To, co dalei wspomina o kolumnach 
pod gwiaździstym dachem niebios **), o zapachu młodo­
ści***) i stokrociach, jest juz slabem tylko uzupełnieniem 
oierwszego obrazu, w nim więc, w tym obrazie mamy 
przedewszystkiem szukać poięcia Słowackiego o Bogu. 
Bóg jego w tym obrazie uderza ogromem przestrzeni, 
ale nie tym bezkształtnym, jaki się w pojęciu nieskoń­
czoności zawiera, tylko tym plastycznym, ■ jaki obraz

*) Tom I, str. 132
**) Na następnej karcie pow iada p. T retiak , że to „ko­

lum ny ś w i a t y  ń e g i p s k i c h " 1
ł ” ) Słow acki mówi o „zapachu u c z u ć  m łodości”.

| nawet granice między temi kategoryami w o górnej ten 
1 dencyi do ujednostajnienia zatrą się, jak tego widzieli­

śmy świeży przykład w wileńskim procesie o „trupa 
w koszu . ' ,

Im dłużej szkoła w Królestwie pozostanie w rę­
kach rosyjskich, im więcej pokoleń naszej młodzieży 
przejdzie przez ręce Rosyan, jako nauczycieli i zwierz­
chników szkolnych, tem większe mamy widoki, że utra­
cimy znamiona społeczeństwa cywilizowanego, a zosta­
niemy niespójną, anarchiczną hołotą. Trzeba zdobyć 
się na odwagę powiedzenia sobie tego bez zastrzeżeń! 
W chwili gdy zmiana warunków zewriętiznych, przed­
stawiających lę dotychczas oeznadziejnie, zaczyna nam 
odsłaniać pogodniejsze z tej strony widnokręgi, nie ma 
my na wewnątrz potrzeby ratować sił moralnych nieu­
zasadnionym optymizmem.

Społeczeństwo polskie me zdawało sobie dokładnie 
sprawy ze skutków i charakteru oddziaływania szkoły 
rosyjskiej. Przyszedł jednak moment, w którym sarna 
młodzież gimnazyałna, najwrażliwsza i bezpośrednio na 
oddziaływanie tej szkoły narażona część społeczeństwa 
odczuwa, że szkoła rosyjska jest nie do zniesienia.

Margrabia cle Reyerseaux.
W ie d e ń  6 cztrwca.

(A) W chwili obecnej ustęp;eni-? rrancuskiego mi­
nistra spraw zagranicznych, pana Delcasse’go nie jest 
jeszcze faktem dokonanym Ale lada godzina należy się 
spodziewać tej dymisyi. Dzisiejsi wielkorządcy Francyi, 
bojąc się Niemiec, składają im jako pierwszą ‘ ofiarę 
dymisyę Delcas3ć’gu, ministra, który znał politykę nie­
miecką i umiał krzyżować jej intrygi.

Nie ulega wątpliwości, ze jednem z pierwszych 
następstw dymisyi Delcassć’gc będzie odwołanie z Wie­
dnia ambasadora francuskiego, margrabiego Cueau de 
Reverseau.x de Rouvray.

Margraoia de Reverseaux zajmuje posterunek wie­
deński od 21 grudnia 1897 roku. Z niebywałą u Fran­
cuzów znajomością obcych stosunków geograficznych i 
politycznych łączył i łączy chęć pogłębienia tej znajo­
mości, ciągłego siedzenia nie tylko złożonych i zawi- 
kłanych stosunków Austro-W ęgier, ale także Niemiec 
i Rosyi 1

Margrabia de Reverseaux należy do tych niewielu 
Francuzów, którzy jasno rozumieją, czem jest waika, 
wydana Słowiańszczyźrne zachodniej przez Niemców Au- 
stryi i Rzeszy. Zna on wszystkie fortele i wybiegi Prus. 
Wie, jakicn sprężyn i jakich agentów używają Prusy 
w Wiedniu, aby Niemców austryacKicł t przeciągnąć ria 
swoją stronę. ,

• I dlatego jest Piusom bardzo niewygodny. Usiło­
wali go się pozoyć z Wiednia najrozmaitszy mi sposo­
bami. Używano do tych intryg dziennikarzy półurzędo- 
wych wiedeńskich, skuzynowanych z wpływowymi poli 
tykami radykalnymi francuskimi. Mobilizowano przeciw 
ko niemu loże wolr.omuiarskie w Paryżu i Wiedniu. 
Gazety berlińskie oskarżały go, że przekracza kompe- 
tencyę stanowiska ambasadora, ponieważ konspiruje 
z Młodoczechami i koszutyanami. Pisały, że jego salon 
w pałacu Lobkowitzów' na piacu tegoż imienia zmienił 
się w kuźnię intryg wymierzonych przeciwko tróiprzy- 
mierzu, ofieyalnie uznanemu sojuszowi monarchii Habs­
burskiej z Rzeszą Niemiecką.

Wszystkie te intrygi chybiły celu. Delcassć wie 
dział doskonale, ile jest wart ambasador de Reverseaux 
jako .wyborny znawca stosunków austro-węgierskich, 
tudzież stosunku Ausbyi do Niemiec względnie Habs­
burgów do Hohenzollernów. Znał też źródło tudzież 
cel podkopów, napadów, potwarzy. Trzymał zatem
stepu przedstawia, a obok ogromu plastycznego uderza 
szumem i blaskiem, jest to Bóg, przemawiający tylko 
do zmysłów, do oczu i uszu, a przez te zmysły do 
wyobraźni, podobny do bogów, czczonych przez ludy 
pierwotne, nie umiejące oddzielić przyczyny zjawisk na­
tury od samych ziawisk, przytem Bóg to jakiś stepowy 
pierwdastek ruchu dla samego ruchu, niby wiatr ukraiń­
ski, niby koń rozhukany, niby ptak wielki z szumem 
przelatujący „przez wszystkie równiny”.

Cóż dziwnego, że Bog taki „lubi huczny lot ol 
brzymich ptaków" i ze „rozhukanych koni On nie kieł 
za". Luoi on podobno także wielkie czyny, ale łatwo 
się domyślić, że tylko takie, które tworzą wspaniałe 
widowisko, które są ucztą dla oczu“.

Powiedział niegdyś Duńczyk Branaes o tym ustę 
pie, że tylko szlachcic polski mógł stworzyć podobny 
obraz Boga —  teraz w' polskiej rozprawie (nie mówię- 
w rozpraw.e Polaka, bo nie wiem, do jakiej narodo­
wości przyznaje się p. Tretiak) czytamy, że jest to po- 
jęc.e... ludów pierwotnych! Ale mniejsza o to, mniejsza 
nawet o to, że w całym tym ustępie co zdanie, to 
fałsz —  chodzi m; bowiem o coś zupełnie innego. 
Przypatrzmy się, iak mozolnie musiał omijać p. Tretiak 
naibardziei zasadnicze zdania tego krótkiego ustępu, aby 
jako tako rnódz sklecić powyższe wnioski. Musiat „nie 
dojrzeć” słów

...gdy skrzydłami ruszy 
Proch z a k r w a w i o n e j  p r z e z  T a t a r ó w

[gliny,
W p o p i o ł a c h  z i e m i  słońce zawieruszy, 

a daiej zd ań :
Gdy wszystkich krzyżów m o g i l n e  p o d n ó ż e  
Wydaje się k r w i ą  i płomieniem kr. , m... 

. M o g i ł y  g ł o s e m  w o ł a j ą  s t i u  . wym. . .  
G i r l a n d a  m o g i ł  gdzieś idzie i 
K t o  C i e b i e  n i e  c z u ł  w natury pi.:estrachu 
Na wielkim stepie aibo n a  G o 1 g o c i e... 
(Golgota —  i pojęcia ludów pierwotnych!) mu-
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silnio margrabiego na powierzonym mu posterunku. 
Ataki tworzyły dowód użyteczności pana de Reverseaux 
jako ambasadora.

Po upaćKu Dełcassego padnie i keverseaux. 
Niemcy pogróżkami wcjennemi (użycie tycn ostatnich 
przyznaje niemal jawnie korespondent paryski „Bediner 
Tageblattu“) wymusili na tchórzliwych matadorach ra­
dykalnych ustąpien.e Delcassćgo. Jeszcze łatwiej wymu­
szą odwoiame margrabiego de Reverseaux.

Dzisiejsi kierownicy Francyi boją się Niemiec 
aż do obrzyd’:wości. Teraz pokazuje się jasno, że pa­
kowali miliardy w kieszenie Posyan tylko dlatego, aby 
się w ten sposób zaasekurować przed Prusami. W chwili, 
gdy wojna metylko skrępowała ręce Rosyi, lecz także t 
onsioniła jej zgniliznę tudzież niemoc, w tej chwili kie­
rownicy Francyi wyrzekają się samodzielnej, męskiej, 
energicznej polityki zagranicznej i postępują jak wasale 
Niemiec. Jak wasale też niosą Niemcom w ofierze mi­
nistra, który n!e cnciał rezygnować z prawa stawienia 
Niemcom oporu, choćby z bronią w ręku.

Jak Dełcassego nienawidzono w sferach niemie­
ckich, gidwitujących ku Berlinowi, dowodzi artykuł 
wstępny w dzisiejszej „Neue Freie Presse". Nazwano 
tam Dełcassego burzycielem pokoju europejskiego, 
w ogiem  Prus, źródłem staiego niebezpieczeństwa mię­
dzynarodowego. intrygantem, pragnącym zniszczyć trój- 
Drzyir ierze. Takie oskarżenia w ustach Niemca wyrasta­
ją na świadectwo dodatnie dla Francuza w oczach Fran­
cuzów. Gdyby w Paryżu nie zapanował już popłoch na 
widok zmarszczonych brwi Wilhelma II., owe oskarżenia 
DowinnyDy aac duzo do myślenia, ile to straci Francya, 
usuwając Delcassógo i wyszkolonych dyplomatów jego 
barwy.

Ambasador de Reverseaux zajmował wobec Pola­
ków stanowisko życzliwe, choć patrzył na stosunki pol­
skie nie tak samodzielnie, jak powinien był patrzyć. 
Okulary rosyjskie mąciły nieco samodzielność spostrze­
żeń. W każdym razie przecież na punkcie znajomości 
stosunków polskich stoi wyżej, niż ewentualny nasfępca, 
ktokolwiek nim zostanie. Taki źle poinformowany Fran­
cuz, jako ambasador, b ęd i.. przez Prusy bardzo pożą­
danym funkcyonaryuszem dyplomatycznym. Nie potrafi 
należycie informować własnego rządu. Francya polity­
cznie upada coraz niżej 1

R e h a b i l i t a c j a  s ą d o w a .
Pr6f. dr. Józef Rosenblatt: „Sroaek prawry rewizyt1) w pro­
cesie karnym" W Krakowie, odbito w drukarni Uniwersy­

tetu Jagiellońskiego, 1905, 8-ka większa, str. 133
Naprawa krzywdy, wyrządzonej wyrokiem niespra­

wiedliwym jest tak bezwzględną zasadą etyczną, że pra­
wo karne, acz reprezentuje tylko „minimum" moralno­
ści, musiało przyjąć rehabilitacyę niesłusznie zasądzone­
go w poczet swoich instytucyj. Nie stało się to odrazu.

Przez długie v ieki fikeya o prawdziwości rzeczy 
osadzonej święciła zupełny tryumf w procesie karnym ; 
nawet w przypadkach widocznej, na oczywistym błędzie

„Rewizyą" w piawie francuskiem i w ustawo- 
dawstwacji na niem wzorowanych, zaś „wznowieniem" 
w procedurze niemieckiej i pokrewnych, a więc taicże 
w austryackiej, zowie się wedle definicyi auto i „ten śro­
dek prawny procesu karnego, wskutek któregu można 
prawomocne orzeczenie sądu karnego na podstawie pe-
siał wreszcie zapomnieć o zasadmezem, najważniejszej, 
zdaniu, które streszcza w sobie pogląd Słow ackiego: 

Gdy w a r s t w y  z i e m i  o t w a r t e j  przeliczę 
I widzę k o ś c i ,  co, jako s z t a n d a r y  

W o j s k  z a t r a c o n y c h ,  pod górnymi grzbiety 
ceżą . i ś w i a d c z ą  o B o g  u... s z k i e l e t y  —  
Widzę, że,..

W i e l k i  c z y n  często go ubłaga...
Nie wiem, czy znajdzie się tak tępy gimnazyasta 

z klas choćby średnich, któryby po przeczytaniu tego 
ustępu nie wiedział, o jakicn „wielkich czynach" mówi 
Stowacki —  p. Trenak u ie to także bardzo dobrze, 
ale, me chcąc znowu poruszać sprawy „teatralnego pa- 
tryotyzmu" Słowackiego, woli oominąć skromnie te 
wszystkie zdania i mówić raczej o „wspaniałych wido­
wiskach, które są ucztą dla oczu", niż przyznać, ze 
Słowacki miał na myśli bohaterskie walki, staczane na­
stępach Ukrainy w obronie kresów ojczystych.

Czy to nieudolność, czy brak uczciwości kryty­
cznej? Kto czvtał przedmowę p. Tretiaka do pierwszego 
wydania części p :erwszej jego dzieła, przedmowę, w któ­
rej autor wyraźnie i otwarcie przyznaje się, że nie wie, 
czy udało mu się uniknąć wpływu „uprzedzeń1’, które 
ma do Słowackiego, i gdzie wyraża nadzieję, że praca 
jego bedzie miała wielkie „znaczenie spo>eczne,r —  ten 
łatwo potrafi załatwić się z tą alternatywą. Ja nie cncę 
jej rozstrzygać —  dodam tylko, że i jedno i drugie 
dziwnie boleśnie razi w dziele, któremu najwyższa nasza 
instytucya naukowa przyznała najwyższa nagrodę.

Na tycn kilku przykładach starałem się pokazać 
„m etodę“ , której się p. Tretiak w ostatniem swem dziele 
trzyma. Trudno przypuszczać, że to tę właśnie smutną 
m< toćę oczernianie i spotwarzania wielkiego poety, na­
zywa Akademia „przeprowadzeniem konsekwentnem za­
dania bardzo trudnego11 i że przyznaniem nagrody chcia­
łaby zaakceptować dla nauki sposoby i sposobiki, któ­
rych dotychczas każdy uczciwy krytyk wystrzega! się, 
jak ognia. Faiqem jednak jest, że  „jako całość11 —

o p a rte j k rzyw dy  —  nauka i p rak ty k a  s to so w a ła  bez 
w yjątku  zasad ę  • „ re s  iud ica ta  p ro  verita te  h a b e tu r11, 
z czasem  zaś  ieg u łę  b ezw zg lęd n ie jszą- „ a u to r ita s  rei 
iud ica tae  pr aeva le t y e rita ti" . W yrok w szelk ,, n aw et m yl­
ny m iał w ięc zaw sze  m o c  p raw ną , rew izyi n iedopuszcza- 
la o baw a p o d k o p an ia  pow ag i sądu .

Nauka, jak zawsze, wypizedziła i w tym wzglę­
dzie ustawodawstwa pozytywne. Już jeden ze starszych 
pisarzy francuskich w dziele o poprawie ustaw karnych 
w ołał: „Rewizya niesłusznego zasądzenia jest jednem 
z owvcn Draw natury, które nie uiegaią żadnej pre- 
skrypcyi, które wyższe są nad wszystkie rzekome ko­
nieczności społeczne, ponieważ to  prawo prawdy, a pra­
wda — to Bóg11; jules Favre mówił w parlamencie 
francuskim: „Niema domniemania przeciwnego prawdzie, 
niema prawa przeciw prawu prawdy. Znaczyłoby wła­
śnie nie mieć poszanowania dla sądu i prawa, gdyby 
się je zostawiło na zawsze pod zarzutem popełnionego 
błędu11.

Z biegiem czasu głosy takie potężniały, rewizya 
zdobyła subie w nauce uznanie ogólne, a obecnie zna­
lazła już zastosowanie we wszystkich prawie ustawo- 
dawstwach. W Europie trzy tylko kodeksy: angielski,
duński i swedzki nie znają rewizyi, w piawie angiei- 
skiem są jednak liczne gwaraneye na rzecz oskarżonego, 
mogącą zastąpić wznowienie, w procedurze zaś duńskiej 
i szwedzkiej niema rewizyi „de iure“, ale pratttyka tam­
tejsza dopuszcza wznowienia na mucy reskryptu królew­
skiego.

Konsekwencyą dawnego poglądu, ujętego w sen 
tencyę: „res iudicata...11, było zapatrywanie, że prawo­
mocne wyroki mogły być uchylone tylko w drodze ła­
ski. Do niedawna istniała ta profanacya sprawiedliwości, 
wymierzanej w formie łaski monarszej. „Że zapatrywa­
ni^ to  błędne, —  pisze piof. Rosenblatt —  że sprzeci­
wia się obecnym poglądom na zasady prawa i sprawie­
dliwości, to nie wymaga dowodu .. Nie jest to  dla nie­
winnie zasądzonego rzeczą obojętną, czy uwolnienie go 
nastąpi w drudze prawa —  wyrokiem sądowym, czy 
w drodze łaski —  aktem panującego.

„N a jp ie rw  Dowiem a k t łask i nie u suw a sam  przez  
się sku tków  w yroku  zasąd za jąceg o , a choc iażby  naw et 
ak tem  łask i d a ro w an o  tak że  specya lne  sku tk i z  z a są d z e ­
niem  p o łączone , fw zosta je  zaw sze  w y rok  zasąd za jący , 
jak o  fak t, k tó ry  i w  p rzysz ło śc i o d eg rać  m oże  ro lę  i w y­
w rzeć  sku tk i. T y lk o  zupełne  uchylenie n iesłuszn ie  w y d a­
n eg o  w yroku  zasąd za jąceg o  m oże uchylić w szystk ie  jego  
sku tk i. D o p ó k i istn ieje  w yro k  zasąd za jący , d opók i nie 
u s ta io n o  uroczyście , że  w yro tt zasądza jący  by ł b łędnym , 
t .w a  u jm a czci zasąd zo n eg o .

„Należną satysfakcyę dać mu może jedynie nowy 
wyrok sąaowy, ucnylaiący poprzedni. Dlatego też me 
można przekazać tasce, cc powinno być instytucyą 
prawa11.

U znaw szy  ś ro d e k  p raw ny  rew izyi z a  kon ieczny , 
z astanow ić  s ię  w y p ad a , k iedy  n astąp ić  m a ponow ne ro z ­
p a trzen ie  sp raw y , już ra z  osądzone j. N au k a  w ym ienia 
zgodn ie  trz y  g łów ne przyczyny , uzasadn ia jące  w znow ie­
nie p ro c e s u : 1) SD rzeczrość w ew nętrzną  dw óch w y roków  
skazu jących , 2 ) fa łszyw e zeznanie  św iadka, fa łszyw e

wnych taktów, po tern orzeczeniu zaszłych, poddać pono­
wnemu rozpatrywaniu, a skutkiem niego uchylić je i tastą- 
pić innemj w szczególności wyrok zasądzający zistąpić 
uwalniającym, lub n_odwrót, w miejsce wyroku uwainia- 
jącego wydać wyrok zasądzający".
wbrew opinii Akademii —  książka p. Tretiaka jest je­
dną z najgorszych, jakie są w monograficznej literatu­
rze polskiej. O to przykład proporcyi pierwszych dwa­
dzieścia jeden lat twórczości poety, przedstawia p. Tre­
tiak na 196 stronicach, następnych zaś ośm na pi zeszło 
800 s t r . ! W tej drugiej części znajdujemy obszerne roz­
biory dzieł, tymczasem z pomiędzy dzieł, pisanych przed 
r. 1840, a n i  j e d n o  nie doczekało się czegoś więcej, 
ponad banalną wzmiankę, o niek+órvch zaś arcydziełach, 
np. o tragedyi „b ea tn x  Cenci11 n a w e t  w z m i a n k i  
nie znajdziemy! I w tych warunkach "mówić o wartości 
architektonicznej dzieła! Tu chyba żarty!

Ks.ążKa d Trefiaka jest niewątpliwie unikatem 
w dziejach naszej literatury krytycznej. Nieraz już WDra- 
wdzie starano się podkopać stawę i wpływ niektórych 
naszych poetów a przedewszytskiem Słowackiego, ale 
nigdy nie czyniono tego w ten sposób, jak to uczynił 
p. Tretiak Kiedy np. prof. Tarnowski wylewał szklankę 
zimnej wody na głowy wielbicieli Garczyńskiego, uczy­
nił to bez dokładnej znajomości jego utworów i nieo- 
ględnie, ale w dobrej wierze i, ośmieszając poetę, nie 
obrzucał błotem cztowieka — p. Tretiak nie zawahał 
się przed 1 oczernieniem i zohydzeniem postaci, którą 
naród cały czcią i miłością otacza, a dokonał tegc za- 
pomocą podejrzanej wartości „metody", mającej podzia­
łać na naiwnych czytelników i szanowaną dotychczas 
postać poety zapomocą rozmaitych insyunacyj podać 
w joogardę, W jakim celu to uczynił, „,e chcę się do­
myślać, ale wiem, że w uczciwej sprawie walczy się 
tylko uczciwą oronią.

W tym wypadku broń zwróciła się przeciwko te­
mu, który jej dobył. Słowacki to nie kamyczek, który 
pierwszy lepszy przechodzeń może nogą kopnąć i raz 
na zawsze w rów przydrożny rzucić — to wielka gra­
nitowa kolumna : kto wodą z mętnej kałuży oblać ją
zechce, ten siebie tylko obłoci, a kolumna będzie na­
dal błyszczała, czysta, wielka i wspaniała

T A D EU SZ PINI

orzeczenie znawcy i t. p. („o t falsa11) i 3) nowe c o- 
liczności i dowody, mogące zachwiać prawdziwość pod­
stawy faktycznej wyroku („ob nova“). „Corrmunis opi­
nio" uczonych zrównara także w zasadzie rewizyę na 
korzyść zasądzonego ze wznowieniem na niekorzyść 
uwolnionego. „Wprawdzie — słowa to autora —  wię­
ksza wyrządza się społeczeństwu i sprawiedliwości krzy­
wdę przez zasądzenie niewinnego, aniżeli przez uwolnie­
nie winnego, większe też współczucie i silniejsze echo 
w opinii publicznej t wywołuje pomyłka sprawiedliwości, 
krzywdząca niewinnego, niż pomyłka na korzyść uwol­
nionego ; jednakowoż społeczeństwo nie może być oou- 
jętnem wobec faktu, że człowiek, którego wina po wy­
daniu wyroku uwalniającego stała się jawną i notoryjną, 
chodzi wolno i bezkarnie po świecie dlategc, że wzglę­
dy formalne nie dopuszczają odnowienia sprawy. Idea 
sprawiedliwości wymaga zwycięstwa prawdy materyalnej 
w każdym przypadku, a interes społeczeństwa jest w za­
sądzeniu winnego tak sa.no angażowany, jaK w uwol­
nieniu winnego 11

K oniu p rzyznać  p raw o  żąC ania rew izy i?  K ażdem u 
—  nau k a  odpow uada bez w ahania  —  Kogo skrzyw dził 
w yro k  n iesłuszny, a  w ięc skazanem u, jego  rodzin ie , 
w reszcie  spo łeczeństw u . „K o ło  o só b , up raw nionych  do  
rew izy i należy zak reś lić  jak  najszerzej. Ż e Drzyznać n a ­
leży p raw o  rew izy i m ałżonkow i niew innie zasąd zo n eg o , 
jego  dzieciom  (w szystk im  zstępnym ), rodz icom  i u s ta ­
w ow em u zas tęp cy  —  nie m oże być rzeczą  w ątp liw ą. 
O so b o m  tym  należy p rzyznać  p raw o  żądan ia  rew izyi 
sam o istn e , n iezaw isłe  od p rzyzw olen ia  zasąd zo n eg o  i to  
tak  po  śm ierc i jego , jak  i z a  ż y o a . P ro k u ra to ro w i, 
o b rońcy  i rodzeństw u  za  życia za sąd zo n eg o  należy p rzy ­
znać o raw o  rew izy i ty lko  za p rzyzw olen iem  z a sąd zo n e ­
go  ; zajść bow iem  m o g ą  tak ie  oko liczności, że  naw et 
n iew innie zasąd zo n y  w im ię w yższych in te resów  w oli 
p o g o d z ić  s ię  ze sw ym  losem , aniżeli ż ąd ać  rew izyi p ro ­
cesu , k tó ry b y  r p .  sp ro w ad z ić  m usiała  zasąd zen ie  innej, 
d rog ie j m u o so b y . S p ad k o o ie rcy  un iw eisa inem u Drawo 
to  p rzyznać  należy  w celu i ehao ilitacy i czci sw ego  
sp ad k o d aw cy " .

W przyw rócen iu  d o  czci sw ego  członka iest in te­
re so w an e  ca łe  spo łeczeństw o , to  też  słusznem  i uzasa- 
dn ionem  iest s tanow isko  p ro ced u ry  austryack ie j, k tó ra  
zastępcy  zo rg an izo w an eg o  w  p ań stw o  SDoieczeństwa, 
p ro k u ra to ro w i nie ty lko  daje  p raw o  żąd an ia  rew izyi 
tak że  na k o rzy ść  zasąd zo n eg o , a le n ak ład a  to  na  n iego 
jak o  obow iązek .

Niektóre ustawodawstwa ćozwaiają rew.zyi w ter­
minie piekluzyjnym, a motywują to  postanowienie tern, 
że Dowaga rzeczy osadzonej wymaga, aby prawomocność 
wyroku niezbyt długo była w zawieszeniu. Ograniczenia 
takie prof. Rosenblatt , uważa słusznie za szkodliwe. 
„Prawda — powiada — nie może być spóźnioną. Po­
prawa omyłki sądowej, odwołanie niesprawiedliwego 
wyroku, naprawienie krzywdy wyrządzonej Dod mianem 
sprawiedliwości nie może nigdy nastąpić za p oźno  i nie 
powinno być nigdy przywiązane do terminu".

Podobne ograniczenie rehabilitacyi tylko do wy­
padków niesłusznego zasąuzen.a za przestępstwa cięższe 
(zbrodnie) autor uważa za pozbawione wszelkiej racyi.

„N iesłu szne  zasąd zen ie  k rzyw dzącem  jes t za -ów no  
wieoy, jeśli chodzi o  zb rodn ię , iak i w tedy , k iedy  cno- 
dzi o  lżejszy  czyn kary g o d n y . D la  n ie jednego  za sąd ze ­
n i za  zb ro d n ię  nie je s t do tk liw em , jak  d la  innego  n ie ­
słuszne zasądzen ie  z a  p rzek roczen ie , k tó re  z ie s z tą  ró w ­
nież m oże  p o c iąg n ąć  za so b ą  do tk liw e skutKi, jeśl. nie 
w  dziedzinie p raw a, to  w  s tanow isku  spo łecznem , w  u rzę­
dach  h o n o ro w y ch  i t. p . “ N a d to  nie trz e b a  zapom inać , 
że  w p ostępow an iu  o  p rzek ro czen ia  m niej jes' gw arancy j 
sp raw ied liw ego  w yroku , aniżeli w sp raw ach  o  zb ro an ie , 
p o n iew aż  trak to w an ie  ich je s t często  z  różnych  przyczyn  
DODieżne i pow ierzchow ne, ła tw o  w ięc o  pom yłkę . Ś ro ­
dek  p raw n y  rew izy i jest tedy  w SDrawach o  p rzek ro ­
czen ia  za ró w n o  Konieczny, jeśn  nie po trzebn ie jszy , jak  
w  p ro cesach  o  zb ro d n ie .

r o b o w c e
z czarnych granitów Inb kra­
jowych ciosów najtaniej wy­
konuje i poleca skład swój

Przedstawiliśmy powyżej, wedie części Drerwszc 
pracy orof. Rosenblatta, ostatnie wyniki nauki prawne' 
o rewizyi w procesie karnym. W części dmgie, autor, 
który zbadał przedmiot także , na podstawie praktyki 
sądowej, daje pogląd historyczno-jjorównawczy na re­
wizyę w spółczesnych ustawodawstwach europejsirich; 
część trzecią stanowi jasny wykład i tratne uwagf „ue 
lege terenda" o wznowieniu w obecnem prawie au- 
stryackiem; w części czwartej, ostatniej, mamy historyę 
pięciu nader zaimującycn procesów karnych, w których 
po dozwoleniu rewizyi na korzyść osób popizednio 
zasądzonych, okazało się ponad wszelka wątpliwość, 
że wyroki skazujące były niesprawiedliwe, że zasądzono 
osooy bezwarunkowo niewinne.

Oceniać w dzienniku „meritum" rozprawy, o któ­
rej mowa, niema potrzeby, zrobi to  gdzieindziej kry­
tyka fachowa. Niech nam jednak przy sposobności 
wolno będzie wypowiedzieć uwagę w sprawie na pozór 
drobnej, w rzeczywistości zaś ważnej.

Zakorzenił się u nas głęboko, zwłaszcza w litera­
turze prawniczej, zwyczaj przytaczania siów autorów 
ODcych w oryginale. (Prof. Rosenblatt np. cytuje w te­
kście całemi stronicami prawników niemieckich.) Ha 
co to ? —  pytamy. Czyżby po to, aby utrudnić stu- 
dyum czytelnikowi, nie znającemu języka naukowego 
obcego? A czytelników takich dużo: cał3 młodzież

L U D W I K  T Y L C > W T G Z
Zakład rzeźbiarsko kamieniarski — oraz 4489 
elektrycznie pędzone sziiriernie i tokarnie 
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miwersytecka, większość prawników praktycznych. 
Or;ok względu powyższego, przemawia przeciw cyta- 
cyi w oryginale obcym zasadniczy postulat czystości 
języka i poprawności pisarskiej.®) 3).

(ze)

W zaborze rosyjskim,
Pcd w rażeniem  klęski rosyjskiej.

Warszawa, 2 czerwca.
Bitwa pod Tsuszimą dopiero teraz, po uspokoje­

niu się nerwów, wywolanem przez pamiętne wypadki 
w dniu 24, 25 i 26 maja. znajduje należyty oddźwięk 
w sercach naszych

Przychodzące z dnia na dzień uzupełnienia opisu 
bitwy zmuszały serca nasze do raźniejszego bicia, roz­
lewały po nas radość i zadowolenie, które już nie mo­
gły utrzymać się wewnątrz, jeno szukały ujścia na 
zewnątrz. "•

„Winszuję 1“ krzyczano z dorożek do przechodzą­
cych przez ulicę znajomych i uśmiech ukazywał się na 
obliczach. Znajomi, spotykając się, ściskali sobie w po­
śpiechu ręce i nic nie mówiąc, li tylko porozumiawszy 
się oczyma, rozchodzili się. Układano nawet wierszyki, 
n .p. „Tsuszimą sławna Tsuszima. Była flota —  już jej 
niema". Mówią, —  że wobec tego. — że w Tokio 
znaleźli się naraz trzej admirałowie rosyjscy Nieboga­
to w, Rożestwieński i Felkerzam, a i Togo jest wolny, 
nic już bowiem niema do roDotv —  mogą więc spo­
kojnie grać w wincika. Śmieją się, że już „Orła" ro­
syjskiego niema i „Kamczatkę" (aluzya do półwyspu) 
dyaDli wzięli, nadto że i „Mikołaj II" —  (niektóre pi­
sma rosyjskie podały przez pomyłkę zamiast „Mikołaj 1“) 
dostał się do niewoli, a więc Rosya nie ma iuż mo­
narchy, że jest zupełne „bezgołowie". Wreszcie głoszą, 
że i dawniejsze wielkości rosyjskie zostały zupełnie 
zdegradowane i sława ich poszła do otchłani bezdennej; 
jest to aluzya do pancerników i krążowców takich, jak 
„Suworow", Aleksander III, „Monomach", „Dimitr doń­
sko]" i parę innych.

W Petersburgu do reszty, jak nas dochodzą wie­
ści, stacono głowę. Myślano o przegranej, me przypu­
szczano jednak takiego niebywałego w dziejach bitew' mor­
skich pogromu. Rosya już po klęsce morskiej przy por­
cie Artura przestała być straszną dla mocarstw, jako 
potęga morska i żadne z nich nie potrzebowało powa­
żnie się z nią hczyć. ubecnie Rosya jako potęga mor­
ska nie jest nawet państwem drugorzędnem i zaledwie 
w ogonie mocarstw trzeciorzędnych lokować ją można. 
Teraz nt^eżałoby tylko, rodmówić Rosyę do wysiania 
floty czarnomorskiej i Angię, aby zezwroliła na prze­
jazd przez Dardanele. Japunia potrafiłaby raz jeszcze 
spełnić sw'ój obowiązek.

W Petersburgu już w tych dniach miary być za­
twierdzone dawniejsze uchwały komitetu ministrów w spra­
wach polskich (Krótestwa) a mianowicie wprowadzenie 
samorządu wiejskiego i miejskiego, otwieranie prywa­
tnych szkół, z językiem wykładowym polskim i wprowa­
dzenie go, jako wykładowego do szkół ludowych i ele­
mentarnych. Bitwa pod Tsuszimą zmusza do opracowa­
nia owego „aktu pierwszorzędnej doniosłości" i być mo­
że wstrzyma na chwilę puszczenie w ruch spraw doty­
czących Królestwa Polskiego.

FABRYKA BOMB W RYDZE,
Jak donosi „Birż. Wiestn." dokonane w Rydze 14 

i 15 zm. zamachy zanomocą bomb, pociągnęły za s o ­
bą nadzwyczaj energiczne śledztwo, mające na celu wy­
krycie sprawców wybuchów. Poszukiwania dały szybko 
w yniki: już w klika dni potem stwierdzono, iż do spra­
wy naieży kilku robotników z fabryki „Feliks". Żelazna 
powłokę bomb odiewali potajemnie robotnicy „Feliksa" 
w odlewni. Robotnicy ci należą do łotewskiej socyal- 
demokratycznei partyi robotniczej. Mod“li dostarczali 
przywódcy partyi. Skład bomb mieścił się w pewnem 
mieszkaniu prywatnem na szosie petersburskiej. Jeden 
■l  członków organizacyi boiowej partyi rzucił bombę na 
Gruzenberga i ranił jjolicyanta Ostrowskiego przy współ­
działaniu kilku innych rewolucyonistów. W parku Ber- 
mańskim te same osoby rzuciły bombę. Bomby obra­
biał pewien ślusarz po 20 kop za sztukę; ogołem spre­
parował on 51 Domb, część z nich rozdano różnym re- 
wolucyonistom, część zaś zakopano. Dotąd znalez;ono 
około 50 bomb, przy tej sposobności wykryto skład pro- 
klamacyj, drukarnię i skład broni i uwięziono około 25 
osób, Które rozpaczliwy stawiły opór i raniły are­
sztujących ich polieyantów. W proldamacyach znalezio­
nych były umieszczane wyroki śmierci na wiele osóo, 
które —  jak utrzymuje „Warsz. D n,“ — odznaczały się 
energiczną działalnością".

£) W remy, że nieraz autorowi zależy na wiernem od­
daniu myśli obcej, wtedy obok przekładu wystarczy przy­
toczyć cytat oryginalny w przypisku.

3) RozDrawa prof. Rosenblatta wyszła jako osobna 
odbitka z krakowskiego „C. asopicm? prawniczego i ekono­
micznego". Mimo to szpeci ją wieie błędów drukarskich. 
Np. na sti. 19 „reasumując", zannast _resumując“, na str. 
49 .norwcgsk \zam ias* „norweska". I ideksu brak. ~______

O d g l o & y  w o j s c y .
(n) Japońscy fachowcy podają następujące 

przyczyny klęski R ożestw ieńskiego:
1) niedostateczna organizacya rekonesansów i niedosta­
teczna, łatwo dająca się wywieść w pole służba wywia­
dowcza; 2) zła tormacya bojowa, która aowiodia, że 
admirał rosyjski niespodziewał się spotkania z flotą J o ­
ga koło Tsuszimy; 3) warunki atmosferyczne, wiatr 
i światło słoneczne nyly przeciw Rosyanom; Japończycy 
mieli słońce za sobą i strzelali z wiatrem, Rosyanom 
słońce świeciło w oczy, strzelać musieli pud w ia tr;
4) Rosyanie nie strzelali celnie, w końcu zabrakło im 
am unicyi; zdaje się, że poddanie się Niebogatowa było 
spowodowane zupełnym brakiem amunicyi; 5) wogóle 
artylerya rosyjska i jej sprawność okazały się o wiele 
gorszemi od japońskich.

Jedni fachowcy japońscy ganią Rożestwieńskiemu 
żeglugę przez cieśninę korejską, inni są zdania, że ina­
czej postąpić nie mógł. Ale prawie wszyscy się zgadza­
ją, że o obecności całej floty Toga w cieśninie wcale 
nie wiedział. Przed bitwą zdawało się, że admirałowi 
japońskiemu wypadało koniecznie obrać stanowisko na 
jakimś punkcie mniej więcej środkowym, z któregoby 
mógł łatwo wpaść na Rosyan, czyby szli na pomoc 
koło Tsuszimy , czy przez cieśninę Tsugaru (między ja- 
pońskiemi wyspami głównemi), czy wreszcie przez La 
Perouse koło Sachalinu. Takim punktem mogło być za­
chodnie wybrzeże Japonii, niedaleko wejścia do cieśniny 
Tsugaru.

Gdzie rzeczywiście Togo czekał na nieprzyjaciela, 
było dobrze wiadomem wielu Japończykom, ale 

tajem nica została zachow aną.
Świadczy to wymownie o ich patryotycznei dyskrecyi.

W odpowiedzi na reskrypt mikada, dziękujący mu 
za zwycięstwo, przesłał Togo swemu monarsze pismo, 
w ktorem tak się w końcu w yraża: „Nauspodziewane 
powodzenie nasze zawdzięczamy wspaniałej cnocie Two­
jej, najjaśniejszy Panie, oraz protekcyi duchów Twych 
cesarskich przodków — nie zaś akcyi którejkolwiek 
ludzkiej jednostki. Będziemy i nadal wiernymi Twymi 
poddanymi, posłusznymi Twej monarszej woli".

Redakcya „Ti.nesa" otrzymała i ogłasza przekład 
listu, jaki pewien Japończyk w Anglii oti zymat od przy­
jaciela, oficera, który duwudził na pokładzie torpedowca 
I. klasy w eskadrze Toga. List doszedł do Anglii 

tydzień przed bitw ą.
O to jego treść : „Kochany O ! Tysiąckrotnie cię prze­
praszam za tak długie milczenie. Byliśmy i ciągle jeszcze 
jesteśmy ogromnie zajęci, przygotowując gościom z Bał­
tyku królewskie przyjęcie. Ile razy my, należący do 
Suiraidau (korpusu torpedowców), zbieramy się na lądo- 
wem wybrzeżu, rozprawiamy dużo i pytamy się, czy 
jednak ostatecznie Rosyanie przyjaą do nas, czy też 
sprawią nam zawód. Na połnoc-zachód jest port korej- 
ski MasamjK), na południe port nasz Sasebo, Modżi (ja­
poński port warsztatowy i ursenatowy) leży od nas na 
wschód, a my tu oto czekamy na nieprzyjaciela, i cze­
kamy i czekamy. Czy nigdy się nie zjawi ?

„Jeżeli nie odbierzesz ooennie wiadomości po roz­
prawie, to przyjmij ten list na pożegnanie. Nie spodzie­
wam się zobaczyć cię jeszcze w tern życiu, chyba może 
w twoich snach. Gdy moja łódź pójdzie na dno, pójdę 
i ja z nią —  a z nami pójdzie rosyjski okręt. Na to, 
ażeby zatopić łódź torpedową, trzeba tyle pocisków, ile 
ona waży. Widziałem me jedną, lecz wiele akcyj torpe­
dowych, więc wiem. Mając sześć rezerwoarów powietrza 
w łodzi, powinniśmy dojść o 20 metrów do celu, zanim 
ona zatonie. Jeżeli trafnie ugodzimy, pójdziemy na dno 
z M oskalam i; jeżeli oni nas trafią, to także pójdą z na­
mi, bo ostami nasz człowiek wymierzy jeszcze ostatnie­
go torpeda pod wodą — a zawsze jeden torped musi 
u nas pozostać w rezerwie.

„Cóż jest życie, tylko snem o letniej nocy. Czy 
można obrać śmierć chwalebniejszą, ■ jak śmierć za wła­
sną ojczyznę i za cesarza, który jest władcą i przewo­
dnikiem według serca narodu ? Czyż niejeden porządny 
człowiek nie kończy rozdziału swego życia nieświetnie— 
tylko dla tego, bo mu brak dobrej sposobności ? Więc 
postępuiemy, jak nakazuje obowiązek i

zaszczyt że się  jest Japończykiem.
Tonąc w morzu razom z nimi, zapłacimy poniekąd dług, 
jaki im jesteśmy winni za rzeź tych biednych, niewin­
nych cnłopów rosyjskich. Oni też walczą za swoją oj­
czyznę — tak więc

niech Buszi odda cześć Buszi 
(niech rj-cerstwo odda cześć rycerstwu)! U nas jest wię­
cej łodzi torpedowych i kontrtorpedowców, niż jest sta­
tków w całei flocie Rożestwieńskiego, więc jeżeli ka­
żdy oficer naszego korpusu spełni swój obowiązek, t. j. 
zatopi, lub ciężko uszkodzi choć jeden statek nieprzyja­
cielski — to już powinno wystarczyć.

Na admi-aLkim pomoście „Mikasa“ 
ta tuś Togo

dziś już osiwiały, chodzi sobie tam i napowrót — i mil­
czy. Więc wszystko pójdzie dobrze. Pamiętasz, cc on 
zrobił, kiedy po skończonej blokadzie Portu Artura 
przybył cio Tokio, pierwszy raz od początku wojny? 
Jacyś uczniowie szkół średnich postanowili wyprządz 
mu konie — z porady dziennika „Asahi“ , jeśli się nie 
myłę — i sami go zaw eść aż do bram cesarskiego 
pałacu. Ano, tatuś To. o dowiedz.ał się skądsiś o za­

miarze i... powozem swoim wyprawił naprzód swego 
szefa sztabu, a sarn poszedł spoitojnie, niepoznany, do 
pałacu, prowadząc swoją córeczkę za rękę. Czy podo­
bnie oszuka tych biednych, niedomyślnych Moskaii — 
gdy się wreszcie zjawią?

Raz jeszcze cię żegnam. Pracuj i pracuj i pra­
cuj —  bo przyszłość Japonii zależy od was, młodych.

— Pozostaję zawsze twoim pokornym bracisz­
kiem T. N .“

Jaka świeżość i czystość myśli u tego Japończy­
ka, gotowego na chwalebną śmieić, jaka tęgość ducha!

Cóż tymczasem sądzić o
kw estyi p o k o ju :

Ani w Carskiem Siole o pokoju w tej chwili nie 
myślą —  ani w Poczdamie Jeżeii klęska pod Tsuszimą 
i widoki utraty Władywostoku mają wogóle nakłonić 
rząd rosyjski do poKoju, to stanie się to chyna później, 
gdy minie obecne oszołomienie Berlińska prasa dowia­
duje się, że wpływowe koła petersburskie polegają na 
nadziei, iż ani Niemcy, ani Francya nie chciałyby wi­
dzieć Rosyi zmuszonej do przyjęcia nazbyt twardych 
i upokarzających warunków pokoju. Lecz należy pamię­
tać, że interesy Niemiec i Francyi nie są pod lyrr, wzglę­
dem jednakie. Niemcy — wolne dziś od tradycyonalnej 
obawy przed wschounim sąsiauem — pragną niezawo­
dnie i nadal pragnąć będą, aby droga rosyjskiej ekspan- 
zyi w Azyi me została zamkniętą raz na zawsze, ani 
nawet na dlug.e lara. Z jednej strony chodzi Niemcom
0 możność współdziałania z Rcsyą od czasu do czasu 
przeciwko Anglii i innym mocarstwom — z diugej  
strony zasada zagranicznej polityki niemieck.ei potrzebu­
je wytężenia się Rosyi ku wschodniej i środkowej Azyi, 
ażeby nie dopuścić jej decydujących wpływów w Europie.

We Francyi natomiast przemaga opinia, że zaa- 
wanturowanie się Rosyi w Ma.idżuryi i wynikłe stąd 
katastrofy wszystkie obniżyły, jeżeli zgota nie zniszczyły 
znaczenia i wpływu francusKO-rosyjskiego przymierza, że 
więc polityczna równowaga na stałym lądzie Europy 
wymaga zaniechania ainbicyi na dalekim Wschodzie, 
skupienia się Rosyi w Europie. Niemieccy dyplomaci 
starać się niezawodnie będą o pogodzenie tych sprzecz­
nych interesów francuskich i niemieckich — ale na ra­
zie widok' w tym kierunku nie są zachęcające. Beriin 
zwraca roztęsknione oczy' do Waszyngtonu, ale Waszyng­
ton myśli i działa zgodnie z Londynem.

W rażenie klęski w Petersburgu .
Petersburski korespondent „Gońca", podaje obraz 

wyglądu Petersburga, i nasiroju tamtejszego społeczenstwa 
w dniu otrzymania wiadomości o klęsce.

„Jeżeli o wrażeniu porażki floty Rożestwieńskiego 
— pisze korespondent — wełno sądzić z zewnętrznego 
zachowania się publiczności petersburskiej, to można po­
wiedzieć, iż ostatnie w iadomości przeszły bez większego 
odczucia. Setki kolporterów wywołuje na Newskim Pro­
spekcie tytuły dodatków nadzwyczajnych, monotonnie, 
rozwlekle, półgłosem p-awie komentując: „urzędowedo­
niesienia o przegranej". Ten i ów dorzuci jakiś dowcip, 
ale przejęcia się temi wiadomościami, wniknięcia w wiel­
kie znaczenie upadku eskadry, zgoła u puoliczności ro­
syjskiej doszukać się nie można Wprawdzie, gdzienie­
gdzie opiłauuie ktoś syna, brała, męża, krewnego... ale 
ter. ból czysto roazinny, zamknięty, kryje się przed ulicą, 
ból ten ziesztą jest natury bardziej egoistycznej, niźli 
miałby być wyrazem patryotyzmu społeczeństwa Mimo 
otrzymanycn depesz, wczoraj —  jak zwykle —  gwarno
1 wesoło było na wyspach; do późna w białą noc wy­
jeżdżały nad morze piękne pojazdy z wystrojonem „to­
warzystwem" ; konie mknęły; z powozów przesyłano 
sobie wzajem uprzejme uśmiechy ; prezentowano zaprzęgi 
i kokieteryjne wdzięki.

Posępny wyraz malował się jedynie u dygnitarzy 
sztabu generalnego. Ci dostojnicy militarni snać dokła­
dniejsze otrzymali informacye, niż ta puoliczność, czyta­
jąca jedynie misternie redagowane telegramy dzienni- 
Karskie.

Gdzie niegdzie stróż i posłaniec odczytują depesze, 
ale więcej z ciekawości, niż z przejęcia się telegramami. 
Robotnicy fabryczni kryją się gdzieś na przedmieściach, 
ci jednak może bardziej oddaleni, mniej jeszcze boleją 
nad nieszczęściem. Gazety miejscowe są fałszerkami 
obrazu, odmalowując ten ból, którego niema, to odczu­
cie, którego się nie widzi. Dzienniki chcą być bardziej 
patryotyczne, niż sam* czytelnicy. Objaw to jedyny 
w swoim rodzaju; rozbrat aziwny i miasto dziwne.

SYLWETKI KRAKOWA.

T ł u m
Nie tylko brud, zaniedbane chodniki, odrapane 

mury i anemiczne oświetlenie sprawiają, że Kraków ma 
wygląd miasta pogrążonego w marazmie. Przyczynia się 
wielce do tego wrażenia, także i fizyognomia mieszkań­
ców

Nigazie nie widziałem tylu obdartych, pokurczo­
nych, schorzałych postaci. To nie nędza wielkomiejska, 
p zesileniem przetnysłowem zbiedniałe, walczące z nie- 
dostatKiem rzesze, którym pomimo caiej okropności po­
łożenia świta przecież zawsze jakaś iskra nadziei. Nie, 
to od poKoleń zagłodzone, zwyrodniałe plemię bez wczo­
raj i jut'-a

Tu generacye całe z dziada pradziada żyją 2 że- 
braniny. Pomimo tego rt)k rocznie przyuywają d Kra-

Załotona w r. 1866.

FABRYKA P R A W IC Z E K
L W Ó W

iir jt jn  wska  
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poleca sv'ój obficie zaopatrzony 
sktad własnego wyrobu

R Ę K A W I C Z E K

glaęe, duńskie. jelonkowe 
I t. p. oraz bandaże i w szel­
kie wyroby w zakres ręka- 

wicznictwa wchodzące.
5040



„SŁO UO POLSKIE" Nr. 264 środa 7 czerwca 1005. 5

kowa wychofcy ze wsi. Oczywiście nie sprowadza ich 
zapotrzebowanie rąk roboczych; w najlepszym razie —  
siużba domowa; często, przyzwyczajeni do miejskiego 
życia z czasów służby wojskowej; zwykle choroba... 
wielu z leczonych po klinikach i szpitalach pozostaje 
w mieście Najobficiej jednak nędzę krakowską pomna­
żają ubodzy, przybyli „za miłosierdziem" z okolicy i dal­
szych stron Gancyi.1

Nic dziwnego. Jak się dowiadujemy z cennej pra­
cy dra Rudolfa Sikorskiego p. t.: „Opieka nad ubogimi 
w Krakowie" (patrz statystyka miasta Krakowa, zeszyt 
VII 1900) 17 powiatow Gancyi nie wtrąca się do swo­
ich ubogich, a kilka tylko za pomocą zandarmeryi roz­
tacza nad niemi opiekę. To też o ile statystyka na tym 
punkcie może Dyć dokładną 15 !/'a tys. osób korzystało 
w 1898 r. w Krakowie z dobroczynności publicznej, 
czyi; przy ówczesnej mdności (około 83.000) przeszło 
18 prc. mieszkańców. Ponieważ wiele osób otrzymuje 
wsparcia prywatnie, Dez uciekania się do zakładów do- 
b roczynnych i przez to wymyka się kontroli, procent 
ubogich jest w rzeczywistości bez porównania większy.

Okoliczność, że w Krakowie przebywa stosunko­
wo więcej ludności, nie mającej dostatecznych środków 
utrzymania, niż w innych miastach, nie wystarcza dla 
wytłumaczenia tego dziwnego znamienia apatyi, smutku 
i rudy, jakie cechują tutejszych mieszkańców. Rzecz pro­
sta, że i tutaj znajdują się ludzie ruchliwi, weseli, ener­
giczni, pełni życia, ale ich nie widać —  giną wśród 
ogólnego przygnębienia. Bo przygnębionym jest nawet 
tłum. Tłum. który wszędzie bez względu na warunki 
szczęścia tych, którzy go składają, ma zawsze wygląd 
wesoły, tutaj jesl ponury. Nie wiem— może częste od­
dawanie znajomym i nieznajomym ostatnie' usługi na­
daje mu ten grobowy nastrój..

O ! te pogizeby krakowskie! pompatyczne, osten­
tacyjne, tłumne 1 Z orszakiem śpiewających księży, dru­
żyną żałobników, sznurem powozów wśród smętnego 
bicia dzwonów, przelewa się fala ludzka ku cmentarzo­
wi przez cale miasto — i tak niemal co dzień... Nie 
dziw, że ludzie smutni z wyjątkiem przedsiębioicow po­
grzebowych.

Jakaś atmosfera zniechęcenia, ti oski i martwoty 
osiadła na Krakowie. Tu ludzie nie chodzą, ale snują się 
i robią wrażenie, iż czynią łaskę tern, że żyją.

Nawet młodsze pokolenie ulega wpływowi oto­
czenia, bo widzę wielu gimnazyaiistów i pensyonarek 
już przygarbionych, pochylonych, znękanych, jak gdyby 
jakieś ciężkie brzemię ich przygniatało. — Wcale nie 
przesadzam. Krawcy i modniarki znają sztuczny garb 
krakowian i stosują do tego krój sukien.

Nie sądzę, aby „Weltschrnerz", a tern mriiej 
przesyt życiowy wytworzył nonszalancyę krakowską... 
czem żebysię to biedne miasto mogło ztdazować? Zdaje 
mi się, że poprostu źródło wad naszych— lenistwo gra 
tu główną rolę.

Przed kilku laty, r.ie pamiętam, które z pism war­
szawskich rozpisało konkurs na tem at: jaka jest nasza 
największa wada naiodow a? Z rozpraw pod tym ty­
tułem utworzył się spory tom. Tymczasem można było 
odpowiedzieć jednem słowem, „lenistwo". Istotnie, 
z tej przywary dadzą się wszystkie nasze błędy wypro­
wadzić. Wiemy nieraz, jak mamy postąpić, lecz dąży- 
m> zawsze w kierunku najmniejszego oporu. Posiadamy 
tylko takie cnoty, które pochodzą z popędu, nie stać 
nas na te, które tworzy praca nad sobą. Nie wszyscy 
próżnujemy, bo nas nie stać na zupełną bezczynność, 
ale prawie Każdy z nas jest leniwym.

Zarzucają Polakom : niechlujstwo, rozrzutność,
plotkarstwo, niesłowność, popędliwość, bezwzględność 
towa-zyską itp.

1 jakże mogbbyśmy nie mieć tych wad, kiedy ich 
przeciwieństwo wymaga wysiłku, -Łatwiej nie myć się, 
niż myć, łatwiej wydawać niż oszczędzać, łatwiej zła­
mać słowo, niż go dotrzymać, łatwiej nie oapisać na 
list, niż odpowiedzieć itd., tak samo łatwiej zgarbić się, 
zwiesić głowę i posuwać nogi niedbale, niż zdobyć się 
na prostą postawę i chód sprężysty.

Ale widzę, że od wad lokalnych odbiegłem ku 
narodowym. Co prawda, ścisłych granic trudno mię­
dzy niemi zakreślić, istnieją raczej tylko ideowe różnice. 
Jedynie żywiołowy „spleen" jest czysto krakowski.

F. CHW ALIBÓG.

Wiadomości bieżące.
— Zlot sokoli w Brodach. V. okręg „Sokolstwa" 

polskiego we Lwowie urządza IV. zlot okręgowy 
w Brodach w niedzielę 11 czerwca 1905.

Odjazd ze stacyi „Podzamcze" (we Lwowie) oso 
bnym pociągiem o godzinie 4 minut 10 rano (czas 
lwowski), powrót o godzinie 12 minut 34 w nocy 
(czas lwowski). Udział w wycieczce mogą wziąć człon­
kowie polskich Towarzystw gimnastycznych sokolich 
i ich rodziny. Wszyscy udział biorący muszą zaopatrzyć 
się w karty uczestnictwa i karty legitymacyjne upo­
ważniające do nabycia w kasie kolejowej na dworcu 
„Podzamcze" a w przeddzień Ziotu w Biurze dzienni­
ków Sokołowskiego (w pasażu Hausmana), biletu jazdy 
tylke osobnym pociągiem 3-cią klasą tam i napowrót, 
za opłatą 2 50 kor. Karty uczestnictwa dla członków 
nie bioiących udziału w ćwiczeniach zlotowych i ich 
rodzin, a uprawniające do bezpłatnego wstępu na boisko 
(na miejsca stojące) i na festyn —  po cenie 50 hal. 
nabywać należy wcześnie w kancelaryach lwowskich 
gniazd sokolich. Tramwaj konny oczekiwać będzie o g. 
3 rano na placu Głowy rat, na ulicy Gródeckiej (u wy­
lotu ul. Leona Sapiehy) i na piacu Gołuchowsk:ch,

Program zlotu: O g. 5 rano Pochód Sokołów 
brodzkich na dworzec kolejowy. Powiianie gości. Po­
chód na boisko. O g. pół do 10 przed południem : 
Nabożeństwo na boisku. Przemowa druha ks. Machety. 
Kantata. Przemówienia: prezesa okręgu, reprezentacyi
powiatu i miasta, prezes? gniazaa bredzkitgo. Pochód 
ulicami miasta do pomnika Korzeniowskiego. Przy po­
mniku Korzeniowskiego przemowa reprezentacyi Związku 
sokolego i złożenia wieńca od całego soirolstwa, na 
stępnie defilada przed reprezentacyami i powrót na 
boisko. O g. 1 w południe: Obiad wspólny na dworcu 
kolejowym (Obiady należy zamówić zaraz w kance­
laryach odnośnych Towarzystw sokolich). O g. 5 po 
południu: Ćwiczenia publiczne: 1. Wejście i ustawienie 
do ćwiczeń wolnych. 2. Ćwiczenia wolne całego okręgu 
w 5 oorazach w takt muzyki. 3 Ćwiczenia w zastę­
pach bez zmiany. 4. Ćwiczenia lwowskiej „Macierzy" : 
budowanie piramid wolnych. 5. Wejście i ustawienie do 
ćwiczeń lancami, 6. Ćwiczenia lancami całego okręgu 
w taki muzyki. N astąp i: Zabawa sokola (fesiyn na 
boisku zlotowem),

O g. 9 wieczorem : Gi omadny pochód na dwo­
rzec kolejowy i wyjazd z Brodów

—  Walne zgromadzenie kraj. Towarzystwa nafto 
w ego odbędzie się dnia 17 bm. o godz. 10, w sali 
Gal. Kasy Oszczędności we Lwowie.

—  Zjazd koleżeńsk i uczenie, które w roku 1899 
ukończyły X. klasę w szkole PP. Benedyktynek ład. 
we Lwowie odbędzie się w poniedziałek dnie. 12 czerw 
ca. Przybyłe koleżanki zechcą zebrać się w ko#ęie]e 
PP. Benedyktynek lać. między godziną 10 a 11 przed­
południem. Jadwiga B a n d i o w s k a ,  Ochronek 5„ Ja­
dwiga R i e d l ó w n a ,  Teatralna 3., Marya Z i e l i ń s k a ,  
Kurkowa 20.

—  W zakładzie naukow ym  p. Józefy Goldblatt- 
Kamerling powstaje z początkiem września b. r. obok 
sześcicklasowego gimnazyum także ośmioklasowe we­
dług planu szkół męskich, dla którego dyrekeya starać 
się będzie o prawo publiczności już zaraz w pierwszym 
roku. Wpisy i egzamin wstępny odbędą się w pier­
wszych dniach września, zgłoszenia zaś przyjmuje d y ­
rekeya już teiaz codzień między godziną 3— 4 po­
południu. !

—  Z W ydziału krajow ego. Dwaj urzędnicy krajo­
wego biura mleczarskiego, kierownik p. Zygmunt lhna- 
towicz i instruktor mleczarstwa p. Józef Gawlikowski 
podali się do dymisyi.

—  W ystaw a w  Z akopanem . Dyrektor wystawy prze­
mysłowej, organizowanej na lato w Zakopanem, p. K. 
Galusiński, przyjechał w interesach wystawy do Lwowa 
i załatwia je w biurze Ligi pomocy przemysłowej, uuca 
Fredry 7.

—  T e a tr  lwowski w  Kijowie. Jak już donosiliśmy, 
ma teatr lwowski dać kilka przedstawień w Kijowie; 
wyiechał tam już dvr. Glickson, za nim zaś mniej wię­
cej w potowie miesiąca wyjedzie trupa złożona z 12 do 
15 osób, mięazy temi pnie Gostyńska, Wojnowska, Sta- 
chowiczowa, Jankowska, Bednarzewska, Modzelewska, z 
panów : Solski, Chmieliński, Feldman, Adwentowicz i kil­
ku jeszcze.

—  Teatry. Teatr m ie js k i :
W e śro d ę  7 bm. po raz sz ó s ty : „T aksa to r" , iperetka 

w 3 aktach Al. zngla i Jul. H orsta , p rzek ład  A. K itschm a- 
n a ; m uzyka C M. Z iehrera .

We czw artek  po raz l-szy  (now ość) „W jaskini lwa" 
kom edya w 3 ak tach  M aurycego H enneąuiiT a i Paw ła Bil- 
hanu a, uuinaczył Jarosław  P ieniążek. Z  jdz ia łem  pp. Cza- 
1 lińskiej, 3 ednarzew sk ie j, K ozłow skiej, Rybickiej, S ław iń­
skiej, F eldm ana, K w iatkiew icza, N ow ackiego, Sow ińskiego, 
R uszczyra  i innych.

W piątek  po cenach u ram atu , „Posłan iec  N r Ó666" 
op e re tk a  w 3 aktach K. M. Z iehrera

W so b o tę  „Pan Jow ialsk i" kom edya w 4 ak tach  (5 
odSiOnach) Al. hr. F redry, ojca. Pożegnalny  w ystęp  Ludw i­
k a  Solskiego.

W niedzielę o g. 7V3 w ieczór po ra; drugi (now ość): 
„W jaskini lwa" kom edya w 3 ak tach  M. H ennequin’a  i P 
B ilhaud’:. tłum aczył ja . osław  Pien ążek.

W poniedziałek  (w znow ien ie): „W icek i W acek" k o ­
medya w 4 ak tach  Z. P rzybylskiego.

—  Nowa Spółka naftowa. W bieżącym roku zawią­
zała się we Lwowie pod nazwą „Syndykat niebylowski" 
spółka, któr? wzięła sobie za zadanie skomasowanie 
wszystkich odpowiednich do eksploatacyi terenów w Nie- 
byłowie ood -Łomnicą w powiecie kałuskim, gdzie od 
na.dawniejszycn czasów znanem było występowanie ropy 
naftowej. W skład spółki powyższej wchodzą p p .: dr. 
Jan Deskur, dyrektor Banku parcelacyjnego, Kazim.erz 
Gąsiorowski, dyrektor „Petrolei", dr. Marek Tiegerman, 
adwokat w Drohobyczu, dr. Wiktor Ungar, adwokat we 
Lwowie i Leonard Wiśniewski, właściciel dobr i poseł 
na Sejm krajowy.

Spółce tej udało się skomasować wszystkie gruntv 
gminne i włościańskie, lezące w pasie naftowym tak, iż 
obecnie rozporządza ona terenem w obszarze około 
dwóch tysięcy morgów, którego przeważna część leży 
w miocenicznej formacyi soinej (analogicznie jak Borysław 
i Tustanowice), a mniejsza część we formacyi eoceni- 
cznej i oligocenicznej (analogicznie jak Mraźnica, Scno- 
ćnica, Urycz). Uchwalą Sądu powiatowego w Kałuszu, 
uzyskał syndykat na podstawie .dwóch poświadczeń sta­
rostwa górniczego w Krakowie, zezwolenie na utworze­
nie dwóch pól naftowych „Leonard" i „Barbara".

Z inieyatywy Syndykatu zawiązała się spółka pod 
nazwą „Spółka naftowa i woskowa Niebyłów", celem 
której już jest ekspluatacya minerałów żywicznych na 
terenach niebyłowskich. Spółka ta obejmuje od Syndy­
katu teren, w skład którego wchodzą wspomniane pola 
naftowe „Leonard" i „Barbara". Obszar ten zawiera 
200 morgów i leży przeważnie w miocenicznej formacyi 
solnej, tuż na granicy oiigocenu —  zdaniem znawców, 
w możliwie najkorzystniejszem położeniu. Spółka zamie­

rza w bieżącym roku rozpocząć wiercenie przynajmniej 
jeanym rygiem i równocześnie kopanie szyuów wo­
skowych.

—  Wycieczka słucnazzów Akademii rolniczej w  Du- 
bianach. jak  corocznie tak i w b. r. wyjechali słucha­
cze Akademii rolniczej w Dublanach na kilkudniową 
wycieczkę naukową, tym razem jednak ograniczając się 
na zwiedzeniu gospodarstw w kraju, odznaczających się 
wybitniej. Wycieczka wyruszyła w sopotę d. 3 czerwca, 
naprzód do Luoyczy królewskiej, celem zwiedzenia go­
spodarstwa rolnego i zakładów przemysłowych z niem 
związanych. Właściciel p. M. Parnass, który z niezmier­
ną sprężystością i inteligencyą prowadzi gospodarstwo 
rolne, oraz zakłady przemysłowe, przyjmował uczestni­
ków wycieczki z prawdziwą gościnnością, nie szczędząc 
własnego trudu i wyczerpujących w>jaśnień. W szcze­
gólności zainteresowała uczestników znana powszechnie 
z doborowych produktów w kraju i szeroko zagranicą 
lupycka „fabryka kunserw jarzynowych1', którą zarządza 
i prowadź, z prawdziwą precyzyą d y ek to r obecny di. 
St. Niemczycki. Pod przewodnictwem tegoż zwiedzili 
uczestnicy ogrody warzywne i kilkudziesięciomorgowe 
szparcgan.ie, oraz szkółki drzewne i sad, które dostar­
czają materyału na konserwy. Stamtąd wyruszono do 
dóbr tarnowskich Sanguszków, gdzie inspektorem rolni­
czym obszernych włości, na dziesiątkach tysięcy mor­
gów jest obecnie niedawno ukończony słuchacz akademii 
dublańskiej p. Ź. Kubełka.

Uczestnicy wycieczki podejmowani gościnnie przez 
zarząd dóbr, dzięki uprzejmości ks. Eustachowej San- 
guszkowej zdołali w ciągu dwóch dni zwiedzić szcze­
gółowo szereg folwarków, gospodarstwo rybne, stadniny, 
i zakłady przemysłowe

W dalszym ciągu wycieczka ma wyjechać do 
Krzeszowic, Mydlnik i Żywca. W wycieczce biorą udział 
prof. K. Malsburg, dr. K. Miczyński, Mikułowski P o­
morski i Stefan Pawlik, oraz dwudziestu kilku słucha­
czów Akademii.

— Egzamin dojrzałości odbył się w gimn. w Bąkowi- 
cach pod Chyrowem pod przewodnictwem insp. kraj. dra 
Ludomiła Germana. Do egzaminu zgłosiło się 30 uczniów; 
wynik następujący Betza Witold, Grzimek Adam, Henisz 
Tadeusz, Fiinzinger Władysław, Horodyński Władysław, Ho- 
rodyński Zbigniew, Kastory Ludwik, Kiuger Karol, Kop- 
pens Juliusz (z odzn.), Koszko Antoni, Kropiński Adam, 
Kuczkiew.cz Stanisław, Machnicki Szczepan, Makusch 
Mieczysław, Masłowski Tadeusz, Maślanka Stanisław, 
Mysłakowski Antoni, Myszkowski rlenryk, Nowosielecki 
Jerzy, Paczoski Władysław (z odzn.), Pstrukoński Anto­
ni, Serwatowski Wincenty, Skowroński Edward, Skrzyń­
ski Ksawery (z odzn.), Sobolewski Feliks, Szawłowski 
Juliusz (z odzn,), Theifert Rudolf (z odzn.), Wojnarski 
Ludwik, Wolnik Bruno (z odzn.), Zacharjasz Zdzisław. 
Jednemu uczniowi pozwolono powtórzyć egzamin z je­
dnego przemiotu.

— Z albumu Lwowa. Ponieważ w samem sercu 
stolicy naszej nic nie ma szczególniejszego do widzenia, 
prócz wrzodu na tern sercu w postaci Dyrekcyi skarbu, 
która pozatem symbolizuje nieskończoność — naiwny 
obywatel idzie cio parku Kilińskiego. Przypuśćmy, że 
nie widzi ulicy św. Zofii, szczególnie po iewej stronie, 
gdzie nad Pełtwią, „która leniwo toczy swoje wody", 
stoi sympatyczna Kasarma, a nieco dalej coś, czego na­
zwać nie można jest to  jakiś budynek, wyrastający 
z ziemi na wysokość metra, pomalowany na żółte, siat­
ki druciane ma w oknach, z dachu groźnie sterczą 
ogromne kuminy. Budynku tego jednairże me można 
zobaczyć tak ła tw o ; bo cóż się stało —  oto tramwaje 
miejskie oburzone snać do żywego, że prz> jednej 
z piętenycn ulic Lwowa żywię do dziś budynek, który 
ma może tyle lat, co Lwów długów —  tak straszliwie 
obryzgały budę tę błotem, że piękności tej struktury 
w nieznanym stylu, niczego pozalem zarzucić me można. 
Uspokajający wszystkich p. prezydent powie zapewne: 
„Znosiliśmy tak długo, czekajmy jeszcze, aż się ta bu­
da zapadnie w ziemię i na tem miejscu staw się 
zrobi".

A poza tą  buaą jest parkan, parkan, parkar Ha­
niebnie długi parkan i haniebnie odrapany parkan. Po­
tem nie ma trochę nic, ale o kilka kroków w perspek­
tywie jest znowu parkan.

Wchodzimy na plac powystawowy; przy „obeli­
skach" stajemy, jak się staje w Gizeh przy piramidach. 
Należy oglądnąć obeliski, które są dowcipnie zrobione 
z desek, bo runą one aziś lub jutro, albo je wiatr wy­
w ó d ,  albo ktoś nieopatrzny uderzywszy laską, albo je­
śli się o me oprze człowiek korpulentny, n. p. p. Mi­
chalski.

A potem idziemy oglądnąć przybytek sławy naro­
dowej —  Racławice. Świątynia grecka czy rzymska, 
która ma trzy tysiące lat, nie jest taka obdrapana. Je­
den ratusz lwowski mógłby iść o lepsze. Tu już nie 
powinno się żaiEw ać. Budynek zaczyna się walić na 
prawdę, nikt o niego me dba, bo nikt wogóle o nic 
nie d b a ; czrowieka przejmuje obawa przed wejściem do 
Racławic, że budynek mu na głowę runie; to wszystko 
zachęcająco nie wygląda; kosztowało tyle, że wa^ODy
małym kosztem zapobiedz ruinie.

Ale my „gwiżdżemy" na Thorwaldsena, cóż do­
piero na „pałace" na placu powystawowvm.

A jest tam także fontanna, która przestali już 
„jęczeć rozpłakanym sgumem", bo mitologicznym posta­
ciom siedzącym na niej, łez już brakło. Kto nie był na 
rzymskiem forum, niech idzie na lwowski plac powy­
stawowy i ujrzy, jak Neptun wznosi ku niebu —  nie 
rękę, bo ta mu odpadła, tylko chudą dłoń na jakimś 
patyku czy drucie; iak Tryton smętnem jednem okiem 
szuka swoich nóg, które mu ktoś ukradł; iak Nereida
skazana na dziwną mękę chciałaby usiąść, lecz nie m o­



6 „SŁOWO POLSKIE" Nr 264 środa 7 czerv-ca 1905.

że, bo jej pozostało wszystKo, prócz dolnych części 
c ia ła ; a wszysiKie te bogi nieśmiertelne pragną nagłej 
a niespodziewanej śmierci, bo męka ich jest zaisie wiel­
ka. No, ale słusznie zauważył któryś z radnych miej­
skich, że ,'ch wcaie nie żałuje, „do te bogi to były 
pogany".

O „pałacu solnym" już mówić nie warto, popsuł 
się mimo tego, że jest nasolony i słono kosztował. Na­
leży tę ruderę rozebrać natychmiast i zrobić trochę 
miejsca, dla tych, którzy się bawią na polance obok. 
Cny Da, że p. prezydent zadecyduje uspokajająco, że ko­
ło Krakowa jest Wieliczka, przeto Lwów musi mieć 
przynajmniej „pałac solny". Przystąp magistracie do 
rozbierania pałacowych ruder, a potem rozbierz ratusz 
;akże i sprzedaj na ceg ły!

— Reklama na latarniach. Jeden z najbogatszych 
kupców lwowskich wpadł na pomysł taniej reklamy swej 
restauracyi. Aby oszczędzić pieniędzy na plakatowanie 
lub zapłacenie chłopaka, któryby obnosił tablicę rekla­
mową po mieście, postanowił wyzyskać latarnię miejską 
i przywiązał na niej tablicę. Tablica przywiązaną była 
tak nizko, iż przechodnie rozbijali sobie o nią głowy 
i łamali Kapelusze, co poruszyło onegdaj jedno z pism 
miejscowych. Skutkiem tej notatki powieszono tablicę 
wczoraj o metr wyżej a kupiec zadowolony z pomysłu, 
sądzi, iż latarnie miejskie ustawiono celem umieszczania 
na nich reklam. C:ekawi jesteśmy, jak wyglądać będzie 
śródmieście, jeśli i inni przemysłowcy i kupcy pójdą 
za tym przykładem. Niech się nad tern zastanowi ma­
gistrat.

— B iura stręczen pracy. Tyle już osób padło ofiarą 
oszustwa właścicieli rozmaitych biur szręczeń pracy, tyle 
przestróg wypisano już w dziennikach, a puDliczność 
mimo to śpieszy do tych biur, aby potem, wyzyskana, 
zwiększać liczbę żalących się na biura stręczen. Ale też 
czasby był, aby władze położyły raz kres nadużyciom 
niektórych biur i nie pozwoliły uprawiać tego „konce- 
syonowanego" oszustwa.

Zliczyć trudno, ile razy n. p taki p. Grzegorz 
Nahorniak, właściciel biura przy ul. Sykstusk:ej —  po­
ciągany był do odpowiedzialności, a mimo to firma je­
go istnieje, a sążniste wywieszki ściągają mnóstwo 
ofiar. O t i dziś zgłosiło się do nas dwóch prywatnych 
oficyalistów ze skargą, że dali p. Nahorniakowi jeszcze 
przed miesiącem 40 kor., za co on wysyła ich do roz­
maitych jegomościów, którzy.-, nigdy nie szukali i nie 
szukają żadnego oficyalisty. Po prostu taki stręczyciel 
kpi sobie z biednych ludzi, wyciąga od n ich . ostatni 
grosz i uchodzi mu to  bezkarnie. Wspomniani oficyaii- 
ści, których adresy znamy, podali przy tej sposobności, 
żc p. Nahorniak naciągnął ich znajomych na przeszło 
400 kor., a biedni ci ludzie są bezradni, nie wiedząc 
przed kim pożalić się. Fakt ten podajemy do wiadomo­
ści władz kompetentnych w nadziti, że one ujmą się za 
biednymi.

— „Zamach dynamitowy". Na tramwaj elektryczny 
nr. 9 wykonał ktoś wczoraj „zamach dynamitowy", na 
placu Halickim, nieszkodliwy wprawdzie, ale bardzo 
głośny. Nawet ani jedna szyDa nie wyleciała. Sensacya 
była więcej niż mama ale ludzie mieli o czem gadać. 
„Zamach" wykonał zapewne jakiś chłopak szewski, k tó­
ry położył kapslę na szyny: wartoby za to uczynić za­
mach na jego nietykalność i sprać mu skórę — tylko, 
że nigdy takiego łotrzyka nie można przychwycić

— Tężec karku. W Galicyi stwierdzono w czasie 
od 21 do 27 maja 86 nowych wypadków meningitis 
epidernica, a zatem prawie o trzecią część mniej, niż 
w poprzednim tygodniu. Najwięcej wypadków, bo aż 
dziesięć chorycn zgłoszono w Ujsoły w powiecie ży­
wieckim, 8 chorych miał powiat jarosławski, po 5 cho­
rych powiaty chrzanowski, mielecki, ropczycki i wado- 
wicKi, po 4 powiat podgórski, rzeszowski i sokalski, 
3 chorych miał powiat bialski, a reszta i 
miasto Kraków miało po jednym nowym chorym. 
Zmarło w tym czasie 39 a 64 wyzdrowiało, tak że 
w dalszem leczeniu pozostało w całym kraju jeszcze 
265 chorych.

Na Ślązku austryackim zachorowało w tym cza­
sie 15 osób. w Tryeście 2, w Austryi Niższei, Styryi 
i na Morawach po 1 osobę.

W Niemczech zmarło po 3 osoby w Beuthen, 
w Monachium, Norymberdze i w Lignicy 2 a po 3 
osoby zachorowały we Wrocławiu, w Arnsberg, w Diis- 
eldorrie, w Lignicy i w Stade, 4 w Norymberdze. 

!Jrócz tego zgtoszono 3 śmierci z meningitis w Mo­
skwie i 111 w Nowym Jo rk u ; tamże było J 78 nowych 
wypadków tej choroby.

— Zgubiono. P. Barbara Kotimska zgubiła książe­
czkę gal. Kasy oszczędności na 165 kor. i schowane 
w niej 40 koron w dwu banknotach. —  Służąca Karo­
lina Schirr zgubiła w przechodzie ulicami Szajnochy i 
Sykstuską trzy świadectwa służbowe. — P. Jadwiga 
/iem bicka zgubiła w drodze z ul. św. Zofii na pl. Po- 
wystawowy torebkę, zawierająca 23 kor., chusteczkę i 
klucz —  P Anna jolesowa z Czerlar zgubiła w Prze­
chodzie ul. Ruską czarny skórkowy pulares, zawierający 
58 koron. —  P. Anna Kruszelnicka zgubiła w ul. Kur­
kowej pulares, zawierający 62 kor., kwity i inne dro­
biazgi.

—  Znaleziono. Znaleziono na placu powystawo- 
wym skrypta „Ustawy budowlanej prof. Masłowskiego” . 
Do odebrania w naszej Redakcy

*

□  Biała. W i e c z o r k i .  W dniach 1 i 3 czerw ca 
młodzież szkoły polskiej im. Tadeusza Kościuszki urzą­
dzała wieczorek, z którego czysty dochód przeznaczono 
na w tJeczkę  dziatwy szKolnei do Krakowa. W program 
wieczorku wchodziły: Kantata —  śpiew; „Senne marzenie

księżniczki", komedyjka fantastyczna ze śpiewami, napi­
sana wierszem, Wieniec pieśni narodowych —  śpiew; 
„Żyje" M. Gawalewicza — ćeklamacya; „Szumią fale 
modrej Wisły" —  śpiew; „U stóp Wawelu", obrazek 
sceniczny' i Chór Sokołów — śpiew. W dniu 1 czerwca 
odbył się ten wieczorek w Czytelni polskiej, w dwa dni 
później powtórzono go w stowarzyszeniu rękudziełników.

Wykonanie programu przeszło najśmielsze oczeki­
wania. Gra dzieci i reżyserya sztuk były bej zarzutu. 
Chór dzieci obecnie znakomicie w/szkolony przez obec­
nego nauczyciela śpiewu p. Kusia, dał chlubne- świadec­
two jego niestrudzonej pracy i wrodzonym zdolnościom 
muzykalnym swych członków.

Wyuczenie takiej wielkiej gromadki małych ama­
torów w godzinach pozaszkolnych, przyczynić musiało 
kierującym pracą sporo trudu, zwłaszcza, że przygoto­
wania, iozpoczęte i tak późno, przeszły wraz z zastęp­
stwem kierownictwa w nowe ręce. To też prawdziwe 
uznanie należy się obecnemu kierownikowi zakładu p. 
Smalcow>, że przerwane wyjazdem swego poprzednika 
nici zdarzeń powiązał i do końca umiejętnie dopio- 
wadził.

Przedstawienie odniosło sukces, ale tylko moralny. 
Publiczność polska jak zwykle nie stawiła się. Jeżeli je­
dnak w jakimkolwiek w]'padKu usprawiedliwionemi są 
pustki panujące w sali podczas podobnych uroczystości, 
to  w tym razie i dla takiego celu nie powinno było 
braKnąć na sali nikogo. Zważmy, że na wycieczkę dzie­
ci do Krakowa płyną datki z różnych odległych stron 
kraju, ’ i w ten sposób zebrane fundusze umożliwią wy­
cieczkę. Biała przyczyniła się do ogólnych ofiar taK 
śmiesznie małym datkiem w postaci czystego dochodu 
z y zedstawienia — że wspominać o nim nie warto. 
Niecałe 10C kor. dochodu brutto i to  przeważnie z bi­
letów na miejsca stojące i obecność zaledwie kilkunastu 
osób, z t. zw. inteligencyi, to ze względu na liczny 
współudział Polaków w „festach" urządzanych przez 
różne „Vereiny“ nie tylko bolesne, ale i kompromitu­
jące.

W porównaniu z poprzedniem, dmgie przedstawie­
nie wypadło korzystniej. Wieczorek w stowarzyszeniu 
rękodzielników dał dochodu brutto przeszło 30 k. Je­
żeli weźmiemy pod uwagę, że te korony popłynęły 
z ciężkiego tygodniowego zarobku rękodzielników i ro­
botników fabrycznych, to  spostrzeżemy, że między oby­
dwoma towarzysiwami w Białej jesi wielka różnica, ale 
na korzyść tych o których wspominam.

□  Tarnopol. W y c i e c z k a  w ł o ś c i a ń s k a  d o  
K r a k o w a .  Dnia 3 b. m. o g. 8 wieczorem ruszyła 
osobnym pociągiem wycieczka do Krakowa i Kalwaryi 
urządzona przez tarnopolski Związek okręgowy kół 
Towarzystwa Szkoły Ludowej. Kierownictwo naczelne 
wycieczką, liczącą około 650 uczestniKÓw, objął za­
stępca przewodniczącego Związku prof. Zamorski. Ogro­
mną yiększość wycieczkowców stanowili włościanie. 
Prócz Tarnopol? poważną liczbę uczestników dostar­
czyła także Trembowla (180) i Borszczów (115); człon­
kom czytelń Koła trembowelskiego towarzyszył ks. Pu­
chała i p. Gruszecki, wycieczką zaś borszczowska kie­
rował ks. dr. Jarosiński. Na dworcu prócz Zarządu 
okręgowego z prezesem prof. St. Srokowskim na czele, 
jawiła się licznie inteligeneya miejscowa, zastępca m ar­
szałka powiatu dr. Stanisław Glogier i spory zastęp 
tych, którym sprawy narodowe leżą na sercu.

0  Kołomyja. W y c i e c z k a .  W piątek 9 bm. w no­
cy wyrusza z miasta naszego naukowa wycieczka ucz­
niów szkoły przemysłowej uzupełniającej im. St. Szcze- ■ 
panowskiego pod przewodnictwem kierownika tej szkoły 
p. Seweryna Krzywdy i nauczyciela p. Pawia Klimczu- 
ka do Krakowa, gdzie uczniowie zabawią 3 dni, poczem 
zwiedzą Wieliczkę a w powrocie zatrzymają się w Prze­
myślu i we Lwowie dla zwiedzenia Panoramy Racławic­
kiej, warsztatów Państwowej Szkoły Przemysłowej i in­
nych osobliwości miasta.

0  Strzyżów . T e a t r  w ł o ś c i a ń s k i .  W Dobrze- 
chowie, w tutejszym powiecie, istnieje teatr włościański, 
który w bieżącym roku przedstawił „Jasełka szczyrzyc- 
kie", „Kusicieli ludu" i „Wiesława", sztukę w 4 aktach 
według K. Brodzińskiego. Żywe słowo poezyi działa na 
lud w całej pełni. Na przedstawieniach „Wiesława" 
powtarzanych cztery razy, można było poznać, że pię­
kny wiersz Brodź1 ńskiego, wygłoszony p-zez aktorów- 
włościan, był chciwie i z rozczuleniem słuchany przez 
wiejskich słuchaczy. iNizkie ceny wstępu umożliwiały 
każdemu przybycie do teatru i dorzucenie swego gro­
sza na straż ogniową w Doorzechowie i na głodnych 
braci w Królestwie Polskiem.

Dnia 28 maja przybyły na przedstawienie „Wie­
sława" okoliczne straże ogniowe ze Strzyżowa, Kalem- 
biny, Grodziska, Łączek i_ Wojaszówki. Przybył taKże 
sta-osta strzyżowski, p. Żeleski, który w ciągu kilku 
miesięcy swego urzędowania życzliwością dla każdej do­
brej sprawy i gorliwem spełnianiem obowiązków po 
zyskał sobie zaufanie ludu.

0  Przem yśl. W i e c z ó r  T o  w. m u z y c z n e g o ,  
ostatni w tegorocznym sezonie, odbył się w sobotę 27 
zm. Chór mieszany, orkiestra smyczkowa pod batutą 
p. Błożowskieso i gra na fortepianie p-ny Trybalskiej, 
uczennicy p. Cyrbesa, złożyły się na harmonijną całość.

P r z e w ó z  a u t o m o b i l a m i .  Zawiązało się tu 
przedsiębiorstwo przewozu automobilami osób i rzeczy 
na trakcie Hussaków-p rzemyśI-Dubiecko. Na czele przed­
siębiorstwa stoi p. Błażowsió i Ska, którzy po przyjęciu 
pustawionych p”zez Radę waiunków w kierunku maksy­
malnej chyżości i uzyskaniu kcncesyi, rozpoczną niedługo 
prawidłowy przewóz. Rzecz o tyle pożyteczna, że na 
wymienionym trakcie ruch jest dość znaczny a brak ko­
lei z tego względu dawał się dotkliwie odczuwać.

□  Nowy Sącz. U r o c z y s t e  z a k o ń c z e n i e  I-go 
k u r s u  S z k o ł y  d l a  a n a l f a b e t ó w .  W niedzieię 
'28 maja o godzinie 3 popołudniu odbyło się w gma­
chu szkoły męskiej im. Adama Mickiewicza uioczyste 
zaKończenie pierwszego kursu naukowego dla dorosłych 
analfabetów, urządzonego staraniem tutejszego Kola T. 
S, L. Do popisu stanęło 37 analfabetów ; w ciągu 
roku pobierało wprawdzie naukę zwyż 57, jednak na 
lato niektórzy rozeszli się po świecie za zarobkiem. 
Towarzystwo Szkoły Ludowej reprezentowali: prezes
dr Zieliński —  pan ie: Lóschówna, Leonnardowa, Małe­
cka i in., panowie Leonhard, Rysiakiewicz i in. Z go­
ści widzieliśmy: radcę namiestnictwa i starostę p . Ja­
rosza, życzliwie bardzo aia szkoły usposobionego, p. 
dyrektora gimnaz. Rzepińskiego i wielu innych. Ciało 
nauczycielskie reprezentowali pp: ks. katecheta Siedlik, 
Mazur i Młyniec.

Popis rozpoczął się cnóralnem odśpiewaniem pie­
śni: „Serdeczna Matko“ . Następnie egzaminował: ks.
Siedlik z katechizmu, p. Mazur z historyi polskiej, czy­
tania i pisania, p. Młyniec z rachunków. Świetne odpo­
wiedzi uczniów są chlubnem świadectwem gorliwości 
i poświęcenia pp. nauczycieli.

Następnie przemówił do rzeszy absolwentów kursu 
(bo analfabetami już ich nazwać nie można) p. Mazur 
wskazując na to, że inteligenci —  do których Dyli anal­
fabeci czuli może instyktowną niechęć —  przyszli do 
nich jak bracia z kagańcem oświaty i przekonali ich, 
że są jednej Ojczyzny synami i wsKazał, ze mamy iść 
wszyscy ręka w rękę, a wtedy żadna siła nas nie zmo­
że. Potem przedstawił prezes szkoły p. Leonhard jej 
dzieje i stan kasowy. Następnie dziękował wszystkim 
za uaział i pomoc p. dr Zieliński imieniem Towarzy­
stwa: Szkoły Ludowej,

Nakoniec dwu byłych analfabetów dziękowało 
„starszej braci" za zajęcie się nimi bezintei esowne 
i szczere, za otworzenie im oczu, że są p olakami ró­
wnie jak „panowie" i za wskazanie obowiązków, jamę 
ich jako Polaków oczekują. Potem odśpiewali uczniowie 
pteśiv‘ „Jeszcze Polska nie zginęła" i „Bartoszu, Bar­
toszu". Na zakończenie nastąpiło rozdanie świadectw 
nagród i książek oraz przyborów do pisania. Życzymy 
gorąco powodzenia w dalszej pracy.

0  Buczacz. U w a l n i a n i e  n o w y c h  d o m ó w  
o d  d o d a t k ó w  g m i n n y c h .  Właściciele domów 
w Buczaczu płacić musza znaczne dodatki dc podatków, 
miamowicie na amortyzacyę długu zaciągniętego na 
budowę gimnazyum 30 proc., na amortyzacyę długu 
zaciągniętego na budowę dwu szkół wydziałowych 35 
proc., na utrzymanie szkół 30 Droc., razem tedy 95 
proc. na cele oświaiy Gdy dodamy do tego doaatki 
gminne i powiatowe, otrzymamy 218 procent dodatku 
do podatków. Okoliczność ta była powodem, że żaden 
z właścicieli realności n.e buaował nowego domu, — 
a przy ciągłym przyroście luaności dawał się czuć do­
tkliwy brak pomieszkali. Rada gminna, iakoiez : Rada 
powiatowa, pragnąc temu Drakowi zaradzić i zachęcić 
kapitalistów miejscowych do budowy domów, — uchwa­
liły uwolnić od wszelKich dodatków gminnych i po­
wiatowych na lat 12 domy pobudowane w latach 1904. 
1905 i 1906. Uchwala ta okazała się na czasie, gdyż 
ruch budowlany znacznie się ożywił i w roku 1904 
powstało 6 nowych kamienic, co na stosunki buczackie 
jest bardzo pomyślnym objawem.

Tymczasem krajowa dyrekeya skarbu sprzeciwiła 
się wprowadzeniu w życie wspomnianej uchwały, twier­
dząc, że uwalnianie od dodatków gminnych i powiato­
wych na.eży do kompetencyi Sejmu krajowego. Ponie­
waż ustawa państwowa i orzeczenie trybunału admini­
stracyjnego wyraźnie gminom prawo powyższe przyzna­
je, przeto Rada miejska uchwaliła przeciw orzeczeniu
kraj. dyrekcyi skarDu wnieść rekurs do trybunału i za­
żaleń'? do Wydziału krajowego.

U p o m i n a n i e  s i ę  o no we sądy okręgowe.
W tych dniach wniosły petycye do władz centralnych 
w Wiedniu i ao Wydziału kraiowego gminy Jaziowiec, 
miastu należące do sądu powiatowego w Buczaczu, —  
Uście Zielone, miasteczko naieżące do sądu powiatowe­
go w Monasterzyskach i Koropiec, miasteczko należące
do sądu w Potoku Złotym, o kreowanie w tych miej­
scowościach sądów powiatowych. Żądania tych miaste­
czek są siuszne, gdyż wsie w ich obrębie leżące są 
oddalone od swego sądu o 20 do 30 kilometrów, 
a nawet wradze sąaowe uznając zbytnią ich odległość, 
zarządziły, że w wspomnianych miasteczkach odbywać 
się mają tak zwane roki sądowe. Kraj nasz przez rząd 
centralny jest po macoszemu traktowany pod względem 
rozmieszczenia starostw i sądów w porównaniu z inny­
mi krajami koronnymi, bo n. p. starostwo buezackie 
wykazuje 124 tysięcy ludności i trzy sądy powiaiowe, 
poaczas gdy w Tyrolu, Styryi, Karyntyi przypada na 
jedno starostwo najwyżej 30 dc 50 tysięcy ludności, 
a na jeden sąd po 5 do 20 tysięcy.

0  Czeri owce. U s t ą p i e n i e  w i c e m a r s z a ł ­
k a  k r a j .  Zastępca bukowińskiego marszałka krajowego, 
dr. Smal-Stocki, złożył tę godność wobec zmian za­
szłych w ugrupowaniu się stronnictw. Marszalek br. 
Wassilko powierzył zastępstwo dr. Janowi Wołczyń- 
skiemu.

0  Lisko. W i e l c e  o b i e c u j ą c y  d i a k .  We wsi 
Wańkowa przyjęto młodego diaka z przemyskiej szkoły, 
który po przybyciu rozpatrzył się w miejscowej sytu- 
acyi, a mając zamiar wyjechać do Ameryki, ukradł w nocy 
28 z. m. ze stolika sekretarza gminnego 1900 koron 
Po dłuższej indagacyi wachmistrza żandarmeryi z Ustrzyk, 
przyznał się do zbrodni i został odstawiony do Liska. 
W kilka dni później świadkowie, jadący w sprawie tej 
kradzieży na termin do Liska, ujrzeli ze zdziwieniem na 
drodze wolno przechodzącego d iaka; natychmiast zarza-
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dzona pogoń okazała się jednak bezskuteczną, gdyż aiąk 
nietylko w rękach ale i nogacn okazał talent niepospo­
lity. Następnej nocy dopiero, wyżej wspomniany wach­
mistrz. przebrany za chłopa, zdołał go powtórnie are­
sztować, puczem oddano wiele obiecującego diaka 
w ręce spiawiedliwości.

□  Rzeszów. Z a b i t y  p r z e z  p o c i ą g .  Na prze­
strzeni między Rzeszowem a Łańcutem, onegdaj wieczo­
rem pociąg pospiesznj najechał na strażnika kolejowego 
Jana Czyża, który zginął na miejscu.

Hr August Potocki, o którego ciężkiej chorobie 
niedawno donosiliśmy, dając wtedy jego charakterystykę, 
umarł w Warszawie w 58 życia. Był on synem Maury- 
c.go  i Ludwiki z Bobrów-Piotrowickich, ożeniony był 
z Eugenią Sianożęcką, córką Eugeniusza i Leontyny 
z Hołyńskich Osierocił jedynego syna Maurycego, li­
czącego obecnie lat 11, którego opiekunem ustanowił 
Jakóba Potockiego, swego stryjecznego brata.

(iabryelski (Kraków) najmuje kupuje i sprzedaje — 
harmonie (od 100 kor.), samograje (od 400 kor.), piuiina  
(od 500 kor.) i fortepiany ton 600 kor.) — krajowe i za­
graniczne — nowe i przegrane — za gotówkę i na spfaty — 
bez zaliczeń Insir, używane oa cen najniższych. 4223

Podziękowanie.
W ciężkiem nieszczęściu i żalu po stracie mego 

najdroższego męża śp. Antoniego Tomalikowskiego, 
właściciela dobr Wesołow i uczestnika ostatnich walk 
o nieoodległośc narodu, znacznem ukojeniem smutku 
były dla mnie powszechne objawy współczuca. To też, 
spełniając serdeczny mój obowiązek, Frzeiyłam tą drogą 
WWbnemu Duchowieństwu, Szanownemu Towarzystwu 
Sokół w Zakliczynie, wszystkim przyjaciołom i znajo­
mym śp. męża mego, przedewszystkiem zaś Wbnemu 
ks. Leprarzowi proboszczowi ze Zbylitowskiej Gory za 
trudzenie się i odprowadzenie zwłok swego długoletnie­
go przyjaciela na miejsce wiecznego spoczynku, Wbnemu 
ks. dziekanowi Sołtysowi, WF. sędziemu Stokłosie, 
JWP. posłowi do Rady państwa Olszewskiemu za ich 
przemówienia podnoszące zmarłego religijność, patryo- 
tyzm i miłość dla ludu, a w końcu Szanownym wło­
ścianom wsi \7eschowa za rozrzewniający mnie liczny 
uaział w pogrzebie i zaniesienie na swych barkach 
zwłok do grobu, najgłębsze i gorące wyrazy podzię­
kowania.

W Wesołowie poa Zakliczynem 30 maja 1905.
Barbara Tumalikowska.

I Podziękowawiie.
Z powodu śmierci męża i ojca naszego śp. 

Juliana Motrycza otrzymaliśmy zewsząd tyle do­
wodów współczucia, że było to  dla nas prawdzi­
wą pociechą w nieszczęściu, jakiem Opatrzność 
nas nawiedziła. Nie mogąc wyrazić wdzięczności 
każdemu osobno, dziękujemy na tej di odze wszyst­
kim, którzy bądź osobiście, bądź pisemnie współ­
czucie nam swoje wyrazili, jakoteż tym wszystkim, 
którzy w tak licznym orszaku jawili się, aby śp. 
zmarłemu oddać ostatnią przysługę.

Monasterzyska, 21 maja 1905

Pozostała Rodzim:. i
f t n a t  akadem icki lw o w sk i w  spraw ie

n cw ej organ izacji Rady szkolnej.
Na wczorajszem (wtorkowem) posiedzeniu Senatu 

akademickiego lwowskiego zapadła następująca uchwała:
Senat akademicki uniwersytetu lwowskiego z ży-

wem zadowoleniem powitał projekt nowej orgamzacyi
Rady szkolnej krajowej, wniesiony na ostatniej sesyi
sejmowej, a zapewniający zgodnie z naszą tradycyą na­
rodową i 'stotnemi potrzebami szkolnictwa obu polskim 
uniwersytetom i polskiej szkole politechnicznej za po­
średnictwem reprezentantów przez nie delegowanych 
wpływ na zarząd i kierunek naukowy szkół średnich za­
wodowych i ludowych. Z żalem powziął senat akademi­
cki wiadomość o tem, że w ustawie przez Wysoki Sejm 
uchwalonej z dnia 15 lutego 1905, ogłoszonej w nr. 39 
Dzień. ust. kraj. powyższa myśl nie znalazła wyrazu, 
gayż zawodowi znawcy szkolnictwa, powoływani z gro­
na nauczycieli szkół wyższych, mają być mianowani na 
propozycyę Wydziału krajowego bez wysłuchania zdania 
właaz akademickich, wskutek czego nie będą też mieli 
charakteru reprezentantów tych najwyższych zakładów 
naukowych.

Gdy nadto w myśl post?nowienia ustawy powyż- 
zej, iż z sześciu zawodowych znawców szkolnictwa po­

woływanych z grona nauczycieli, dwóch musi być naro­
dowości ruskiej, Wydział krajowy nie odniósłszy się do 
władz akademickich, uznał za stosowne na pierwszą trzy­
letnią kadencyę zaproponować z grona profesorów' na­
szego uniwersytetu członka narodowości ruskiej, co wy­
wołało w opinii publicznej nieuzasadnione komentarze, 
mogące podać w wątpi, wość polski charakter naszego 
zakłaou naukowego, a wśród poiskiej młodzieży uniwer­
syteckiej łatwo zrozumiałe zaniepokoienie, Senat akade- 
micKi wyraża przekonanie, że Wyaział krajowy zechce 
z swej strony przyczynić się swojemi propozycjami 
w przyszłości do uchylenia takiej, niezgodnej z polskim 
charakterem naszego uniwersytetu interprsffccyi swej 
uchwały, tudzież niepokojenia opinii publicznej.

N A D E S Ł A N E ,
Za rubryuę tę B ed a k o y a  uie oapow iaoa.

Fi anzensljaiizkiij
frodło FaMia

kwas lithiofldwy
uznanem jest przez kliniczne i lekarskie powagi j a k a  
l  środek wypróbowany i wyśmienity.

Najm niej w ap ien ia  I 
P ęd zi m ocz ! 

N ader przyjem ny a aty.k !
W e wszystkich składach wód mineralnych i aptekach łnb wprost 

^p rx*z E k sp ed yoyę fr a n sen a b a d rk ie j  w od y m ineralnej.

Dr. W W iesenberg
otworzył kancelaryę adwokacką 

W  P R O U O l U C Z I I .  5481

Adwokat Dr. Filip Zoref
p rzen iós ł kancelaryę do dom u przy ul. Kościuszki 1. 22,

w parte rze  na praw o. 5542

Adwokat dr. M. Schrenzel %
—  przen ió sł kance la ry ę  ze  L w ow a do  B O B R K I .  —

lir. med. Leon Feuerstein
w yjechał i ordynu je  od unia 10 maja w BAD-HĄLL

(w G órnej Austryi). 3486

br.Stanisł. Łliasz Radzikowski
b. asystent kliniki lekarskiej Uniwersytetu lwowskiego 

o r d y n u j e  w  c h o r o b a c h  w e w n e t r n y c h  o d  3  
d o  5  p o p o l. — L w ó w  —  B a t o r e g o  1 2 ,  I . p .

   4> l

Zakład wodoleczniczy i kuracyjny
pod kierow nictw em  lekarskiem  5565

ul. Słowack:ego 1. 14 (ŁAZIENKI DIANY)
Wszelkie procedury hydropatyczne,

m asaż, kąpiele lecznicze, elektryczne, parow e itp.

Kąpiele zwykłe jak dawniej.

Z D -r . 3 * eerro. 2 F S e g i© c
ordynuje  przez lato  w R ym anow ie. 5632

PODZIĘKOWANIE.
Szanow nym  S tow arzyszeniom  zarobkow ym , ich dy- 

rek to rom  i u rzędnikom  oraz  w szystkim  życzliwym, k tórzy  
w dniu 3i m aja  1905 r. tak  licznie posp ieszy li z życzeniam i, 
sk ładam  serdeczne podziękow anie. O śou iio  dzięku ję im ie­
niem  obdarow anych  instytucyi tym , k tó rzy  przy tej spo ­
so b n o ść ' złożyli datki na  cel : publiczne. B óg zap łać I

D ruhouycz, 2 czerw ca 1905. 5026
Dr. W iktor L echow ski.

W ielm ożny Pan
MAURYCY FRUHL1NG

G łów ny sk ład  „O ryginalnych W iktoria" m aszyn do szycia 
Lwów , ul. T rzec ieg o  M aja  5.

N iniejszem  z przy jem nością  stw ierdzam , że z zak u ­
pionej w tu tejszej filii W Pana „O ryg inainejW ik to ria" m a­
szyny do szycia jes tem  nie ty lko pod każdym  w zględem  
bardzo zadow olonym , ale celem  oddania  spraw iedliw ości 
nadm ienić m uszę, że  m aszyna V iktoria p rzesz ła  m oje naj­
śm ielsze oczekiw ania, i że tak  sw oją n iez ró w n an ą  kon- 
strukcyą jak  nadzw yczaj staram iem  i eleganckim  w ykoń­
czeniem  przew yższa n iezaprzeczen ie  w szystkie do tychczas 
mi znane m aszyny do szycia.

W końcu w yrażam  m oje zu pe łne  uznanie organom  
Pańskiej filii za rze te lne  i s ta ranne  w ykonanie mego zle­
cenia, i chętn ie zezw alam  na podan ie  treści m ego listu do 
w iadom ości publicznej. 5625

S tan isław ów , 5 czerw ca 1905.
ks. E u g e n iu sz  G issow sk i.

P i s z c z a n y
N ajsiln ie,sze w E urop ie  uzdrow isko  siarczano-m ułow e, dla 
re u m a ty k ó w , w cierp ien iach  staw ów  i kości, w gruźlicy 
staw ów , po złam aniach i zw ichnięciach, w podagrze, n e r­

y /obolach, zw łaszcza w ischias.
U rządzenia tak  co do mieszicań, jak i kąpieli w edług 
wszelkich w ym agań — od luksusow ych, aż do najtańszych. 
Trzy baseny czysto  siarczane, trzy  siarczano -m u łow e, je ­
den porcelanow y. O sobny  basen dla ubogich z kąpielam i 

po 10 ct., drugi po 40 ct. 5o39
W anny porcelanow e, m arm urow e i drew niane. 

S tosow anie kąpieli błotnych, lokalnych z n iezrów nanym  
skutkiem . — Prospekty  rozsy ła  Zarząd, — O k o lica  g ó ­
rzy s ta . — L ekarz ordynujący : ® r. A l. 'Ł cS e?m :a“sstt. 

Sezon od !8  m aja: PISZCZANY na W ęgrzech.

Bad Naułieim.
W i l l a  W a n d a .  Dom polski. Tuż przy łazienkach i 
parku. Ogród własny. Wygodne, pięknie urządzone po­
koje z balkonami. Winda hydrauliczna (Lift). Czytelnia, 
polskie gazety. Kucnnia polsko-francuska. Przepisy le­
karza dla każdego chorego, tak co do pożywienia, jak 
i trybu życia, zachowuje się. Usługa polska. Chłopak 
oczekuje gości na dworcu kolejowym Jedzenie przy 
wsjx5Inym stole, albo we własnem mieszkaniu. Sezon od 
10 kwietnia do końca września. Adres dla listów i te­
legramów: Bad-Nauheim, Willa Wanda. Muhlstrasse 4.

W łaścicielka 3853
H e l e n a  S z c z e p a n o w s k n .
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Z sali sądow e.

Proces posła Walewskiego.
W iedeń, 7 czerwca.

(TBK.) Na wczorajszej rozprawie po odczytaniu 
aktów procesu cywilnego, będących w związku ze skar-' 
gami o obrazę czci, które stanowią przedmiot rozpra­
wy, sędzia oznajmił, że uwzględnił w pełnej mierze wnio­
ski stron co do rekwizycji aktów, natomiast z pomię­
dzy proponowanych świadków — w liczbie przeszło stu, 
powołano tylko dziewięciu. Ministerstwo rolnictwa od­
mówiło dostarczenia żądanych aktów w sprawie afery 
nadworniańskiej, wskazując na poufny charanter tych 
aktów.

Zaczęło się przeslucł iwanie obwinionych.
Br. Popper oświadczył, że współoskarżonym adwo­

katom nie dawał żadnych informacyj do odpowiedzi na 
skargę. Dr. Aschkenaze, który miał powierzony sobie 
proces, udzielił na zlecenie Poppera ar. Emilowi Fri- 
schauerowi informacyi. Na zapytanie dr. Zipisera oświad­
cza Popper, że nie czytał ani skargi, ani odpowiedzi 
na nią i że także nie wiedział o wyroku sądu handlo-' 
wego. Br. Popper podniósł, że przyjmuje na siebie mo­
ralną odpowiedzialność za całą osnowę odpowiedzi, 
na skargę. Co do szczegółów interesu nadwórniańskiego 
oświadczył Popper, że jako kupiec i członek rady nad­
zorczej soółki akcyjnej przemysłu drzewnego nie będzie 
dawał żadnych wyjaśnień.

Następnie pizesłuchano dr Aschkenazego. Powie­
dział on, że inkryminowana odpowiedź na skargę była 
jedynie stosowną oapowiedzią na skargę cywilną Wa­
lewskiego, w której powód sam siebie pomawiał 
o jak największe niewłaściwości. J e j  skargi Walewski 
się w yparł; tvrierdzono później, że skarga ta, będąca 
stekiem bezwstydu i cynizmu, nie jest dzieiem Walew­
skiego, lecz została przez jego zastępcę zredagowana, 
który nie miał w tym kierunku idących informacyj.

Dr. Aschkenase usiłuje dowieść, że skarga *a jest 
jaknajzupełniej własnym płodem ducnowym Walewskie­
go, o którym Aschkenase wówczas miał jaknajgorsze 
wyobrażenie. Skarga owa cywilna była, zdaniem mowcyr, 
środkiem wywarcia presyi na zaskarżonem towarzystwie 
akcyjnem w celu uzyskania korzyści materyalnych. Dal­
szym ciągiem tej akcyi wymuszania jest niniejszy pro­
ces o obrazę czci, który dla skarżącego niema naj­
mniejszych szans powodzenia. Aschkenase wskazał na 
to, że Walewski wystawił był bar. Popperowi abSolu- 
toryum, w którem wyraźnie oświaaczył, że nie ma ża­
dnych pretensyj do spółki. I tak już Walewski cd Wi­
śniewskiego i od Poppera otrzyma.1 sowite wynagro­
dzenie za prawa swe, wynikające z umowy w sprawie 
nadworniańskiej. Aschkenase dalej wywodził, że Walew- 
ski zastępował Wiśniewskiego i Poppera.

Dr. Zipser zastrzegł sobie wniesienie ponownej 
skargi z pcw'odu tego zarzutu

Z koiei przesłuchano obwinionego Frischauera. 
Podał on, że o caiej sprawie nadworniańskiej dowie­
dział się dopiero wówczas, gdy Popper prosił go jako 
swego zastępcę prawnego, ażeby wniósł odpowiedź na 
skargę cywilną Walewskiego. W kilka dni — powiada 
Frischauer —  po wniesieniu onej skaigi cywilne" poja­
wił się wysłannik Walewskiego w mojej kancelaryi 
w celu tentowania ugody, '''argowano się o sumę ugo­
dową. Walewski byłby był gotów za ofiarowanie tylko 
2000 koron o d stąp i od skargi. Przez swoją skargę cy­
wilną Walewski sam się potępił i przez orzeczenie try­
bunału został odpowiednio scharakteryzowany. Autorem 
skargi był sam Walewski; przeczytał on koncept i zga­
dza’. się w zupełności na jej treść.

Dr. Otton Frischauer wprawdzie w Kole poiskiem 
oświadczył, skargę ową cywilną ziedagowat sam bez 
wiedzy Walewskiego, gdy jednak rada dyscyplinarna 
Izby adv ikackiej pociągnęła go za to do odpowiedzial­
ności, Otton Frischauer oświadczył, że w Kole mówił 
nieprawdę, i że Walewski był o treści skargi poinfor­
mowany. Otton Frischauer za to śmieszne kłamstwo bę­
dzie musiał odpowiadać przed radą dyscyplinarną. Da­
lej powiada Emil Frischauer, że Aschkenase dał mu in- 
formacye do odpowiedzi na skargę. Wyrazu „rycerz 
przemysłu" mówca bez wiedzy Aschkenasego użył.

Odnośnie do drugiej skargi o obrazę czci, skiero­
wanej przeciw Frischauerowi, a tyczącej się ataków, ja­
kich dopuszcza* się on względem Walewskiego podczas 
pierwszej rozprawy, oświadcza obwiniony, że skarga ta 
formaln.e jest niedopuszczalna, ponieważ oskarżyciel 
podówczas nie zastrzegł sobie wyraźnie ścigania karne­
go z tego powodu. Powiedziałem na pierwszej rozpra­
wie —  mówił Frischauer — że spodziewałem się, iż 
Walewski zamiast wnosić oskarżenie, chwyci za rewol­
wer, a powiedziałem to nie w zamiarze obrażenia Wa­
lewskiego, lecz ażeby właśnie go obronić.
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R ozum ow ałem  b o g ie m  ta k .  jeżeli cz łow iekow i ja 
k ie ra tu  n iepodobna żyć przyzw oicie , to  pow inno  mu 
być dozw oionem  przyzw oicie  um rzeć.

Następnie obwiniony postawił szereg wniosków 
w sprawie dowodu prawdy. W pierwszym rzędzie wniósł
0 przesbacnanie Walewskiego jako świadka co do tego, 
że skargę cywilną bez jego wiedzy samowolnie zredago­
wał był Otion Frischauer.

Obrońca Rabenlechner zgodził się na ten wnio­
sek, albowiem kw estya, kto był autorem skargi 
cywilnej jest bardzo ważna dla wyniku niniejszego 
procesu.

Dalej Emil Frischauer postawił szereg wniosków 
dowodowych, celem wykazania, że nazwanie go ryce­
rzem przemysłu było uzasadnione. Mówca podnosi, że 
w r. 1898, gdy Walewski był sekwestratorem pewnego 
majątku ziemskiego, wpłynęło do sądu podiiajeckiego 
przeciw niemu doniesienie karne o oszustwo, oraz o 
sprzeniewierzenie; jednakże prokuraiorya państwa bez 
zarządzenia dochodzeń doniesień tych nie uwzględniła. 
Frischauer oświadcza, że pragnie przeprowadzić jak naj­
obszerniejszy dowód prawdy, aby wreszcie Walewski 
nie stawał już przed sądem z żądaniem naprawy swego 
honoru. Również obwiniony ofiarowuje dowód na to, 
że Walewski za rzekomą, jednakowoż niewykonaną 
imerwencyę swą w ministerstwie kolejowem w celu 
uzyskania niższych taryf, zażądał od barona Poppera 
10.000 koron. Ten ostatni nigdy nie domagał się takiej 
interwencyi.

Dr. Zipper wywodził, że Walewski w r. 1897 
w swoim majątku ziemskim założył fabrykę krochmalu
1 niebawem wszedł w stosurki z fabrykantami Brand­
staetterami we Lwowie. Przedsiębiorstwo to  w r. 1899 
przemieniło się w stowarzyszenie „Confiserie". Prezy­
dentem rady nadzorczej był hr. Wiśniewski, wiceprezy­
dentem radca dwoi u Jaegerman. Później hr. Wiśniewski 
dnia 5 lutego 1901 r. kazał w księgach gruntowych 
wpisać się ze sumą 170.000 kor. na rachunek fabryk 
w Nessowie i Lwowie dla ewentualnie udzielić się ma­
jących pożyczek. Później Wydział krajowy wezwał Wa­
lewskiego, ażeby założył fabrykę papieru.

W tym celu za w stawiennictwem Apolinarego Ja­
worskiego obiecało mu ministerstwo rolnictwa dostarcze­
nie taniego drzewa. Utworzyło się wówczas konsor- 
cyum, złożone z Walewskiego, hr. Wiśniewskiego i dy­
rektora „Contiserie" Michała Fischera, któ-e dnia 4 paź­
dziernika 1901 zawarło umowę z dyrekcyą domen i la­
sów o prawo wyrębu w Nadwornie. Dr. Zipser zaofia- 
-ował dowód na to, że Walewski w transakcyach nad- 
wórniańskich postępował poprawnie, że w sprawie „Con­
fiserie" został przez hi\ Wiśniewskiego i Michała Fische- 
-a materyalnie ukrócony.

Sędzia kilkakrotnie przerywał mówcy i zagroził, że 
mu głos odbierze.

Dr. Zipser zastrzegł sobie postawienie dalszych 
wniosków dowodowych, poczem rozprawę odroczono.

*

W iedeń. (Tel. wł.) W procesie nastąpił dziś cie­
kawy zwrot. Mianowicie O tto Frischauer zeznał pod 
orzysięgą, że przed komisyą śledczą Koła polskiego 
wyłącznie na prośbę Wa'ewskiego oświadczył, że (Fri­
schauer) nie zna wcale treści skargi cywilnej przeciw 
^opperowi, przeciwnie, sam Walewski udzielał mforma- 
:yj ł o  skargi miał nawet odpis skargi przed wręcze- 
liem jej sądowi.

leleyrarnf „Słowa Polskiego".
Mianowania.

W iedeń (TBK ). Cesarz m ianow ał: radcę konsy- 
storyałnego i wicerektora seminaryum ks. dr. Józefa 
Mielnickiego we Lwowie, oraz dziekana złoczowskiego 
ks. Aleksandra Czemeryńskiego, kanonikami honorowymi 
ęrecko kat. konsystorza metropolitalnego we Lwowie.

Wiedeń (TBK.). Kierownik ministerstwa sorawie- 
iliwości, przeniósł sekretarza sądowego Jana Świder­
skiego z Tyczyna do Starego Sącza oraz zamianował 
sekretarzami sądowymi: sędziego powiatowego Józefa
Windakiewicza w Radłowie dla Jasła, adjunkta sądowego 
n Nowym Targu dra Andrzeja Głogoczewskiego dla 
Tyczyna, dalej sędziami powiatowymi adyunktów Anto 
■liego Jarzębińskiego w Krośnie dla Dukli i Edmunda 
techn ika w Żywcu dla Radłowa.

Zgony.
Ruda różaniecka. (Tel. pry w.) Wczoraj zmarła 

utaj Henryka z baronów Brunickich baronowa Watt- 
mannowa, właścicielka dóbr Ruda różaniecka i Zale­
szczyki.

Stary Sambor. (TBK.) Wczoraj zmarł tu nagle 
na udar serca generał-porucznik Michał Manojlow , ko­
mendant 2 dywizyi piechoty z Jarusławia. Dywizyoner 
przybył tu na przegląd wojsk, a śmierć zaskoczyła 
go w chwili, gdy przypatrywał się ćwiczeniom w strze­
laniu.

Sejm czeski.
Praga. (TBK.) W seimie namiestnik imieniem rzą­

du złożył deklaracyę, że rząd stara się poważnie o to, 
aby trudności, ciągle się pojawiające w sejmie czeskim, 
na zawsze usunąć. Do tego potrzeba odpowiedniego do 
ducha czasu uzupełnienia ordynacyi wyborczej i nowego 
uregulowania ordynacyi krajowej i administracji. Odno­
śne prace rządu są już ukończone. Mimo to przedłoże­
nia te będą wniesione dopiero w sesy. jesiennei, ażeby 
było dość czasu na obrady nad niemi i ażeby zape­
wnione było możliwie jak najszybsze ich załatwienie. 
Rząa nie zaniedba niczego, co może się przyczynić do

osiągnięcia koniecznego porozumienia wszystkich dla 
ustawodawstwa krajowego decydujących czynników; a 
zarazem przez sprawiedliwą i życzliwą administ^acyę, 
omijać będzie wszelkie sposobności do sporów i niepo­
rozumień, zaś powstające różnice postara się usunąć. 
Następnie sejm odroczono. >. !

Z przesilenia węgierskiego.
B udapeszt. (TBK.) Ośnmastu członków Izby ma­

gnatów' wczoraj przed południem odbyło poufną kónie- 
rencyę. Omawiano na niej sytuacyę i stanowisko, jakie 
Izba magnatów ma zająć w sprawie zażegnania przesi­
lenia. Uchwalono prosić prezydenta Izby magnatów, 
ażeby jak najrychlej zwołał posiedzenie, na którem ma 
być postawiony wniosek o złozenie komisyi dla zreda­
gowania adresu do tronu. Uchwałę wygotowano na pi­
śmie i wszyscy obecni ją podpisali.

B udapeszt (TBK.). Frez. Kvassay, odjechał do 
Konstantynupoła. — Hr, Tisza udaje się jutro do Geszt 
i wróci dopiero po Zielonych Świętach.

Komitet wykonawczy stronnictwa liberalnego, od­
był wczoraj wieczór posiecizenie, w którem wzięli udział 
Tisza, Lukacs, Berzeyiczy i Talian. Komitet zajmował 
się sprawą stanowiska partyi woDec ewentualnej zmiany 
politycznego położenia. Ponieważ nie można się było 
oprzeć na żadnych konkretnych faktach, dyskusya była 
tylko zwykłą wymianą zdań i uchwały nie powzięto

Podróż króla hiszpańskiego.
Londyn. (TBK.) Kró1 Alfons przyjął w pałacu 

Buckingham ciało dyplomatyczne, poczem pojechał do 
katedry katolickiej w Westmiuster, gdzie wystosowano 
doń adres powitalny W odpowiedzi kroi wyraził na­
dzieję, że wizyta jego wzmocni węzły łączące Hiszpanię 
z Anglią, i prosił Boga o błogosławieństwo dla Anglii 
i dla calegc świata chrześciańskiego.

“ ■ 'W rzenie w Serbii.
Belgrad. (TBK.) Wczoraj wieczór p-zyszło przed 

gmachem narodowego teatru p o m i ę d z y  ministrem 
sprawiedliwości N i k o l i c z e m ,  a byłym prezydentem 
ministrów P a s i c z e m  do sprzeczki, która doprowadziła 
do c z y n n y c h  z n i e w a g ,  Przyczyną bójki była po­
lemika organu umiarkowanych radykałów „Samouprava“ 
w przedmiocie prywatnych stosunków ministra sprawie­
dliwości. Słychać, że Nikolicz podał się do dymisyi, 
a portfel jego objął tymczasowo minister handlu Pavi- 
cevicz.

Dziś pojawił się w urzęoowym dzienniku c y r k u -  
l a r z  m i n i s t r a  s p r a w  w e w n ę f i z n y c h  o n a d ­
c h o d z ą c y c h  w y b o r a c h  d o  s k u p c z y n y .  Cyr- 
kularz stwierdza, że urzędnicy policyjni utracili powagę 
z powodu nadużyć władzy urzędowej, > które dawniej 
często z wyższego miejsca były zarządzane. Minister 
postanowił przywrócić powagę organów policyjnych przez 
to, że będą oni ściśle zastosowywali przepisy ustawy 
i spełnią swe obowiązki 1 bez W'zględe na stronnictwa 
i społeczne stanowisko kandydatów. Z naciskiem i suro­
wo zakazane będzie oiganom policyjnym wpływanie na 
wybór]'. W razie wypadku nadużycia, władza postąpi 
z nieDywałą surowością i wydali winnych ze służby pań­
stwowej.

W iadomości k rakow skie .
Kraków (Teł. pry w.). Dzisie>szej nocy w domu 

przy ul. Długiej nr. 32, Maryan Burzyński, słuchacz fi- 
lozotii na oddziele matematyczno-przyrodniczym, liczący 
lat 22, zastrzelił dwoma strzałami rewolwerowymi w gło­
wą i szyję, matkę swoją Eleonorę, waowę po ohcyali- 
ście prywatnym z Litwy, liczącą przeszło 50 lat, a na­
stępnie sam wystrzałem w prawą skroń życie sobie 
odebrał.

Stwierdzono dziś rano, po wykryciu tego faktu, 
że Eleonora Burzyńska, już zraniona wystrzałami, wy­
szła jeszcze na ganek do wodociągu, w pow ocie  opar­
ła się o drzwi kuchni, na których widać krwawe odbi­
cie się ręki, a następnie p-zy łóżku swem w kuchni 
padła i życie skończyła Maryan Burzyński leżał na po­
dłodze w sąsiednim pokoju, w ubraniu, z cwikierem na 
oczach, trzymając rewolwer w ręce. Był to zdolny ma­
tem atyk; cierpiał na manię samobójczą i już przed 
dwoma miesiącami usiłował popełnić samobójstwo. Czyn 
nastąpił około lh 2  w nocy. Ludzie opowiadają sobie, 
2e Burzyński dlatego zastrzelił matkę, że nie dopuściła 
do upragnionego przezeń małżeństwa

Dziś przybył do Krakowa nam.estnik hr. Potocki 
w powrocie z Warszawy.

Dymisya D elcasse’go.
Paryż. (TBK.) Minister Delcassś na wczorajszej 

radzie gabinetowej wniósł swą dymisyę, wskazując na 
różnicę zdań, jaka się okazała między mm a jego ko­
legami co do sposobu przeprowadzenia polityki zewnę­
trznej. Prezydent gabinetu Rouv:er imieniem rządu wy­
raził ubolewanie z powoau ustąpien.a Delcassćgo i do­
dał, że poczuwa się do obowiązku wyrazić imieniem 
rządu uznanie dla zasług, jakie Delcasse w ciągu lat 
siedmiu położył okoio wielkich interesów Francyi.

Paryż. (TBK.) Rouvier konferował wieczorem 
z Delcassćm. Potwierdza się wiadomość, że Rouvier 
dopiero po załatwieniu kwestyi międzynarodowych, 
które teraz sa na porządku dziennym, poweźmie decy- 
zyę co do następcy Delcasse’go. Tymczasem kierowni­
ctwo ministerstwa spraw zagranicznych objął prezydent 
gabinetu.

Sprawa unii.
K openhaga. (TBK.) „National Tidende“ donosi 

z Chrystyanii: Przeważa wszędzie zdecydowaną opinia,
że rozwiązanie unii jest obecnie nieuniknioną konie­
cznością. Notyfikacya ewentualnych umów w przedmio­
cie prawnouaństwowego stanowiska Norwegii będzie

uskuteczniona za granicą za pomocą speeyalnych po­
słów. 1

Rzym. (TBK.) .Wczoraj popołudniu odbyło się 
w kościele św. Piotra uroczyste zamknięcie kongresu 
eucharystycznego.

Lizbona. (TBK.) Kró'owa wdowa Maiia Pia od­
jechała do Paryża, skąd uda się do Ais. les Eains, a 
następnie do Karlsbadu. . ... <

B erlin (TBK.). Przy wspanialej pogodzie wczoraj 
popołudniu odbył się ślub następcy tronu Fryderyka 
Wilhelma z księżniczką Cecylią mekienbursko-szwe- 
ryńską _ - _______ J

Na ziemiach polskich.
Reakcya.

Warszawa. (Tel. oryw.) „Kuryer Warszawski" 
donosi, ze wprowadzenie ziem.stw w Królestwie Pol 
skiem , kraju nadbałtyckim .' ,1 na' Kaukazie od­
roczono.

Ze szkół.
Warszawa. (TBK.) W uniwersytecie warszawskim 

rozpoczęły się egzamina ostateczne tych studentów, 
którzy wyrazili chęć zdawania . egzaminu przed waka- 
cyami. Liczba ich nie przekracza 100 na wszystkich 
wydziałach. Większość studentów ma zdawać po wa- 
kacyach.

Wyroki śmierci.
W arszawa. (Tel. pryw.) Do „Kuryera Warszaw­

skiego “ donoszą z L o d z i: W ostatnich czasach rozmai­
te osoby urzędowe i prywaine w Lodzi otrzymały wy­
r o k i  ś m i e r c i ,  podpisane przez komitet P. P. S. 
„Goniec Łódzki" otrzymał od tego komitetu zawiado­
mień e, iż żadnych wyroków śmierci ani nie wydaje ani 
nie wysyła, więc wszelkie podobne wyroki są dziełem 
fałszerzy i wyzyskiwaczy mających własny interes 
na oku. . ?

W 0 J M A .
Widoki pokojow e.

Paryż. (TBK.) „Temps" donosi r_ekomo z pe­
wnego źródła z Petersburga, że ministrowie skierowali 
jednomyślnie swe usiłowania ku sprowadzeniu poxoju 
i spodziewają się rychłego pomyślnego wyniku.

Londyn. (TEK.) Reuter dowiaduje się, że japoń­
ski rząd dotycnczas nie stawiał żadnych warunków po­
kojowych jakiegokolwiek rodzaju. Z dobrze poinformo­
wanej strony zwracają uwagę, że wszystkie krążąue 
o tych warunkach =■ wynikłe pogłoski wynikły z prób, 
powziętych przez prywatnych łudzi dobrej woli w celu 
doprowadzenia do pokoju. ' 1

Po zamknięciu m irr^ru.
Linia telefoniczna Lwów-Wieden dziś przedpołu­

dniem była wskutek burzy zepsuta, wobec czego depesz 
telefonicznych nie otrzymaliśmy.

Wybory ściślejsze do Rady miejskiej. O godzi­
nie 9-tej rano rozpoczęły się dziś wypory ściślejsze na 
4 mandaty radzieckie. Pomimo, że są to już trzecie 
2 rzędu wybory, ruch wyborczy jest dosyć ożywiony. 
Ogółem stanęło do urny wyborczej 1.514 wyborców. 
Według poszczególnych sal wynik głosowania przedsia- 
wia się następująco . Sala I 346 głosów, sala 11 263, 
sala III 188, sala IV 210, saia V 234, sala VI 273 
głosów.

Wobec tego, że urzędnicy w stosunkowo niewiel­
kiej liczbie biorą udz:ał w głosowaniu, popołudniu ruch 
wyborczy będzie nieco mniejszy. W każdym razie spo­
dziewać się można, że w głosowaniu weźmie udział 
przeszło pćłtrzecia tysiąca wyporców.

Popołudniu glosowanie zacznie sie o godzinie 3 
trwać będzie do godziny 7 wieczór.

Odznaczenie. Cesarz nadał wicesekretarzowi rni- 
nistervalnemu w ministerstwie kolei żelaznych drowi 
Władysławwwi H e r . o c h o w i  krzyż kawalerski orderu 
Franciszka Józefa.

Zniai ii.
We Lwowie: Tadeusz Zagajewski, słuchacz medycy­

ny, w 23 roku życ' a. — Sabira z Kopczyńskie! Czerwiń­
ska, wenw po właścicielu dóbr, w 65 roku życia. — He­
lena z Maślakóv' Szostakowa, żona iowarzys: i sztuki dru­
karskiej, w 23 roku życia, — Jan Maryan Otto, ślusarz 
kolejowy w 22 roku żvcia. — . Józefa z Krzyżanowskich 
Binduchowska, w 36 roku życia. — Ludwika z Przysziewi- 
czów Beaurale, w 78 roku życia.

Depeszs handlows z 7 b. m.
W ie d e ń , d. 7 czerwca. Dzis o godzinie 12 minut3u 

przed poiudr.ien notowano: Marki niemieckie 11735, kenta 
majowa li 0’60, Węgierska renta korc nowa 97'80 Akcye kre­
dytowe 6632 r Kiedytowe węgiersk.e 781'—, Bank ar.glo- 
austryacki 305'75, Unionbank 541 50, Bankverein 552'—. 
Landerbank 455*50, Kotej państwowa 6o4'6S, Lombardy 88'—. 
ćlbentha! — , Faoryka broni — , Akcye tytoni —•—, 
Alpiny 528'5C, Rima muranyi 5-M'—, Praskie r owarzystwo 
żelazne — , oosy turec. 143 —, Runie 253'—.

Usposobienie: słabe.

L IT E R A T U R A  I SZTUKA.
0  M alarstw o i rzeźba.

M a ł o  z n a n a  g a l e r y a  o b r a z ó w.  Mało ludzi we 
Lwowie wie o istnieniu galeryi obrazów w domu 1, 10 
ul, Zimorowlcza. Zajrzy tam czasem jakiś mecenas sztu­
ki, zajrzy jakaś arystokratyczna jednostka, szuuaąca por­
tretu któregoś z dalekich swych przodków', zresztą ga- 
ierya jest pusta a tylko przechadza się po niej właści­
ciel, staruszek amator, strzepując najdrobniejszy proch
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ze swej drogocennej własności. Cialerya mieści się w 5 
obszernych salonach na 1 d. a właścicielem jej jest zna­
ny w szczupiem gronie mecenasów sztuki, p. Antoni 
Matkowski. Człowiek dość majętny, wszelkie swe do­
chody obraca na skupowanie obrazów, które gromadzi 
od lat kilku dziesiątek. Dziś gaierya jego liczy da ty­
siąca dziel a są między niemi obrazy, ocenione powyżej 
dwudziestu kiiku tysięcy koron. P. Matkowski odbywał 
w życiu swem dalekie podróże, szperał po zaułkach, 
gdzie wyszukiwał nieraz między starem! rupieciami ar 
cydzieła sztuki. Posiadając mało znany sposób odczy- 
szczania obrazów i niebywałą wytrwałość i zamiłowanie, 
wydopywai p. Matkowski z zaplesniaiych płócien zapo­
mniane arcydzieła, które obecnie zdobią jego galeryę. 
Od trzydziestu kilku lat gromadzi p. M. swe zbiory 
a nie zdarzyło się jeszcze, aby sprzedał komuś choć je­
den obrazek, aczkolwiek ma wielu amatorów. Obecnie 
nosi się p. M. z zamiarem utworzenia ze swych zbio­
rów osobnej galeryi swego imienia w Ossolineum. Kie­
dy to nastąpi, p. M nie wspomina, ma bowiem nadzie­
ję, ze zwiększy jeszcze swój zbiór. Do galeryi tej wró­
ci jeszcze nasz fachowy sprawozdawca.

N o w e  r z e ź b y  p o l s k i e .  Rzeźbiarz Antoni 
Madejski w Rzymie, K tórego dziełem jest pomnii: kró­
lowej Jadwigi w katedrze na Uawelu i popiersie Jana 
Matejki w niszy gmachu Towarzystwa zachęty sztuk 
pięknych w Krakowie, pracuje obecnie na zamówienie ks. 
kardynała Puzyny nad sarkofagiem jednego z synów 
założyciela dynastyi Jagiellonów.

Niezależnie od tego wykańcza p. Madejski na 
zamówienie ks. Romana Sanguszki z Sławuty dwa 
wspaniałe grobowe pomniki ś. p„ ks. Władysława i ks. 
Eustachego Sanguszki, przeznaczone dla katedry 
w Tarnowie, gdzie się znajduje grobowiec rodziny 
Sanguszków.

0  P iśm ienn ic tw o ;
D z i e ł a  N i e t z s c h e g o  w przekładach Wacława 

Berenta, Konrada Drzewieckiego, Leopolda Staffa i Sta­
nisława Wyrzykowskiego wydaje w Warszawie Jakób 
Mortkowicz. (Skład główny w księgarni Centnerszwera 
i Spółki).

„Przypuszczalny zakres poczytności dziel Nietzsche­
go — pisze wydawca — nie pozwoli! nam, niestety, 
uwzględnić nader ważnego czynnika genetycznego i roz­
wojowego idei Nietzschego. Jesteśmy zniewoleni do 
rozpoczęcia wydawnictwa od tomów ostatnich i zasa­
dniczych jak to zresztą uczynili i Francuzi. Zapowie­
dziany tom suplementu zawierać będzie prócz biografii, 
bibliografii wykazu ważniejszych rozpraw o Nietzschem, 
dopełnienia niezbęane z tego właśnie stanowiska czynni­
ków rozwojowych w dojrzęwającem dziele. State się to 
koniecznem wobec ograniczenia się do pewnej liczby 
tomów".

Porządek wyaawnictwa będzie następujący: O be­
cnie wychcdzą: Tom 1. „Tako rzecze Zaratustra" prze­
łoży! Wacław Berent, tom II „Foza dobrem i złem" 
przełożył Stan. Wyrzykowski, iom Iii „Z genealogii 
moralności" przełożył Leopold Staff, om IV „Dyty­
ramby Dvonizyjskie“ przełożył Stan. Wyrzykowski.
W druku: Tom V „Wiedza radosna" przełoży i Leopold 
Staff, tom VI „Zmierzch bóstw" przełożył Stan. Wy­
rzykowski, tom VII „Jutrznia" przełożył Stan. Wyrzy­
kowski. Do druku przygotowują się : Tom VIII „Naro­
dziny tragedyi", tom IX „Ludzkie to, arcyludzkie", tom 
X .Ludzkie to, arcyludzkie", („Pielgrzym i jego cień"), 
tom XI „Niewczesne rozmyślania", tom XII „Wola mo­
cy" i Suplement.

Wydawnictwo ozdobił portretem, akwaforta oryg>-_

józef Muntet: Anarchista.
(Dokończenie).

Wyskoczył z takim pośpiechem z łóżka, ze prze­
wrócił toaletkę, zdjął z siebie nocną koszulę, cisnął ją 
do d>abła na ziemię, ubrał się w pięć minut, pozbierał 
za jednym zamachem porozrzucane rzeczy, zapiął kuferek, 
zbiegł ze schodów, przeskakując po cztery stopnie na­
raz, wpadł do oczekującego na niego omnibusu i ode­
tchnął dopiero w pociągu.

U f! a to emocya !... Jeszcze pięć minut, a byłby 
przegrał zakład... No, ale wszystko dobrze, co się do­
brze kończy. Bilet ma, rzeczy nadane, siedzi wygodnie 
w bardzo dobrym przedziale, lokomotywa gwiżdże, po­
ciąg rusza. W drogę do Paryża !

Rozlegają się nawoływania, sygnały... Pociąg z Ha- 
wru wtacza się na dworzec. Zegar wskazuje g. 11 m. 
30. Wszystko dobrze. Ludwik Vernet wybiega na pod­
jazd, woła fiakra, upewnia się, że ma dosyć czasu na 
zaoranie kufra... I oto niosą go dwaj posługacze z nie- 
SKonczoną ostrożnością. Co za troskliw ość! Jak można 
narzekać na Towarzystwa kolejowe z powodu złego ob- 
choJzenia się ich służby z bagażami podróżnych l

Ludwik Vernet się zbliża, Kładzie rękę na kufrze 
i zwracając się do służby:

—  Wynieście mi to zaraz do fiakra — mówi. — 
Macie tu recepis.

Zaledwo tc powiedział, czuje, że jakaś pięść po­
tężna spada mu na ramię.

OK aca się. To żandarm pozwaia sobie na tę kon- 
fidencyę.

— A to co? —  pyta zdumiony podróżny.
Za żandarmem dwaj wyżsi urzędnicy Towarzystwa 

stoją wyprostowani jak piki pod swojemi ugalonowane- 
mi czapkami.

—  C o? — odpowiada szyderczym tonem żandarm, 
nie puszczając go ani na krok. —  Zaraz się pan dowie!

Dwaj wyżsi urzędnicy zbliżają się do kufra, po-

naln.* Franciszek Siedlecki. Okładka Jana Bukowskiego. 
Druk w. L. Anczyca i Spółki w Krakowie.

Nowe książki nadesłane do redakcyi.
J a n  K a s p r o w i c z .  Mein AbenJiied. Hymnen 

z przedmową Wiiheliria Feldm ana; tłumaczył Stanisł. 
Przybyszewski. Berlin 1905, F'. F'ornane et Co.

E d w a r d  L i g o c k i .  Kuźnica llm arowa; szkic 
dramatyczny w 5 obrazach. Kraków 1905. G. Gebeth­
ner i Spółka.

G a b r y e l a  J u n n d z i  i ł o w a .  Portrety i poezye. 
Warszawa 1905. Nakład Michała Arcta.

C z a r n o w s k i  dr. Zielnik lekarski z 12 tabl.ca- 
mi i 8 drzeworytami. Berlin 1905, Naktad „Przewodni 
ka zdrowia“ .

A d a m  S t o d o r .  Jan Kasprowicz, (Charakterysty­
ki iiterackie pisarzów polskich. XIII) Ziuczów, 1905. 
Zuckerkandel,

R. T e c h e n ,  „Der Scheintod", Ein Mahnwort. 
Berlin 1905. K. Pickhardt.

Z y g m u n t  K r a s i ń s k i :  Noc letnia. Pokusa,
opracował dla użytku szkolnego Tadeusz Pini. Brody 
1905. Feliks West.

Dział ekonomiczny.
=  W ystawa w  Buczaczu. Komitet wystawy przemy­

słowej wyrobów krajowych i rolniczej w Buczaczu, ma- 
:ącej się odbyć w dniach od 3— 10 września b. r. z ini- 
cyatywy tamtejszej „Pomocy przemysłowej", ustanowił 
następujące odznaczenia za wyroby przemysłu krajowego: 
5 medali złotych, 10 srebrnych, 20 bronzowych i 25 
listów pochwalnych. O te odznaczenia mogą się ubiegać 
wytwórcy krajowi, biorący wr wystawie udział. Osobno 
będą premiowane produkty rolnicze, sadownicze i wyro­
by przemysłu gospodarczego.

= j  Nowa parcelacya. Jak donosi tarnopolski „Głos 
Polski“ kresowy majątek Nowesioło i Koniary w po­
wiecie Nowosieleckirn. dawną siedzibę rodziny Jordanów 
o przestrztni około 1000 morgów, sprzedał możny p. 
Graf Stefan Grocholski spółce spekulantów na parce- 
Iacyę

=  Statystyka asekuracyi ogniowej. W edług o p u ­
blikowanej niedawno urzędowej statystyki o działalno­
ści prywatnych towarzystw asekuracyjnych ogniowych 
w Austryi (Cislitawii) okazuje się, że w r. 1902 istnia­
ło takich towarzystw 285, a wartość asekurowanych 
przedmiotów wynosiła 23.157 milionow koron. Z sumy 
tej przypada 80 prc. na towarzystwa akcyjne i wza­
jemne, reszta na mniejsze lokalne stowarzyszenia W ar­
tość asekurowana wynosi najwięcej w Czechach, bo 
6795 mil. kor. najmniej na Bukowinie, bo 137 mil k. 
Gaiicya zaimuie czwarte m:eisce z sumą, przeszło 1100 
mil kor. Suma wszystkich premij opłaconych w r. 1902 
przez asekurujących wynosiła 57 mil. kor. Zajmującem 
jest obliczenie wypłaconych odszkodowań za szkody 
z pożarów pow stałe; odszkodowania te wynosiły w pro­
centach wpłaconych premij w r. 1897 — 60-60 prc, 
w r. 1898 — 71-45 prc. w r. 1899 — 73-35, w r.
1900 —  68’98 prc., w r. 1901 —  71-19 prc., zaś 
w r. 1902 —  63 33 prc., czyli że zysk surowy (brut­
to) towarzystw asekuracyjnych wynosi w r. 1897 — 
39-40 prc. wpłaconych premii, w r. 1898 — 28-55 prc. 
w r. 1899 — 26-Ó5, w r. 1900 —  31’02 prc., w r.
1901 —  28-81, zaś w r. 1902 -  36-67 prc.
chylają głowy, nastawiają uszy i podnoszą się, wymie­
niając spojrzenia, które mówią wyraźnie. Niema wątpli­
wości 1

Ludwik Vernet sobie mówi: Ci ludzie oszaleli wi­
docznie!

Ale naraz przychodzi mu okropna myśl do giowy. 
Oszaleli czy nie oszaleli, to nie zmienia pewności, że 
jest 11 m. 40, że pozostaje zaledwo dwadzieścia minut 
na dostanie się do giełdy, że za każdą cenę trzeba się 
wykręcić!... Wstrząsa nagle ramieniem, wyrywa się 
z uścisku żandarma, potrąca cztery czy pięć osób i spie­
szy ku wyjściu... Daremna nadzieja! Dwaj celnicy chwy­
tają go za Kołnierz!

Prowadzą go, protestując i gestykulując, do kufra.
— Ależ to gw ałt! —  krzyczy. — Puszczajcie 

mnie! Przysięgam, że wrócę za godzinę! Narażacie mnie 
na siratę stu tysięcy franków.

Na ustach żandarma zarysowuje się gorzki uśmiech 
poć sumiastymi wąsami. Obejmuje znów w posiadanie 
swego więźnia, rym razem obydwoma rękami.

— No, no, —  odzywa się jeden z wyższych 
urzędników, -  żadne wykręty nic tu nie pomogą. Przy­
znaj się pan odrazu do wszystkiego. Przybywass pan 
z Londynu, pańskie zachowanie iest tajemicze, gorączko­
we, nienaturalne. A ten kufer podej-zanyL. Kto pan 
jesteś? Jakie są pańskie przekonania polityczne?

—  P o d czas  osta tn ich  w yborów , rzek ł —  g ło so ­
w ałem  na kandydata  śro d k o w ej lew icy, i jes tem  z w o ­
lennikiem  „D en a tó w "!

Oświadczenie to, wypowiedziane szczerym tonem, 
zrobiło pewne, korzystne dla podróżnika wrażenie.

—  A cóż zawiera pański kufer ? —  zapytał znów 
wygalonowany urzędnik.

—  Garderobę, mc w ięcej!
—  Niema w nim materyi wybuchowych?
—  Materyi wybuchowych! A to na co? Nie je­

stem ani chemikiem, ani fajerwerkierem !
—  Skądże więc pochodzi ten dziwny szelest?... 

Dobrze, skoro pan nie chcesz mówić, to ja pana w yrę­
czę. W pańskim kufrze słycnać ruch przyrządu zegaro­
wego, kiorego przeznaczeniem wywołanie wybuchu w da-

—  K urs rybacki w K rakow ie. Za zasiłkiem komi­
tetu Towarzystwa rolniczego w KraKowie odbędzie się 
w Krakowie w dniach 29 i 30 czerwca tudzież 1 i 2 
iipca, czterodniowy bezpłatny kurs rybacki dla właści­
cieli ziemskich, hodowców ryb, dzierżawców rewirów 
rybackich, oiicyalistów prywatnych i nauczycieli szkól 
ludowych. Program wykładów obejmuje : a) Zarys bio­
logii ryb krajowych ; b) chów ryb łososiowatych ; c) 
chów karpia, lina, sandacza, szczupaka i węgorza 
w staw ach ; d) hodowla rak ó w ; e) zasany budowy 
stawów, urządzenia i prowadzenia gospodarstwa rybne­
go ; f) zasady ustawy rybackiej i gospodarstwa w re­
wirach rybackich ; g) choroby ryb.

Z wykładami połączone będą demonstracye ryb 
prepaiatów, modeli, planów, przyrządów rybackich itp. 
Ewentualnie także odbędzie się wspólna wycieczka 
w celu zwiedzenia jednego z gospodarstw rybnych 
w bliższej okolicy Krakowa. Mniej zamożni uczestnicy 
kursu mogą otrzymać na żądanie bezzwrotny zasiłek 
pieniężny na koszty podróży tudzież utrzymania w Kra­
kowie. Zgłoszenia należy przesyłać pisemne na tęce 
podpisanego najpóźniej do d. 20 bm., z podaniem na­
zwiska zawodu i miejsca zamieszkania — przyczetn 
naieży wyraźnie zaznaczyć czy uczestnik pragnie korzy­
stać z pieniężnego zasiłku. Z. Fiszer, ck. kraj inspektor 
rybactwa, Kraków, ul. Stachowskiego 2.

Bank rolniczy we Lwowie.
Lwów dnia 7 czerwca.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów 

Wa l u t a  k o r o n o w a .
Pszenicą gotowa od 8 50 do 8‘80,; pszenica no­

wa 7-50 do 7'75. Zyto gotowe 6-45 do 6'50, żyto no­
we 5’50 do 5'75. Owies obroczny gotowy 7 20 do 
7'40, Owies obroczny nowy 5'75 ao 6'25. jęczmień 
pastewny 6'75 do 7"—, jęczmień browarniany jo  —■'— 
— . Rzepak 12'— do 12"50. Lnianka 0’— do 0'—. Groch, 
pastewny 6'75 do 7‘25, groch do gotowania 7'75 do 9.50. 
Wy'.;a !2-— do 12-50. Booik r5u do 8' . Hreczka 10'50 
do 11" . Kukifrudza nowa 8"5C do 8'75, kukurudza stara 
7'50 do 7 .5. Chm.el nowy za 56 kito —'—do — •—, chmiel 
stary za 56 kilo — do —. Koniczyna czerwona 45 — 
dc 60"—, koniczyna biała 50"— do 65, koniczyna szwedzka 
45'— du 65—. 'tymotka 25— do 3?-—.

Spirytus paritas Tarnopol za 50 litr. gotowy od 38.— 
do 38"25, Spirytus paritas Tarnopol na termin;. —•— ca 
—• spirytus paritas Tarnopol eksKontyngentowany 25 75
do 26"—.

Usposobienie: Jedynie co do gotowej pszenicy uspo­
sobienie słaoe, co do innych produktów słabsze.

W spirytusie tendeneya zniżkowa trwała.

Krakowski targ na bydło.
K tjiIs jw , dnia 6 czerwca. (Komunikat miejskiej cen­

tralnej targowicy na bydło w Krakowie). Na wczoraiszy 
targ spędzono: a) bydła ogatego rosłego 81 sztuk, b) ja- 
łovmika 20 szt., c) cie'ąt 5<4 szt., d) owiec i kóz 10 s?:t., 
e) nierogacizny 115 szt. — azerr 77U sztuk.

Woły' z paszy po 64 do 67 k o r, woły opasowe 
sztuk a  do 68 do 80’— Kor. krow y po 64 do 72 k., buhaje  
po 72 do 80 kor., c ie lęta  po 60 do 65 kor. za  jeden cetnar  
rnetr. żywej wagi.

Cielęta na sztuki po 80 do 42 kor., nierogaciznę tu­
czną po 144 ao 152 kor., nierogaciznę chudą po — do — 
kor. za jeden cetnar metr. rzeźnej wagi.

Sprzedano dla miejscowej konsumcy1' bydła rogatego: 
cieląt i nierogacizny 690 sztuk, na eksport bydła rogatego 
80 sztuk, nierogacizny — sztuk, pozosl tło do drugiego 
taigu — sztuk.

Ceny powyższe obliczono bez opłaty akcyzowej.
Targ na bydło drobne ożywiony.

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r  
J ó z e f  ?!iembiński.

nej chwili. Ónegdaj aresztowała poiicya w Londynie 
czterech anarchistów, będących w posiadaniu takich wła­
śnie maszyn. Pan należysz do party i!

' Ludwik Vernet wytrzeszczył oczy ze zdumienia. 
Pochyla się nad swoim Kufrem i oczy wyłażą mu jesz 
cze więcej na wierzch. Tyk — tak, tyk — tak! A h ! 
tak, czyżby halueynacya?

Naraz, rozlega się hałaśliwe dzwonienie... Sygnał 
wybuchu, niezawodnie... Baczność, bomba! Komisarze, 
urzędnicy, służba uciekają we wszystkich kierunkach. 
Żandarm nawet zabrera się do odwrotu.

Jeden Vernet tvlko zachował się bohatersko. 
Drżącą ręką otworzy! swój kufer. Jego palce zanurzają 
się pod ubranie, sondują, macają, przewracają. Naraz, 
w nocnej koszuli wyczuwa jakieś twarde ciało. Cóż to 
jest? Ludwik Vernet wyciąga rękę i widzi w mej... bu­
dzik z hotelu pod „Psem ", który przez nieuwagę zapa­
kował do kufra i który wydzwania o sześć godzin pó­
źniej !

— Stary gracie! -  krzyczy, rzucając nim z wście­
kłością o ziemię.

Odpowiada mu wybuch homerycznego śmiechu... 
Ale nieszczęśliwy podróżnik spogląda na zegar kolejowy. 
Za ośm minut dwunasta !...

e zwieszoną* gtową, jak dzik przez psy osaczony 
rzuca się naprzód, pędzi, skacze do fiakra i woła :

Plac Giełdy! Dam lujdora, jeżeli będziemy 
o dwunastej!...

W s’edm i pół minut później osadził fiakier spie­
nionego konia na wskazanem miejscu. Ludwik Vernet 
wpadł do bramy, przeleciał jedno piętro i wtargnął jak 
huragan ao biur „Semaforu francuskiego", wołając sten- 
torowym głosem:

—  Jestem!
W tej chwili właśnie rozległo się pierwsze uderze­

nie dwunastej na zegarze giełdy.
—  Przegrałem, pan ie! —  oaezwał się jakiś g!os 

z silnym odcieniem angielskiego akcentu.
I oto w jaki sposób, od 17 listopada, Fileas Fogg 

stał się „starą czapką".
Tł. Z. KŁOSNIK.
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Sirolina

Zalecana przez najznakom itszych pro feso rów  i lekarzy 
xv c h o r o b a c h  p ć u c ,  p r z e w l e k ł y m  n i e ż y c i e  o s k r z e l i ,  

b r z t u ś c u ,  z o ł z a c h ,  g i y p i e  ( i n l i u e n c y ) .  —  P odn ieca a p e t y t ,  
podnosi w a g ę  ciała, usuw a k a s z e l  i  p l w o c i n ę ,  usuw a p o t y  n o c n e .

Kto powinien iżyw so E iro liif  ?
1, Każdy od d łuższego  czasu kaszlący. 

Lepiej zapobiegać chorobie , niż le­
czyć ją  dop ie ro  po wybuchu.

2. O soby  chore na przew lek ły  n ieżyt 
osk rzeli, których  S iro lina wyleczy

3. A stm atycy , k tórym  S iro lina p rzynoś 
znaczną ulgę.

4. Z o łz o w a te  fskro tu iiczne) dzieci, c ie r­
piące na o b izęk  gruczołów , Katary nosa 
. )czów ita. Na ogólne Odżywienie ta ­
kich dzieci S irolina znakom icie wpływa.

Nabyć m ożna na przepis lekarski O s tr z e g a  s ię p rzed  lichen .i n a ś la d o w n ic tw a m i!  D la teg o  należy  u w a­
żać na  to , ab y  k ażd a  f la sz k a  b y ła  z a o p a trz o n a  w nasz  
z n a k  specy a ln y  „R o ch e“ i ż ąd ać  zaw sze  S iro lin y .,R o ch e“ .

w ap tekach  po 4 k o r za flaszkę.

F. HOFFM ANN LA ROCH E * O
93 R a s e l  ( S c h w e i z ) .

TEATR MlEJSKi we LW OW IE.

We środ ę dnia 7 czerwca 1905.

(D ER SCHATZM E1STER) 
opere tka  w 3 aktach A. Engla i J. H orsta , p rzek ład  Adolfa 

K itschm ana, m uzyka C. M. Z ieh re ra .

P o czą tek  o g o o zm ie  fVs w ieczo rem .

H erm anów . — P ierw szorzędny  
s. Ł iiR n j najw iększy te a tr  rozm aitości 

od 1 czerw ca do 16 czerw ca zupełn ie  nowy św iatow y p ro ­
gram  fam ilijny. P rzedstaw ien ia  odbyw ają się w w spaniale 
urządzonym  ogrodzie, a  w raz ie  deszczu w odnow ionej 
sali. P oczątek  punktualn ie  o  g. 8 w iecz, W n iedzielę i śvńę- 
ta  2 p rzedstaw ien ia : o g. 4 pop. i 8 w iecz. —  W cześnie, - 
sza  sprzedaż  w biurze gazet P lohna, ul. K arola Ludwika 9. 
_________  53yo

kupow ać ty lko  Fogla „R ad ical-G orsety“ S traig t

Dla dogodności inserują- 
t;c-. zaprowadziło

S ło w o  P o ls k ie

Korespondentki 
iasEratawe.

Proszę F io n t - M agasin 
P lac H alicki L 14.

C orsets de P a iis , Lwóvr 
.>07

Kawiarnia Amerykańska
Drzy uiiey Trzeciego Maja 1. 11.

C odziennie K ONCERT muzyki w ojskow ej. — P oczątek  
o  godzinie 9 w ieczór 5388

„Czjtelim naukowa i beletrystyczna"
(ul. Klementyny T ańsk iej 1)- W ypożyczalnia pow ieści i dzieł 

naukow ych.
A b o n a m e n t m iesięczny  ud  k. 1 począw szy . K a ta lo g  C zy­

te ln i 70 ha l, 4476

S k ład  i W ypożyczalnia

Fortepianów  i P ian in
B. P o ło n ieck ieg o , Lw ów

(obok  Księgarni Polskiej przy 
ul. A kadem ickiej 2).

Sprzedaż na dogodnych w 
runkach. 2802

swwe a ‘ T>ywać morna w 
Administracji, w biurze 
sprseds^y „Słowa Polskie 
go*, wszystkich biu­
rach Jstannikdw i trawkach 
po cenie 60, 9U, 120, lóO, 
130 halowy. Korespon- 
lentki inseratowe upowa­
żniają do umieszczenia o- 
jłoisiienia w „Słowie Fol- 
eidem o JO, 16, 2C, 25 

, lub 30  wyrazach.

*

"O  zad ka oka-.ya bajecznie ta n ieg o  kupna książek  now ych.
B randes Je-zy . Lwów. Z am ias t k 2, ty lko  80 hal. — 

Birecki Leon. O n to log ia  (M etafizyka). Z am iast k. 2, tylko 
80_ hal. — W ołczyń sk i W . B rew iarzyk fo tograficzny . Za­
m iast k. 3, ty lk o  k. 1 -2 0 .— M ickiew r za dzieła K om pletne, 
op raw ne w 2 tom ach k. 2. — S łow ackiego  d z itła , ko m p le t­
ne. W ydał prof. ParylaK, opr. w 2 tom ach  k. 2‘50. — H isto ­
ryczny .Fas Boisk- ty lko 50 hal. — Prof. P io tra  P ary laka 
Stow nik p o lsko -n .e , tiecki i n iem iecko-po lsk i w ozdobnej 
op raw ie  tylko k. 2‘30. -  SC. Jan  G n ato w sk i: Studya. Za-
m ia s r  k. 5, ty lko  k. 1‘20. — G ,;ńsK- Kaz. Żydzi. O hraz d ra ­
m atyczny. Z am iast k. i -50, tylko 70 hal. — Elo< N astro je . 
(P oezye) w ozdobnej opraw ie. Zamias* k. 2 40, ty lko  k. L 2 0 ; 
teg o ż  P ieśni in truza . Z am ;as t k. 1, ty lko  50 hal- — M ściciel 
zb rn a r  . P ow ieść; czasów  Ludw ika XV. Z am iast k. 5, tylko 
k. 1'90. — Zieliński Jan Kaz . O fiary. P ow ieść. Z am iast ao r. 
4 20, ty lko  k. 1 '40 ; tegoż  S zk ice . Z am iast k. 4 20, ty lko k. L40.

J .  S t a , r L ć L „  s iy k w arn ia  i Księgarnia,

B*ądowo upraw o.

Fabrrka wód oiniralBfdi
Mtucsn/eb i sp&oyalnyolt 

leoznioiyon
l->od. A u i ą

I .  Rżąca i Chmufski
w  E I r a k o .r ie

uL iw . G e r t r u d y  1. 4  
w yrabia f oć kontrolą Komisy!' 
P rzem ysłow ej Tuw. Lek Krak. 
yoleoone przez to i  T«wa> 

rzystw o

Wody mmęralnę
odpow iadające skład* m che ni 

i e iny m w odom : B il iń sk ie j,
G ie sh iib le rsJn e j, B e lfe rsk ie j, 

j Y ia h y , H o m b u rg , M an e ia - 
b a d z k ie j , K is s in g e n  tad inei 

p e o y a ln e  leo zn t. z e  
litow ą, bromo ffą, jodow ą 

iśelazistą, kw aśną, o ra r nor- 
une wody m ineralne z p r s e r  
p ia n  p ro f . J a w o r tk ie g o . 

8 *»rs»dai cząstkow a w 
zaeb 1 drogueryack. 

fitowmy skład we Lwewł* w a o t  
J. Wewiśrs... d, H°'«- »  &

Lwów, ul. Batorego 22 . 5628

m z  ' - I Z  =  =3 Z
IB W agistra t król. stoł. m iasta Lwowa ogłasza nir.,ej- 
■T-ł-H-, szem  rozpraw ę licytacyjną na m ające się budo­
wać koszary  tren u  przy ul. A rciszew skiego w e Lw o­
w ie. Licytacya odbędzie się dnia 20 czerw ca 1905 r. 
o godz. 11 ej przedpołudniem  w m iej. U rzędzie bu­
do wniczym. Oferty wnosić można na sumę ryczałtową 
do klucza lub też na poszczególne działy robót. W arun­
ki, plany, przedm iar i opis są do przeglądnięcia w miej 

Urzędzie budowniczym w godzinach u rzędow ych . 
Lwów, dnia 6 czerw ca 1905. 5641

Q ”° T 7    .„ - j r J

li
m

Bronisława Ostrowska

J e s i e n n e  L i s c i g
Spis rzeczy : Je s ie n n e  liście — Bajki. — Sphinx 

Ątropop. — Eloe. — Pielgrzym ka iw. Anny. 
Wydanie m iniaturow e. — Cepa Kor. T60, z prze- 

syłKą pocztow ą kor. T80.

[iakład księgarni 5418

j i  Altenberga we Lwowie.

34P7

6 0 5 ,2 3 0 .0 3 5  kos 
162.337.501 kor. 
27 ,493.935 kor.

13,533.055

osobom do"

„NOW OJORSKA G ER M A N IA "
T o w a r z y s t w o  u b e z p i e c z e ń  ż y c i o w y c h  

i G łów na dyrekeya dla E u ro p y : B erlin  W. 64, 3 c h re n s tra s s e  8. dom  w łasny. 
G enera lna  rep rezen tacya  dla A ustry i: W ied e ń  I., S tu b e n r in g  18, dom w łnsn-1

Z końcem  r. 1903 sum a w ażnych ubezpieczeń w ynosiła  
B ilans z końcem  r. 1903 w ykazał a k ty w a  w  kw ocie  
W p ły w y  z p iem ii i oprocentow ania w ynosity  w  r. 190?
N adw yżka  rocznego obro tu  1.596.393 .tor.)
R ezerw y  pysków  z ła t ubiegłych 11.936.662 żor.)

Szczególniejsze Korzyści
ja k ic h  T ow arzystw o „N o w o jo rsk a  G e rm a n ia 11 ubezpieczającym  się

starcza, polegają n a  tem , ze 5
1 ) ju ż  po dw óch la tach  is tn ien ia  policy p ierw sza dyw idenda p rzyp isana  będz'e
2) że ju ż  po trzech  la tach  is tn ien ia  każdo polica sta je  się n ienaruszalną, to  jest, 

iż naw* w  ta k ic h  razach  w ażności sw ej n ie  trac i, g d y  do w niosku w kradną 
się błędne zeznania, lub  g d y  śm ierć -wskutek sam obójstw a, albo też poje­
d y n k u  nastąp i ; ,

3) że T ow arzystw o  bierze na  siebie ryzyko  ubezpieczenia osób obow iązanyph 
do służby w ojskow ej ua  w ypadek  w ojny , n ie  podnosząc p rzy tem  w ysokości 
p re m ii;

4) U zezw ala n a  poby t w  całej E uropie  i Północnej A m eryce, n ie żądając ża­
dnych  dop ła t prem iow ych.

K aucya w  c. k. państw ow ej kasie centralnej na  rzecz o s f b  ubezpieczonych 
w  A u stry i złożona, w ynosiła  z końcem  r. 1903 6 ,3 2 2 .0 8 5  kor., a  oprócz tegc 
gm ach  T ow arzystw a  w  "Wiedniu S tuben ring  18, w arto śc i 893.721 kor., je s t  na 
rzecz UDezpieczonych osób w  A u s try i w inku iow any .

T ow arzystw o ubezpieczeń życiow ych  „N ow ojorskaG erm an ia 11 je s t zakładem  
ubezp ieczen ia :

1 ) W iedeńskiego Z w iązku  p jd ró żu jacy ch  kupców ;
2) k lu b u  au s try ack ic ł u rzędn ików  kolejow ych w A u s tiy i ,  , 5601
3j Z w iązku  dli ubezpieczeń życiow ych  niem ieckich  lekarzy  i t. j

Biuro ogólnaga zastępstwa dla Calicyi: L w ó w ,  S y k s t u s K a  5 8

Wydawnictwo „Słnwa Polskiego4*
T ó ia e f  IZ rćŁ jezsrtils:!

Tajne związki polityczne w Galicy!
(od r. 1833 do r. 1841)

według niewyuany<-h źródeł rękopiśmiennych, oraz 
aktów sądowych i gubermalnycb

C en a  1 k . 2 0  h .

Do nabycia w Administracyi „Słowa Polskiego11 
oraz we wszystkich księgarniach. 1709
el * t# 0  UTł*

W ielki w ybór L odow rf p o k o ­
jow ych. U rządzenia kąp ie lo ­
we poleca F. Książki* wicz  
Lwów , ag iellońska 18 S  

Cennik gratis. 5390

Drukarnia, 
Stereotypia

S ło w a  Pslsftiego
w e  łL w e w ie  .»>

nl. Chorąaczyaaa L 17-19 

p o a i Ł d at

B sutu  ratKiinc l io te m .
WatzrT ia głukenia, parfarewania

t ciętia.
Kompletną stereotyp 

płaską l ski eijhj
W ielki wybór czcionek d u e­
towych, ozdobnych, orna­
mentów i Dism plnkatowyfA. 

wykonywa:

Dsienniki —  Czasopisma — 
Dzieła —  Ilustracje — 
Brus-ory — Cenniki — 
W sielide druki dla handlu, 
przemysłu i rolnictwa —  
w najkrótszym c z a  s ia  po  
mo &i i w i e  n a j n i ż s z y c h  

c e n a c h .

i d

&

%s

Nakładem księgarni H. ALTENBERGA
w e  L w o w i e

wyszła w wydawnictwie „ W I E D Z A  i Ż Y C I E“ 
znakom ita popularno-naukow a książka pod tytułem :

CO TO JEST CHOROBA?

i t r

Łl\

m
w
w
ws »
w
w
ws »

napisał DR. EDMUND BIERNACKI 
Docent Uniwersytetu Lwowskiego. 
Książka zawiera nardzo w iele rycin 
w  tekście, a nadto liczne tablice 
—  — chrom olitografow ane. —  —

5239

W czasach, w których pow szechnie  uznano  pom zebę szerzen ia  
zasad hyg ieny , t. j. nauki o ochronie  zdrow ia i zapobiegan iu  
cho robom , w czasach, w k tórych  uśw iadom iono  sob ie  a k s jo ­
m at, że pierw szym  i nieodzow nym  w arunkiem  w szelk iego 
ludzkiego dążenia jes t: życie i zd ro w ie , w tych czasach książica 
pow yższa odda k ażd em u  in te lig e n tn e m u  człow iekow i z n a ­
k o m ite  u słu g i, uzupełn iając jego ogó lną  w iedzę w dziedzinie 
tak  don iosłej, ja k  m edycyna. K siążka dr B iernack iego : „CO 
TO  JE ST  C H O R O B A 11? pow inna się znaleźć w ręku każdego, 
kom u zależy na u trzym aniu  zd row ia w łasnego i swej rodzi.ly.

C ena egzem plarza k o r 2-60. z p rze­
syłką pocztow ą k. 2-80, za pobraniem
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Wyj.iśnień a o ty a ą c y u  drobojrc’ o jłea_ iń , i 
udz.ela A<teuni?.tr«ty* „Słowa Po_uuflo* po 
otrryntaniu marki poutoarej na odpćnriedź.
żg u&renb wydani być mocą rylno za okaza­

niem kwitu n~ i a:
Zfło&eti rekomendowanych nie prv)m uie si^.

Pcrteauay nanae „KoreiPbańeatfc n ie w fc  ; 
nabywać je mr^ra wszystkich biurach 
dr'?- ików i w większych trafikacl. Ogłoszenia 
nać— ... koresp ...Aentkanii inseratowem 

bezzwłocznie zostaną umieszc>une.
Aetnainizt. .Słowa Polskiego*.

M ywanie i naukai  _______

r  .u r n o is e l l e  {ranę connai 
sant langu es etrang. mu- 

=.ique, desire place. D o b ro w o -  
dy M onasterzysk a  O . me- 

. m e adresse. ćk j j

Dam e  franę. e tan t P e te rs -  
bourg desire  piace pour 

ieunes enfam s. D o b ro w -Jy , 
M onauterzyska O . P. 5 6 tj

Do egzam inu sąd ow ego
przygotow uję w trzech 

m iesiącach. P o ste  res tan te  S. 
H. M.' lw ó w .__________ M oo
]Z3ysunK Ów  i m a la rs tw a ,

kursy dla uczniów  i d o ­
rosłych. W n tre t, Sykstuska 68 

5515

Kursa prywatne
dla nauki 

rachunkow ości państw ow ej 
i buchahecyi

urządzam  w edług wymagań 
komieyi egzam inacyjnej. Wa- 
m n k i bardzo  przystępne. Ola 
pań o so b n e  godziny. Za ko 
rzystny wynik nauki jeu e rr 

odpow iedzialny. 4422 
W. G R ZTB FK , ek. urzędnik 
rachunk . ul. Ścieżkow a 22.

<V Z a k o p a n e a  poszukuje 
•  V lekcyi m uzyki na w aka- 

cye ukończona konserw ato - 
iżystka. „F ortep ian" Lwów, 
g łów na p o cz taza  K w item  11720 

56o0

Posady poszukiwane
l^ a iz ą d  dóbr Izydorów ka,
“  o. p. Ż uraw no , poleca z 
pow odu w ydzierżaw ienia fo l­
ii; arku dob rego  ekonom a. 
Z g łoszen ia  ad resow ać P io tr 
Skórski, Izyuorówka 5548

ir td a c y ę  m a ją tk u , odgra­
n icze n i w raz z m apam i
kontraKtOw ust j t e ™  i-
an n ie . szyDko i tanio- D o- 
czę rów nież kupców . I. 1. 
m etra , B rzesko . 5464

f / ra rz ą d c a  dóbr teo re tyczn ie  i 
“  p raktycznie w ykształcony 
postępow y gospodarz , w s r e  
dnim  „ .e k u  poleca sw e u- 
sługi PT W łaścicielom  W4ę- 
Kszych aó b r ziem skich od  1 
lipca br. Lasl-aw e zg łoszen ia  
przyjmuj* pod ,F. B.“ poczta 
1 y i awa W o  oska. 5362

B ieg ły  buchalter z g runto­
w ną znajom ością  buchal- 

teryi poj dyńczej i podw ójnej, 
zestawieni*. b ilansów , k o re- 
b iondfincv‘ po lskiej i n iem ie­
ckiej poszuku je  posady w 
w iększein b iurze faDrycznem 
albo handlow era. Ł askaw e 
zg łoszen ia  pod „Biegły 95“ 
B iuro dzienników  ó u rn s tab a , 
Lwów. 5t>35
T n te i ig e n tn a  i łagodna  oso - 
-Ł ba poszukuje  m iejsce we 
Lw ow ie, do tow arzystw a lub 
pielęgnow ania osoby starszej, 
w zg lędn it do dozoru  dzieci. 
Z ł iszen ia  : „Em ilia1 i dmin. 
S ow a poi.  5648

lokaj mów iący po 
po lsku , niem iecku, ro ­

syjsku prosi o  posadę. A le­
k sander Ju rencz , post.-rest.
Lw uw.___________________ 5631
"T T T yjadę na św ieże pow ie- 

trze  z o so b ą  chorą, do 
tow arzystw a lub opieki dzieci. 
W ymagania p rzystępne P ost. 
rest. „Skrom na" L w ów -Pod- 
ztninwe.____________  5629

T ąiŁ ono ro  żonaty  przyjm ie
-C i posadę i po kaw aiersku, 
liczy lat 40, obznajom icny  z 
w szelkitm i gałęziam i g o sp o ­
darstw a o raz  z p iantacyą bu­
raków  cukrow ych, poszukuje  
posady ud św Jan a  lub od 1 
lipca 1905. A d res: E koi.um ,
o p. Kańczuga. 5574

Pusaity zaofiarowane
Ko n cy pienia rurynow anego 

poszukuje adwmkat z pro- 
wincyi. U stne porozum ien ie  
się w poniedziałek  i w torek 
5 . 6 czerw ca. Lwów, H otel 
G eorga- Dr. Bryk z K oIduszo- 
wej. _______________  5618

Pa n ie n k a  s ieam nasto le tn ia  
po trzebna do Towarzystwa 

rów ieśniczki. S obieskiego 17, 
I. p. 5o23

T k/fugistra farm acyi przyj- 
n.ie zaraz dr Juliusz 

F ranzos, ap teka rz  w T arno- 
polu.______________  542o
A p ttk a  w H usiatynie po- 

szukuje m agistra. 5269

i y o szu k u je  się panny s łużą­
cej z p iow incyi z dobre- 

mi św iadectw am i. Pom ów ić 
m ięuzy 2 —3 H etm ańska 22 1 
p iętro . 5610

^jw dolny  koresponden t nie- 
m ieckc poiski, sam odzie l­

ny buchalter (podw . system u) 
poszukiw any Z głoszen ia  w 
niem ieckim  ’ i polskim języku 
z podaniem referency i i odp i­
sam i św iadectw . Praca mie­
sięczna 80 z ł „Sam odzielny" 
biuro dzienników  B uchstaba, 
Lwów. 5604

d w o k a t di H erm an Falk 
w S tanisław ow ie przyj­

m ie zaraz zdolnego i ru tyno ­
w anego k o n cyp ien taz  praw em  
substytucyi. 5486

Oso b a  chcąca przepędzie 
czas wakacyi na wsi, z a ­

stępu jąc  panię dom u <.a u trzy­
m anie i k asz ta  podróży. — 
Z głoszenia  M. P. Ł opuszka, 
op. Kańczuga. 5560

SUDiekt rutynow any w ś r e ­
dnim wieku, Katolik, 

z cniubnem i św iadectwam i, 
poszukiw any dla sam oistnego  
kierow nictw a p ie rw szo rzędne­
go handlu tow arów  spoży ­
wczych we Lwow ie. Oferty 
z odpisam i św iadectw , fo to ­
grafią i t. p. nadsyłać należy 
pod : Lwów , g łów na poczta, 
sk ry tka  poczto  „ a  43. 5546

E kon om a od dzierżaw cy 
zaraz  przyjm ę. Z g ło sze­

nia pod „E konom  post.-rest. 
T  opo rów  5524

N o ta ry u cz  v R adziechow ie 
poszuku je  substy tu ta  na 

8 tygodni. 5495

*»ĆnsUntant znajdzie korzy- 
^  s tn ą  po rad ę , Zarzycki, 
Lwów 3, ap teka . 5476

Teleg ram !
Celem rozp o w szech n ie ­
n ia  pa ten tow anego  a rty ­
kułu  m asow ego, k tó iy  
każdy z ła tw ośc ią  w szę­
dzie sprzedaw ać m oże, 
poSiUn-uje się przyzw oit. 
o sób  za w ysokiem  w y­
nagrodzen iem . O ferty pi­
sem ne pod M. J. 1089 do 
. laaseaśte ir.a  & V oglera. 
W iedeń I. 4 1

iat auczycie lk i z językam i 
X ’  i z w yższą artystyczną 
m uzyką poszukuje  b:uró Bo- 
^ynskiej, Lwów, Rynek Pasaż 
A ndriolego. 5642
T 7 ”andydata ru tynow anego  

koncypien ta  na p rzedpo ­
łudn ie  zaraz  przyjm ie adw o­
kat ul. Sykstuska 2. 5649
T _>oszukuje  się  ru tynow ane­

go koncypien ta  adw oka­
ckiego-. B liższa w iadom ość : 
H o te ’ Z orża  1. 77 do godz 6 
pop ołuuniu._______  5638
T )o sz u k u ję  bony (izr.f 
r  trzech chłopczyków , B 
s t tin a  3, 11 p.

do 
B ern- 
5637

firtykuty spćpcze
r£  nakom ity w int d o m o w y

(także do m enażek) li tyl­
ko  dia zam ożnych w pensyo- 
nacie „M ignon", K raszew skie- 
g ó Ł j  ________  5470
A /j  a s ło  św ieże, dobre  w 5 

klg. paczkach za 8 kor. 
w ysyła opłucnie za zaliczką 
L. Nagiel, Jasienica. 5463

3 X 4 E S u S ł©  
d eserow e, codzień  św ieże  

w ysyła za  zaliczką 
w cenie 10‘60 k o r za 4’'2.klg. 
(w raz z opakow aniem  i prze­

syłką)
Zarząd dóbr Jasionów

p. Jasionów koło Zabtociec.
5640

K o n fitu ry  różane  1 kilo 
1 zł. 20 ct. wysyha go ­

spodarstw o  dom ow e poczta 
Latacz. 5620

K p o  i s p n e P
N a m ajów ki i festyny po le­

ca handel galanteryjny 
Zygmunta Sw aryczow skiego 
w 'I arnopo lu  po cenach naj­
tańszych ognie sztuczne, lam ­
piony papieroswe, gry tow a­
rzyskie ogrodow e, krokiety, 
najlepsze angielskie przybory 
do Lawn-'l em sa, piłki i rak ie ­
ty w najw iększym  w yborze. 
C enniki na żąuanie gratis.

5517

U U -ż n e  dla Ran, (aaących do 
Kapie!, a chcących się 

e legancko ,ian io  ubrać, naua- 
rzc  się sposoD ność — g d z ie?  
w Hali aukcyjnej. N aueszło 
IOjO sztuk  m ateryj. Np. 5 m e­
trów  grenadiny jedw abnej k o ­
sztu je  10 k., 5 m etrów  angiel­
skiej m ateryi kosztu je  :2  k. 
wmnny, baiysty itp. Mamy ró ­
w nież tanie  łóżka , um ywalnie 
żelazne, o raz  wiele rzeczy 
m ahoniow ych i inmich. 5277

P ies duży, legawy, maści 
białej z ió łtem i uszym a i 

ob ro żą  z czerw oną k łódeczką, 
zbłąkany w lesie w maju jest 
do c„cbrdn ia  na leśniczów ce 
w' K ow aiów ce p. M onaste- 
rzyska. 5634

SŁ Jajlepsze apara ty  fo tog ia- 
ficzne w raz z w szelkiem i 

przyboram i i dokładnym  opi­
sem  użycia po cen ie  25 i 40 
ko ro n  poleca H. W ierzycki w 
T arnow ie. 5647
TV/Totocykl now y 3 konny, 

bardzo ładn ie  odrobiony  
do sprzedania. W iadom ość: 
ul. Supińskiego 2a. 4679
A ,]  eb te  zakup ione w aukcyj- 

nej i Kil i sądow ej tan io  
sp .zedam  Skład mebli, H otel 
Bellewue. 563o
O ia n in o  Heiczi.ianna zaraz 
■ do sprzedania . Karol Fuchs, 
ul. C zarnieckiego 2 , p a rte r w 
pod-”órzu . 4 6 18

Fa e to n  lekk :, półkryty. Brek 
mały lekki. W ózek w ęgier­

ski i resorowry do sprzedania  
w pracow ni Byczyszwna ul. 
Z am ^1 tynow ska 21a. 5619

alkę p łó c ien n ą , papiero- 
wą ka lkę  do kopiow ania 

na św ietle (L ichtpaus). P ap ie ­
ry rysunkow e i m ilim etrow e 
p o le r ; K azim ierz G ergow icz, 
ul. H alicka 16. 5529

Chrońcie kobiety
Je s t to dla każdej kobiety , 
jako  reż rodziny bardzo  w ażna 
książka, w ysyłana dyskretn ie  
przez lekarza kobiecych ch o ­
rób dra  H artm a.ina, po przy­
słaniu  90 hal. (także w a astr. 
m arkacii pocztow ych). Frau 
Em m a K ohlen, D resden A. 1.

5624
Tportfcpiany i p ianina ni 

i przegrane ze znakc
now e

przegrane ze znakom i­
tych fabryk po najtańszych 
cenach poleca Fr. K ubessa 
Rynek 1. 17 5027

+  HYGIENICZNE +  
artykuły gum ow e

oryg. iranc. (beaucou^ de cui-iosites) 
za tuzin po kor. 2*50, 3. 4.. i>„ Capota 
ameryk. za tuzin 3, 4, 5 k. 7.a nade- 
»łariem 1'20 kor. markami, wysyłam  
w zamku, liście trzy speeyulne okazy, 

jakoteż cennik, franko. 3733
M RUNDBAKIN

Wiedem 1X/1, UchtensteinstTŁase 23.

KASY ognio trw ałe  orygin. 
W ertheim era, uostaw cy 

dla c. k. Sądów  pow/iatowych 
i obw odow ych poieca na do ­
godną sp ła tę  je ;rain> zastęp ­
ca M. K O R K ES, sk ład  ma 
szyn rolniczych Ant. Reissen- 

zahna w Pradze Bubnie. 
P racow nia ślusai sko-m echani- 
czna i zakład instalacyjny. 
Lwów, ul. G ródecka 1.10. T e ­
lefon nr 829. 3730

p o ż y c z e k  udzielam  w łaści- 
J l  cielorri realności i dóbr 
o ra r kredytu budow lanego na 
4 3/4°/o ew entualnie 4®/;) „ Ś o rs“ 
post. rest. Lwów 5643

O p r z e d a m  młyn benzynow y 
k-* o m oto rze  13 do 15 ko.ii 
o dw óch kam ieniach, jeden 
zwykły, drugi francuz z cylin­
drem  m ącziiem , dom  m ieszkal­
ny i do 4 m orgi żyznej ziemi 
w Żółkw i na gliuskim  p rzęd­
li. mściu nr. 11. T om asz Ka- 
pliński. 5630

Interesy t a l o w e
4.000-30.000s jW fg :
lę na d rugą h ip o tek , rea ln o ­
ści lw ow skiej, 50.000 koron  
p oszuku ję  na w ielkie Jo n ra , 
kupię kam ienicę z w kładem  
100.000 koron . D om  k o m iso ­
wy „M erkury" Lwów, ul. P o l­
na 14. 5536

e s ta u ra c y ę  w ydzierżaw i
 ’ zaraz K om itet w ystaw y
i jarm arku  w yrobów  k ra jo ­
wych w' Z akopanem . Z g ło sze­
nia w redakcyi ,-K oresporden- 
cyi p rzem ysłow ej" ul. F redry 
1. 7, I p ' 3662

H andel korzenno-m ięszany
na- prow incyi od la. 50 

znany, z pow odu podeszłego  
w ieku w łaściciela do o d stą ­
pienia. B liższa w iadom ość: 

FABRYKA TUTEK  
Lr. ów — ulica Pańska 10.

5o08

Nieruchomości
W D ro h o b y czu  jest g iun t 

budow lany, p ięknie p o ło ­
żony obok głów nej stacyi k o ­
lejow ej, o czterech frontach 
w obszarze , p rzesz ło  9.000 m. 
kad., w całości korzystn ie  do 
nabycia. Bliższych szczegó­
łów  udzieli Leon KorrlwLer 
w D rohobyczu . 5510

r ~ s p r z e d a n i a  rea lność  ul. 
J— K ochano 1 -skiego 1. 14, o 
froncie  długim , obejm ująca 
p rzesz ło  dw ieście sążni kw a­
dratow ych. 4676

^ A T ięK S za w illa, z dużym 
’  *r ogrodem , w uroczem  

p o łożen iu  blizko tram w aju 
do sp rzeaam a W iauom ość 
u d ra  B orysiew icza S łow ac­
k iego 16. 466o

r j l a j ą t e k ,  m ający ooszaru  
• ->80 m orgów  z budynka­
mi w artości 50.000 ko ro n , po ­
ło żo n y  o pó ł .nil od kolei, 
jes t zaraz za . 2.000 zł do 
sprzedania . B liższa w iado­
m ość i pani J. S. Jaw orów  
Ludw inów . 5471

W illa p iętrow a we Lw o­
w ie do sprzedania, zuu- 

dow ana s ty iow o , z wszelkim 
kom fortem , o 20 pokojach, 
stajni, w ozow ni, z pięknym  
ogrodem , w najzdrow otuiej- 
szej i najw ięcej obecnie uczę­
szczanej części m iasta ko ło  
stacyi kolei elektrycznej. In- 
form aeyi udziela M. Em s u1. 
Jag ie llońska  4.______  ^3f

J eana lub dw ie realności, 
pow yżej ogrodu Jezuickie­

go, n o d ’korzystnym i w arun ­
kam i do sprzedania. Bliższych 
w yjaśnień udziela dr. Langner, 
Lwów, P ańska  2. 5447

Mieszkania i sklepu
p  pokoje frontow e, przed- 
^  pokój, kuchnia na 11 p. od 
1 lipca, pl. M aryacki 10. 5504

W ' S a m b o rz e  pod nr. 18/17 
Rynek, róg  ul B ernar­

dyńskiej i Szew czenki, zaraz 
do w ynajęcia jeaen  duży 
sklep , d.va pokoje, aw ie pi­
w nice obok , trzy p o k o je 1 k u ­
chnia. 5461

D o k ó j  z osobnym  w chodem  
■ um eblow any w śró d m ie­
ścia z kałem  utrzym aniem  u 
osoby  in teligentnej zaraz do 
w ynajęcia tdres B iuro  o g ło ­
szeń P asaż  H ausm ana. 5550

H o d le w sk ie g o  1. 8 I i 11 p.
■ po 5 pokoi, p rzedpokó j, 
kuchnia zaraz  do wynajęcia.

55u.«

^  słon eczn t pokoje, przed- 
w  pokój, kuchnia, spiżarnia , 
łaz ienka, ośw ietl, elekh, R a­
decka 6. 5506

W  G ró d k u  w rynku w naj- 
w  lepszem  położen iu  jest 
sk lep  i różne pom ieszkania 
zaraz do wynajęcia. B hźsza 
w iadom ość u p- B erthy L , d- 
ner w G ródku 5644

0o w ynajęcia ul. Sykstuska 
46, parter, 5 pokoi z k u ­

chnią, ł a zienką, ul. K raszew ­
sk iego 9, II piętko, 4 pokoje, 
kuchm a, łazier a. 5613

rzy  poko je , Drzedpokój, 
kuchnia i sn iżarka  od ’ 5 

czerw ca do w ynajęcia ul. św. 
A ntoniego 11. 5575

Y 747  illa  p ię trow a m urow ana 
v "  zbudow ana z, kom fo r­

tem  o 7 pokojach z p rzedpo­
kojem  I pokojem  dla słuzny 
z 2 łazienkam i z s ta jn ią  na 3 
konie, w ozow nią i w szelkiem . 
buaynkann gospodarczem i,
dużym ogrodem  kw iatow ym  i 
warzywnym  o ranżeryą  i in­
spektam i do w ynajęć.a e
Lwow ie przy ul 29 L istopada 
1. 53 31 iższe inform acye udzie­
la W ładysław  Stacniew icz, 
Rynek 1. 32. 4673

Lemie miesłkani?
P e n s j o n a t

w śród 10 -cio morgow ego parku 
na le tn i p ob yt

we dworze w dobrach T ryń­
cza pod Przew orsk iem  pocztu 
i stacy;1 kolei w miejscu 

(Przeworsk).
P oko je  z całem utrzymaniem, 
kąp ie lt izeczne, L aw n-tenL , 
k rok ie t i inne gry tow arzysk ie  
dla całych rodzin i pojedyn­

czych osób .
S ezon  otwarty' od 1 czerwca. 
W arunlfr w ^dle um ow y udzie­
la M. B rzeska, Tryńcza p o ­
czta w  m iejscu. 555?

T T T i l la  „F oprad" w Ż egesto- 
y  wie obok dw orca kolej, 

m ieszkania na sezon  z kuch­
nią lub ca łen  utrzym aniem  do 
wynajęcia. W iadom ość: H ele­
na  Schw arz, Ż egestów . 2622

f o m ie s ie iH t  r ć ż g e

C h o r o o y  w e n e r y c z n e
i z a s ta rz a łe , obojga płci cno- 
roby sk ó rn e  i kob iece , o s ła ­
bienie na tle neurasihen ii 

iccz} rad y k a ln ie  7
D r .  F l i I U C E

PASAŻ HAUSM ANA 8.
Zabiegi lecznicze odbyw ają 
się pod osobistym  dozorem . 
3 aa a .n a  m ikroskopijne i en- 
doskopijne w godz. od 8— 10 

i od f — 5.
, [anuskrypta do  druku

polskie, ruskie, n iem ie­
c k u , łacińsk ie , greckie, rosyj­
skie, irancusk ie , angielskie i 
w łosk ie  p rzep isu ję  kaligrafi­
cznie i popiaw nie. M ogę p rze­
prow adzić  ko iek tę . . td re s : 
Admim S łow a poi. uod „M a­
nuskrypt". 55ói

D arm o i opłatnie
posyłam  każdem u 
mó wielki bogato 
ilustrow any cennik 
z p rzeszło  1000 ry ­
sunków  dobrycn 
instrum entów  m u­
zycznych w szelkie­
go rodzaju H ai.ns 
Konrad, Frzgebirg  
M usikwaren - Ver- 
sandhaus in Briix

>fi 7rfT|I (Czechy), ścc/.ypce stikolne 
po id. 2'75. i) i 3-40. sm y^zkipo- 
40, 50, 70 ci. Cytry, harm onie  i i. d. 
na sk łauz ie . Żadnego ryzyka . Ża­
rn—n a  dopuszczalna lub zw rot pic - 
n iędzy . |i58h

L eon L ilian  P ep i Nappe
Stanisław ów  H orodenka

zaręczeni. 564o

Proszę iądaćt
gratis i franko md 
bogato ilustrowany 
cennik z przesz! 
800 o t razami ze 
garków , towarów, 
srebrnych izłotycŁ

ć F a n k iis  M ś lo su ra d
Piferw sza fab ry k a  z e g a rk ó *
W B riix  n r. 746 1. (C zech y ).
Praw dziw y riiulowy anker-re- 
m ont wraz z łańcuszkiem  zł. 
2 25, 3 sz iki zł. 6'50. Ż adne 
ryzyko! W olna zam iana lub 
zw ro t pieniędzy. 2561

l O & y r
otrzym uje się pełny kurs 
dzienny, te  saine losy 
m ożna odkupić na d o ­
godne spłaty  m iesięczne. 
Z astaw ione losy  w yku­
pujem y i dopłacam y uo 
5545 pełnego  kursu.

r nu na spłaty  m iesię- 
LU»J ;z n e  pod w arunka­
mi najprzystępniejszym i.

K oron  2 0 0 .0 0 0  
w ygiąć m ożna na los lo- 

teryi państw ow ej.
— 18.898 w ygranych. — 

Cena kor. 4. 
C iągnienie już  15 bm.

D « m  b a n k o w y

■Rohatyn i Ułam
Lwów, ul. Sykstuska 8.

s / t e n t - s r

w y j e d n y w e  i n ż y n i e r

M .  G e l b h a o i ś

urzędow nie au toryzow any i 
zaprzysiężony  rz tczn ik  paien- 
tow y. W iedeń VII., Sleben- 
sterngasse  7, naprzeciw  c. k. 
u rzędu paten tow ego . 2

do  w szelkich celów  

przemysłowych
po leca  n a jta n ie j 5118

KAROL LAh-DES.
Lwów, G ródecka 33.

o c h r a n ę  o p a s k i  ó ia  
kobiet i dziewcząt.
Prospekty z polecającym  ate­
stem  najsław niejszy AU wiedeń­
skich profesorów  i lekarzy ko­

biecych bezpłatnie.
1) L U i\A  F wraz z t pakie* 

tem załączników id scłr.
'■/) H  \  A ff w raz z i pakie 

tein załączników ii*75 z ł r .  
J e d y n y  p W w n y m klad d la  

O tt l ic y i  apteka
SZYM ONA HAYA

c. i k. dostaw cy nadw. Lwów. 
Posiadaczka paten tu  36 

Sydonia Drucker.
W iedeń IX., P ram erg asse  3. 

D robna sprzed. P orzelłangas. 73

Jeśli Kaszlecie
zażyw ajcie O skara T ietze’go

e bf lowe  
cukierki

W yborny ten środek  dom ow y 
i ochronny  a zarazem  przy­
sm ak przyn iósł tysiącom  już 
w kaszlu , chrypce, drażn ie­
niu w gard le i t. a. zarów no  
ulgę jak i pom oc, i zasługuje 
w szędzie na jd k n a jg o ręu ae  
polecenie. W to reo .,ach  po 
40 hal. do nabycia w aptekach 

i drogeryach.
S k ła d y  : we Lw ow ie w ap te ­
kach : Szvsnona Haya, Zygm. 
R uckera, Jak ó b a  P iepesa-P o- 
ra tyńskiego, K arola Sklepiń- 
skiego, Jak ó b a  Beiseru, na­
stępn ie  w Kołomyi, S fy ju , 
P rzem yślu, R zeszow ie, B ro­
dach, S tanisław ow ie .a rn o ­
polu i v, w iększej częśc aptek  
i drogeryj galicyjskich. 3242

prc.
s ię

p tycń in iast, p o j s ly ń m  
1

do kióre] po trzeba  n iew ielkiego ka- 
p ita ,u , sk ro m n y cn  zdo lnośc i , ż a ­
dnych  zaś w iadom ości fachow ych; 

ła tw y  do zbycia

m asowy artykuł użytkowy
dla każdego gospodarstw a. W ielkie 
w yniki m o żn a  juz w ykazać. Szcze­
gó łow y p rospek t d a rm o  przez C iiem . 
In d u s tr ie -W e rk . S ie b e n h łr te n  kuło 

W iedn ia . 41J 8

Lo^y komunalne m. Wiednia
należą w praw dzie do najdroższych, ale także  najlepszych 
losów . Cena k o r . 6 6 l ł  po Icor. D o pierw szej
raty należy uotączyć na ubezp przed s tra tą  w razie  
w ylosow ania kor. 5'25 oraz na stem ple i podatek  6 k o ­
ron, dalsze raty  po 20 koron . P r a w o  g r y  j u ż  p r z y  
e l ą g u i e n i u  1  l i p c t  Na los kom unalny w ygrała gm i­
na m iasta Lw ow a 300 tysięcy koron . W o b ;: m a u g o  
zapasu tych losów  u p rasza  się uprzejm ie o rychle zam ó­
w ienia, gdyż przed, ciągnieniem  są losy o w iele droższe.

Bom bankowySCi;U T Z  i C K A iE S  Lwów, pl. fłhryacKi 7.
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FABRYKA ASFALTU 1 W  B A W H W  
i n ż .  S Z E U G I  Ł Y Z Z M Ł W i C Z A

JA N A  H O FFA

S łó d ,  m a l i n o w y
po zm ieszan iu  z jakąkolw iek  w odą 

w y b o rn y  n ap ó j o rzeźw ia jący  
praw dziw ie posilny.

Z nakom ity  do 
kom potów  - 4749

legom in etc.
O sta tn ie  odznaczen ie :

W ielka  z łota  nagroda p a ń stw o w a .

W oygLm dnych 
flaszkach 

do nabycia
w szędzie.

Z akłady wyr. środków  
odżywczycii

Jan a  Bioffa
STADLAU.

H urtow nie do nabycia u B, R otha i Syna 
ageneya i sk ład  kom isow y we Lwowie. 1

Krajowy wyrób mebli stylowych
i  E ioaaŁ^ledsae u r z ą d z e n i a .

Sypialnia matowa niemiecka z  olchy 80 al.f 
Jadalnia m atow a z olchy 85 zl., Sypialnia pólbaro- 
ków a z olchy 85 zł., Jadnlnia barokow a matowa 
% olchy od zlM Sypialnia barokow a z olchy od 
L'6 zl., Jadaln ia  orzechow a barokowa od 11') zl., Sy­
pialnia brzostew o secesy jna  od 5220 sjl., Jadaln ia  
orzechow a Hecesyjnaod 270 zł., Sypia.nia orzecho- 
w a seeesyjna od jid>0 x{., Jaaa ln ia  orzostow o sece- 
Byjna od 280 2ł„ Sypialnia orzechow a barokow a od 
240 zl., Stoły jadalne patentow e barokowe od 17 zl., 
Sypialna w stylu Rokoko od 300 zł., B iura brzosto- 
we i orzechow e od 28 al. — Kompletne salony 
z rozm aitem i pokryciami we w szystkich stylach i 
orawdzlwe m ahoniow e, urządzenia b iurow e i ku 
chenne, k rzesła  ęlętę l praw dziw e 1 skórzane, m e­
ble żelazne i mosiężne, wózki dziecinne i łóżeczka, 
kom pletne pokoje kaw alerskie, najw iększy wybór 
kredensów  knehennych poleca po cenach n a j­

tańszych *386

Skład i fabryka mebli stylowych

igURCY M M ,  Słoneczna 13-15, Pasaż Hermanów.

W ó d k  a

n r i r ć T ś y
aptekarza

V e r te s
jest najskuteczniejszą

w  użyciu.
Niezbędna w każdym (— nu na łtaż- 

uym sto lik r toaletowym.

W Londynie, Rzymie, Ostendzie, 
Paryżu plerwszem l nagrodam i jć - 
.nsczo..a niezliczonemi pismami 

dzigkczynneuii uznana.

O.K. DOSTAWCY NADWORNEGO

^ Y A W W O  HIGIENICZNE 
D la d z i e c i

SZTUKA 70HAI

m a?a w o z / w z  r n  :<o 2 ,  m a  s /c ą  
. P  ' R Z A S O -& O ."

D o nabycia  w e  w szy stk ich  ap tekach  i d rogeryach . 
J ed y n y  g ió w n y  sk ład  w y sy łk o w y :  2172

S. HAY, sfisbrz, fik. dosiawc! nadw. Lwów

Sa
ZAKŁAD WODOLECZNICZY.

n a t o r y  u m  dr. Porasaj
SO ŁCJE ca Bukowinie I

•- 5? ^  Prawdziwa tylko z obok umieszczonym znakiem ochronnym 
\ i z nazwiskiem MVćrtes“. -4017

i 1 flaszka kor. 1 i 2, flaszka próbna 3C hal.
f . Do nabycia w aptekach, drogeryach etc. osobliwie tam,
 ̂ “dzie wywieszono plakat z powyższym znakiem ochronnym.
Skład głów ny w e L w ow ie: L. R ucker, ap teka  pod OHem

K o w o ś ć !  N o w o ś ć !

K A W A  P A L O M
z wtasnego parowego palenia

za pomocą gorącego powietrza!
Znakomita w amaku i aromacie, najwięcej wydatna

j§SF* f&dzień ^wie£« palona
Pół kilo kaw y  palonej pc —.70, —.90. 1.10, 1.20 i 1'40 złr 

K awa palona, pakow ana w w oreczkach p„i'gam inowyoh 
w w adze 1, i/8, lU i */s kilo.

'P o leca  nandel herbaty  i kaw y J7

Edmunda Riedla
we Lwowie, Teatralna 3 naprzeciw katedry.

Kto cnce mleć- sporządzony 

z p raw dziw ego  
pud gwarancyą

w m a

n i e c  ą  ż ą d a  

w yraźn ie octu 
A lb e n a  E C K E R T A

c. i k. nadw . d ostaw cy  w  G racu.

v rriejscow obci 
klim atycznej

w nadzw yczaj p ięknem  po łożen iu , w pośrodku  lasów  
sosnow ych i jodłow ych, okolica w olna od kurzu  i o s ło ­

nięta przed w iatram i.
W łaściciel i lekarz naczelny . Jó z e f  P o ra s , W ied eń -S o lk a . 

N a jp ię k n ie js z y  i n a jp rz y je m n ie js z y  p obyt et ni
dla rodzin , rekonw alescen tów  po trzeb  jących w ytchnie­

nia i chroniczn ie  chorych
W sze lk ie  n o w o c z e sn e  za b ieg i le c z n ic z e  :

Zabiegi w odolecznicze: F ango-K uracye(K uracye m ułow e) 
K ąpiele z be ."wodnikiem w ęglow ym  i kuracye N auhei- 

m ow skie
K ąoiele lecznicze w szelkiego rodzaju  
K uracye d iz c z  leżenie  na w olncm  pow ietrzu , kąpiele 

pow ietrzne i s łoneczne 
Z nakom ite  in h a la to r,u m , u dech iw an ie  " a r  sosnow ych, 

rozpalonej so lanki, różnych m edykam entów , zgę- 
szczonego  i z rzedzonego  pow ietrza w e w spólnych 
salach lu b osobnych gabinetach.

1 ihuiacye apara tem  dra Buliinga (T n erm o v jria to r). 
Zabiegi dyetetyczne i w ouy m ineralne: m leko, żętyca 

°i kefir, kuracye tuczne i przeciw  otyłości, w szel­
kie używ ane wody m ineralne 

K ąpiele so lankow e
M ięsienie (m asaż) g im nastyka lecznicza i e 'ek tro te rap ia  
T ow arzysk ie  pożycie gości W szelkiego ro d za ju  przy­

jem ności i *.abawy 
Sezon od 1 m aja do 1 w rześn ia  
W  I. i III. sezon ie  ceny o 20 prc. n iższe 5625
W ygodnie u rządzone poko je  do śn ia d a ł 
W ) bo rna  kuchnia — Ceny bardzo  niskie 
K orsystne po łączen ia  ko le jow e — Vysze!kie inform acye 

prospekty  i spraw ozdania udziela dyrekeya.

Z ak ład  z d r o io w o -k ą p ie lo w y  i h yd rop atyczn y .
S tacya  k o le i L ubień .

N ajsiln iejsze wody siarczane  na kontynencie . K ąpiele 
siarczane, borow inow e, siarczano-gazow e, kąpiele gazow e 
z kw asu  w ęglow ego, jak  w N auheim . W Lub :niu leczą się 
ze żiiakorm fym  skutkiem  na jbardz ie izasta rza łe  form y reum a­
tyzm u tak  staw ow ego, jak o też  m ięśniow ego. Ischias, a rtre - 
tyzrri, nerw obóle, ob rzęk i po złam aniach i zw ichnięciacn, 
zapalenie okostnej, choroby  sk ó rn e  i icobiece, spóźnione 
postacie  Kiły

L eczenie e lek tryką, m asażem  gim nastyką. U rządzenie 
w zorow e. Ł azienki ogrzew ane p a rH, m ieszkania w ygodne 
już od 1 ko r. dziennie, w ielka część m ieszkań do opalania. 
R estauracya dobra i n iedroga, cały w ikt już za 48 Kor. m ie­
sięcznie. O m nibus zak ładow y do każdego pociągu 20 h. od 
osoby. -,356

Sezon kąpielow y od  20 maja do końca w rześn ia . — 
Wszell- ich ob jaśnień  uuzicia odw ro tn ą  pocztą  Z arząd  k ąp ie ­
lowy. Lekarz zak łaaow y Dr. K azim iei z W ernicki, syn.

Gorsety b ra k se ifij
— słynnej fabryki —

Mańtifaotures “Royales
cle CORSET P. D- 5325 

— t n a j n o w s z e  f a s o n y  —

devant”
p o leca  s k ł a d  f a b r y c z n y

Ferdynand (Jiiłtler
w e  L w o w ie , h a lic k a  20.

C. k. uprz. —Ł- 

T ow arzystw o ubezpieczeń

Ritiiione Adriatica di Sicurta w Tiyeśclo
za ło żo n e  w roku  1833, a od roku  1841 operu jące w  Ga-1 

lity i i na B ukow inie — przyjm uje:
I. U b ezp icczeu ia , n a  ż y c ie  pod najprzystępniejszy-! 

mi w arunkam i i najn iższą prem ią w rozm aitych kom  
binacyach. 2373

II. U b e z p ie c z e n i a  budynków , ruchom ości, zapasów ,) 
z iem ioptodów  itp. o n  s z k ó d ,  w yrządzonych przez j 
p o ż a r ,  p .o run  i eksp lozyę. > ą

II! U b e z p ie c z e n ia  od k r a d z ie ż y  z w ła m a n ie m . |
Fundusze gwarancyine zwyż 91 mil. koron. 

Zapłacone szkody od zało2enia Towa-zystwa zwyżj 
520 mil. koron.

IV. U b e z p ie c z e n ie  z ie m io p ło d ó w  od grrzaooieia 1
na rachunek  T ow arzystw a dla ubezp eczen.a g rad o -j 
w ego i reasekuracy jnego  „M eria ionale“ w Iry e sc ie

przyjm uje
Generalna Ageneya c. k. uprz. RiUNIONE ADRIATICm[ 

Dl SICURTA we Lwowie pl. sw. Ducha 3.

P raw d z iw y  sre l»r»y  rem ontoai i
c. k. cechow any i u regu low ań ;’ :

.j. S 2 pojeayńczą  Kopertą j z ł. 3‘—
■o-g<w z  podw ójną ko p ertą  „ zł. 4- -
ż  z  r.rotemi brzegom ' zł. 4-50

z 3-ma silnem i kopertam i zł. 5‘— 
14 k a ra t z ło te  od zł. 7'dO wzwyż. 
14 karat, z ło ty  łań cu szek  paiic. 10 zł. 
P raw dziw y srebrny  łafic. panc. 90 ct. 
3 letn ia gw araneya pisem na, za  nie- 
nadające się w przeciągu dni 8 zw rot 
pieniędzy. W ysyłka ty lko za pobraniem .

„P od  w ie lk ą  fab ryk ą z e g a r k ó w “

2 , / £ c , ł ? : s  Z D c Ł i r L e l
zeg a rm istrz .

Wiedeń, IV., Margarethenstrasse 38.
P ro szę  żadać m ojego w ielk iego cennika z 1000 rysunków , 
w szelkiego rouzaju  zegarków , iow arów  złotych i srebrnym ., 
k tó ry  posyłam  każdem u d a rm o  1 o p ła tn le . 4129

Warszawska Fabryka gorsetów 
¥ £ a r o t i s m “

P a s a ż  H s . u  ^ m a a a
51

LWÓW.
poleca w ielki w ybór

Gorsetów 7. prostą bykla
W szelkie zam ów ienia w zak res gor- 
sec iarstw a w chodzące w ykonyw a się 

w ciągu 24 g odz in . 4714

N ajnow szego w ypróbow .
sy_ :emu 

fabryki cukru sk rob io ­
w ego  4002

Kijro|»n i
<Icxtrjny

tap iok i i saga  — 
tan ie  urządzenie  

v ’yrób znakom ity
 p o d e j m u j e --------
specyalne p rzedsięb io r­
stw  j urządzan ia  i orze- 
budov/y fabryk krochm alu
W. H. U hland , G. m . 

b. H ., L ipsk -G .
— P rospek ty  darm o. —

I

P I Ł 1 F T O M
w oda odm ładzająca  v r ło s j ; jest to iedyny w swoim rodzaju 
środek, który przywraca włosom siwym lub wypłowiałym naturalny, 

piękny kolor. — Cena 3 kor.

Mydło tamowe z gliceryną S U ń f ? X r
J A J T  1 H N A T 0 W I 0 S

L w ów : ulica Sykstuska 25 i plac Maryacki 11.‘ — K raków : Sukiennice 20.
P rzem yśl: ulica M ickiew icza 11. 4799

Kapelusze
d a B u & S ó e

m od ele  paryzkie strojne,
m arynarki, czapeczki p o d ró ż ­

ne, w oalki, s zpilk i ftp. 
p o leca  najtaniej 329

Tadeusz Gt rski
Lwów, pl. Maryacki 8.

W c.ągu 
kilku godzin
czyści chem icznie 

niepróte sukn ie  m ęskie 
i dam skie pierw szy 

chem iczny zak ład

| !a
S O T J M  TEISSA

ty lk o  K opernika 12 
Lwów. 3224

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie. Stowarz. zar. z ogr. poręką. —  Z Drukarni „ S ł o w a  P o l s k i e g o ” 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białe] i Ccańcu

we Lwowie, pod zarządem Józefa ZiemDińskiego.


